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Od redaktora

Uczestniczyłem ostatnio w dwóch konferencjach krajowych: jednej nt. zawodu bibliotekarskiego, 
drugiej - czytelnictwa i bibliotek na wsi. Wysoki poziom referatów, ciekawa dyskusja i wnioski, które 
świadczyły o znajomości realiów i zmieniających się uwarunkowaniach działalności bibliotecznej 
i nowych wyzwaniach wobec bibliotekarzy. Zdecydowanie mniej było głosów, które - jak to jeszcze 
niedawno bywało - naprawy rzeczypospolitej bibliotekarskiej upatrywały w powrocie do zasad 
scentralizowanego systemu zarządzania bibliotekami i omnipotencji państwa. Jeśli ktoś się nawet 
zapędził poza kilkuletni horyzont czasowy i przypominał dawne rozwiązania, a uświadomił to sobie 
w trakcie swego wystąpienia - zwykle tak później kluczył, że nie wiadomo było po co dane zjawisko 
przypominał.

Gorzej natomiast było z nowymi pomysłami i propozycjami nowych rozwiązań. Widocznie nie 
bardzo wiemy, jak sobie radzić z dobrze znaną rzeczywistością i jej wyzwaniami, wobec których 
najczęściej .stajemу bezradni. Bo stajemy w pojedynkę. Nie nauczyliśmy się szukania sojuszników 
pośród nas samych i poza naszym środowiskiem. W nasze własne możliwości - wątpimy. Stopień 
zorganizowania naszego środowiska jest niski i nie traktujemy odwołania się do innych bibliotekarzy 
jako możliwości uzyskania wsparcia dla naszych dążeń i starań. Węc stajemy wobec naszych 
problemów i decydentów sami, z góry przegrani, bo pełni wątpliwości co do możliwości uzyskania 
pomyślnych efektów naszych zabiegów. .

Że nie potrafimy znaleźć sojuszników poza naszym środowiskiem, to chyba widoczne jest dla 
każdego, a z pewnością - dla uczestników wspomnianych na początku dwóch konferencji. Pod
noszonych w czasie ich trwania problemów nie da się rozwiązać bez odwołania się do otoczenia, do 
struktur społecznych, do sił politycznych. Tym bardziej, że dla otoczenia społecznego np. przy
wrócenie łatwego dostępu do książki na wsi i zatrzymanie procesu stepowienia kulturalnego wsi ma 
kapitalne znaczenie, zwłaszcza w perspektywie koniecznej restrukturalizacji rolnictwa. Mówimy 
o tych sprawach sami do siebie, przekonujemy najczęściej przekonanych, lecz nie umiemy wyjść 
z naszymi sprawami poza granice środowiska, wejść w układy struktur politycznych i decyzyjnych, 
być obecnym i mówić tam, gdzie to mówienie dać może najlepsze efekty. Najczęściej aby być 
wysłuchanym, trzeba mieć poparcie, trzeba być liderem i zaprezentować jakąś siłę społecznego 
nacisku. Czy umiemy takie mechanizmy budować? Ba, czy pojmujemy, iż bez umiejętności budowania 
siły nacisku w społeczeństwie demokratycznym niewiele jesteśmy w stanie wskórać?

Takie pytania nasuwają się ze wzmożoną siłą, kiedy słyszymy o odmowie bibliotekarzy 
kandydowania do władz samorządowych, innych ciał wybieralnych czy chociażby w konkursach na 
dyrektorów domów kultury, których biblioteki publiczne bywają coraz częściej składnikami 
integralnymi. Klucz do zrozumienia tej sytuacji tkwi chyba w naszych przyzwyczajeniach do 
bierności, do czekania na cudzą inicjatywę, a raczej na inicjatywę władz państwowych, które 
powinny się zatroszczyć, załatwić, zapewnić... itp. To jednak nie te czasy. W państwie demokratycz
nym, a takie przecież chcemy budo^’oc, w^zy^rkn тп •rnleżpć nd jednn^tet nd irh wyboru, aktywności 
społecznej. Kiedy czytam w sprawozdaniu S. Kuhowa, publikowanym na dalszych stronach, że 
w Niemczech jest ok. 4 min organizacji i stowarzyszeń społecznych, to porównując to ze stopniem 
zorganizowania społeczeństwa w naszym kraju, uświadamiam sobie wielkość wyzwania, jakie 
postawiła przed nami zmiana ustroju politycznego. Przed tym wyzwaniem staje także nasze 
środowisko, które nie uzyska większego wpływu nie tylko na bieg spraw publicznych, ale także spraw 
bibliotek, bez osiągnięcia wyższego stopnia samoorganizacji, bez stworzenia mechanizmów promują
cych interesy użytkowników bibliotek i interesy własne.
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Artykuły

Jan Wołosz

Bibliotekarz — zawód 
z jaką przyszłością?

Niedocenianie bibliotek i lekceważenie kwali
fikacji bibliotekarskich — skutki — brak prze- 
ciwdzialań i jego przyczyny — obraz kadr bib
liotecznych w świetle odpowiedzi na ankietę 
dr. J. Janiaka — konkluzje i propozycje (red.)

Docierają do nas liczne informacje o zabie
dzeniu i likwidacji bibliotek, niedocenianiu 
profesjonalistów, omijaiuu tych instytucji przez 
absolwentów szkół bibliotekarskich, wykorzy
stywaniu stanowisk bibliotecznych do umiesz
czania na nich osób zbędnych w instytucjach 
macierzystych lub przeciwnie — traktowania 
stanowisk, zwłaszcza kierowniczych, jako syne
kur dla znajomych czy politycznych sprzymie
rzeńców.

Próba wyjaśnienia przyczyn

Rozważmy więc co z tego wynika, zasta
nówmy się nad przyczynami i spróbujmy okre
ślić środki zaradcze, które mogą sprawić, że 
zawód bibliotekarza — ta poińewierana, nie 
doceniana i źle opłacana profesja — stanie się 
zawodem ceińonym w demokratycznym społe
czeństwie.

Po pierwsze — w naszym społeczeństwie bi
blioteki są instytucjami o niskim stopniu waż
ności Najwyżej cenione są w szkolnictwie wyższym, 
gdzie ich rola w procesie kształcenia nie jest kwe
stionowana, ale już w szkolnictwie podstawowym 
przepisy dopuszczają nieobecność biblioteki szkol
nej. Sytuaqa oświaty skutkuje zabiedzeniem biblio
tek szkolnych do tego stopnia, że niejednemu 
dyrektorowi szkoły czy nauczycielowi nasuwa się 
pytanie o sens utrzymywania tej instytugL Zgodzi
my się chyba, że równie niską, a może jeszcze niższą 
rangę ważności przypisuje się innym biblio
tekom. Media nie bez powodu donosiły o ich 
likwidacji.

Łatwo byłoby udowodnić, że potrzeby infor
macyjne naszego społeczeństwa są jeszcze nie
wielkie, a usługi biblioteczno-informacyjne — 
w niskiej cenie. Na tym polu zachodzą pozytyw
ne zmiany; stąd rozwój informacji biznesowej 
czy lokalnej, lecz dynamika tych zmian jest 
jeszcze niewielka i niewystarczająca do zmiany 
podejścia do usług informacyjnych. Towarzyszy 
temu zanik promocji bibliotek w społeczeń
stwie. W poprzednim systemie ustrojowym du
żą rolę na tym polu odgrywali sami biblio
tekarze. Po 1989 r. zostali oni jednak wyelimi- 
nowani przez bezrobotnych i organizujących się 
dziennikarzy. Albo też bibliotekarze wyelimino
wali się sami, ograniczając się prawie wyłącznie 
do demonstrowania społeczeństwu samych sła
bości i nędzy bibliotek oraz marności kondycji 
własnego środowiska.

Faktem natomiast bezspornym jest to, że 
środowisko bibliotekarskie wydaje się nie przy
wiązywać wagi do promocji bibliotek w społe
czeństwie i nie zbudowało żadnego mechanizmu 
takiej promocji.

Po drugie — farsą są przepisy prawne, nie
słychanie rozciągliwe, pozwalające obsadzać 
stanowiska kierownicze w bibliotekach osoba
mi kompletnie pozbawionymi kwalifikacji bib
liotekarskich, a dość często także menedżers
kich. Dzieje się tak w kraju, w którym mamy 
kilkanaście szkół bibliotekarskich na poziomie 
akademickim, wypuszczających każdego roku 
co najmniej kilkuset absolwentów. Jest rzeczą 
znamienną, że ci młodzi ludzie unikają bibliotek 
nie tylko ze względów płacowych, ale także ze 
względu na to, o czym pisał niedawno prof. 
R Cybulski, że nie mogą znaleźć wspólnego 
języka ze swymi zwierzchnikami i w istniejącej 
atmosferze boją się proponować jakiekolwiek 
zmiany, które z zasady nie są akceptowane

Jakie są skutki obsadzania stanowisk kierow
niczych niefachowcami, każdy wie. Muszą upły
nąć zwykle co najmniej 2-3 lata, aby nowy szef 
nabrał niezbędnego doświadczenia i posiadł 
umiejętności efektywnego kierowania bibliote
ką. W tym czasie biblioteka jest zwykle źle 
zarządzana. Po tym okresie bywa różnie. Życie 
dowodzi, że jedni się uczą w przyspieszonym 
tempie i wykorzystują szanse, inni natomiast 
dają skuteczny odpór doświadczetuom i po-



trzebie uczenia się. Stosunkowo niewielu, ucząc 
się, osiąga mistrzostwo w zawodzie.

Aktualne pozostaje więc pytanie: dlaczego 
przepisy prawne umożliwiają zajmowanie sta
nowisk kierowniczych osobom bez kwalifikacji 
zawodowych. Sądzę, że jest to rezultat słabego 
rozwoju ruchu zawodowego bibliotekarzy 
w Polsce, co odpowiada władzom, które daw
niej mogły (i nadal mogą) swobodnie decydo
wać o całokształcie spraw bibliotecznych, bez 
konieczności zasięgania, a tym bardziej 
uwzględniania opinii środowiska bibliotekar
skiego.

Taka sytuacja jest na ogół niemożliwa 
w krajach o rozwiniętym ruchu zawodowym 
bibliotekarzy, gdzie obowiązują zasady prag
matyki zawodowej, przestrzegania zasad po
działu prac na bibliotekarskie i niebibliotekar- 
skie, negocjowanie i zawierania układów pła
cowych przez organizacje zawodowe biblio
tekarzy, gdzie tylko jedną z kategorii pracow
ników bibliotecznych są bibliotekarze spełnia
jący ściśle ustalone wymagania pod względem 
przygotowania zawodowego. W tych krajach 
dawno określono, jakie prace i czynności w bi
bliotekach mają charakter fachowy i mogą być 
wykonywane jedynie przez specjalistów, tj. bib
liotekarzy specjalnie do takich zadań szkolo
nych, a jakie są wykonywane przez niebib- 
liotekarzy oraz personel techniczny i pomoc
niczy. Bibliotekarz to przede wszystkim or
ganizator zasobów informacyjnych i warsztatu 
informacyjnego biblioteki, któremu nie trzeba 
wykładać podstawowych zasad i procedur 
związanych z efektywnym funkcjonowaniem 
biblioteki. Takich ludzi w bibliotece nie trzeba 
zbyt wielu. Tacy pracownicy stanowią trzon 
dobrych bibliotek — ceniony i odpowiednio 
honorowany. U nas w tej materii panuje cał
kowite bezhołowie. Zdarza się, że bibliotekarz 
dyplomowany prowadzi księgę inwentarzową 
lub wykonuje inną czynność techniczną, a pra
cownikowi bez żadnego przygotowania zawo
dowego powierza się kierowanie zespołem ko
mórki organizacyjnej lub biblioteki.

Od dawna obserwuję sytuację osób po 
wyższych studiach niebibliotekarskich, które 
swoją karierę zawodową wiążą z pracą w bib
liotece. Jak wiadomo, awansują oni podobnie 
jak bibliotekarze po studiach bibliotekoznaw- 
czych. Nieco dłużej muszą tylko czekać na 
awans na wyższe stanowisko. Jedynie, gdyby 
chcieli uzyskać status bibliotekarza dyplomo
wanego, muszą zdawać odpowiednie egzami
ny. Rzadko uczestniczą lub ińe uczestniczą

w ogóle w kursach i innych formach dokształ
cania, bo takich organizuje się coraz mniej, 
a ich ukończenie nie przekłada się w sposób 
oczywisty na podwyżkę poborów. (Nie dotyczy 
to obszaru komputeryzacji, gdzie bez szkolenia 
postęp jest rńemożliwy.)

Proces adaptacji do zawodu osób z wyższym 
wykształceniem niebibliotekarskim w dużej 
mierze sprowadza się do przyuczenia przy war
sztacie pracy w konkretnej bibliotece, ze wszyst
kimi tego stanu rzeczy konsekwencjami. Szybko 
opanowują one niezbyt skomplikowane czyn
ności, często są to prace pomocnicze, i nabierają 
bardzo dużej wprawy w ich wykonywaniu. 
Zyskują sobie zwykle uznanie jako pracownicy 
doskonale radzący sobie z wykonywaniem i or
ganizowaniem ściśle określonych, tradycyjnie 
wykonywanych zadań. W zależności jednak od 
biblioteki, od stosowanych w niej metod i tech
nologii, przyswajają sobie typową dla tej biblio
teki filozofię pracy i stają się później nosicielami 
tradycji, która nie w każdym przypadku sprzyja 
racjonalizacji, unowocześnianiu oraz śledzeniu 
i przyswajaniu sobie nowych idei i koncepcji 
rodzących się poza ich biblioteką, w kraju i za 
granicą. Z ankiety przeprowadzonej przez dr. 
J. Janiaka wynika, że stanowią oni ok. 80% osób 
z wyższym wykształceniem w bibliotekach Ч

Sądzę, że to zjawisko wiele tłumaczy, a m.in. 
to, dlaczego niebibliotekoznawcy rńe cenią fa
chowego wykształcenia, zachowują rezerwę 
i dystans wobec nowych zjawisk w biblio
tekach, stronią od uczestnictwa w ruchu zawo
dowym, cenią sobie spokojną, nie sprawiającą 
niespodzianek pracę.

W tym kontekście przywołać należy po
wszechnie podzielaną opinię, że do naszego 
zawodu trafiają osoby mniej aktywne i z ogra
niczonymi ambicjami zawodowymi. Nie wyda- 
je mi się ta opitńa słuszną. To sytuacja i specy
fika zawodu oraz sposób wejścia do zawodu 
przyczyniają się do tego, jak ludzie się za
chowują. Co nie znaczy, że w naszych biblio
tekach — podobnie jak w innych instytu
cjach — nie ma pracowników pasywnych i po
zbawionych ambicji zawodowych.

Kiedy zastanawiam się nad problemem nad- 
reprezentacji osób z wyższym wykształceniem 
bez kwalifikacji bibliotekarskich na stanowis
kach wymagających wysokich kwalifikacji bib
liotekarskich, nie mogę się pozbyć myśli, że 
biblioteki zatrudniając ich często wyrządzają im 
krzywdę, jeśli powierzona im praca całkowicie 
rozmija się z ich wyuczoną specjalnością, o któ
rej po paru latach zaczyna się zapominać.



Po trzecie — opisane na początku przy
padki dowodzą, że środowisko bibliotekarskie 
zrezygnowało z walki o swoje interesy zawodo
we, nie protestuje, brak mu wypracowanych 
mechanizmów obronnych w tak dużym stopniu, 
że zachodzi podejrzenie, iż utraciło instynkt 
samozachowawczy. Taką ocenę sytuacji potwier
dza wiele innych zjawisk i faktów. Stopień zor
ganizowania środowiska jest niewielki. Osób 
aktywnych w ruchu zawodowym mamy dopraw
dy niewiele. Sama zaś koncepcja ruchu zawodo
wego dawno przestała być przedmiotem dyskusji 
i sporów, i sprowadza się w dużej mierze do 
kłótni i wzajemnego wysuwania zarzutów 
i oskarżeń — podobnie jak to się dziqe obec
nie w życiu politycznym kraju. Mamy do 
czynienia z tym samym poziomem dyskusji 
i z tymi samymi metodami jej prowadzenia.

Dlaczego tak się dzieje? Moim zdaniem jest 
to rezultat bardzo wielu czynników. Brak cza
su na ich obszerniejsze omawianie, ale niektóre 
trzeba wymienić. Sądzę, że można mówić 
o kłótińach w elicie naszego zawodu, wynika
jących zarówno z ambicji osobistych, jak i po
staw politycznych Doprowadziło to do roz
bicia i obniżenia autorytetu elity, a także 
wyraźnego — moim zdaniem — osłabienia 
więzi między elitą a pozostałą częścią środowi
ska. W gruncie rzeczy elita skupia uwagę na 
swych własnych sprawach naukowych, zawo
dowych i w zbyt małym stopniu uczestniczy 
w życiu całego środowiska. Środowisko zaś, 
pozbawione w dostatecznej mierze pomocy 
autorytetów, nie potrafi się zorganizować 
i skutecznie bronić swoich interesów.

Mamy także do czynienia z dezintegracją 
środowiska wynikającą z podziałów resorto
wych, które obecnie wywierają chyba większy 
wpływ niż dawniej. Bibliotekarze szkolni nie 
chcą być uznawani za takowych, lecz za na
uczycieli bibliotekarzy. Pracownicy niektórych 
bibliotek specjalnych z tytułu służenia pracom 
badawczym i naukowym czują się szczególnie 
wyróżnieni i dają to poznać innym. Niektóre 
kategorie pracowników komputeryzujących się 
bibliotek z politowaniem odnoszą się do ama
torskich prób w tym zakresie małych bibliotek 
szkolnych czy publicznych. Zazdrośińe strzeże 
się quasi-przywilejów i niechętnym okiem pa
trzy na konkurentów z innego resortu, którzy 
próbują sięgnąć do kasy „naszego resortu”. 
Skutki owych podziałów widoczne są także 
w organizacjach zawodowych.

Nikły stopień zorganizowania środowiska 
to także pozostałość poprzedniego systemu

oraz pętającego naszą wolę i aktywność, głębo
ko wrytego w naszą mentalność przeświad
czenia, że to państwo rozwiąże nasze pro
blemy, da podwyżki, zmodernizuje, zachęci, 
pomyśli o wszystkim, w tym i o emerytu
rach — bez naszego udziału, bez naszych sta
rań. System się jednak zmienił, a w nowym 
można jedynie liczyć na własną przemyślność, 
aktywność i skuteczność działania.

Co wynika z ankiety dr. Jana Janiaka?

W ramach przygotowań do konferencji nt. 
„Zawód bibliote^rski dziś i jutro” (Łódź, 
15-16 października 1996 r.) dr J. Janiak, dyrek
tor Biblioteki Uniwersyteckiej w Łodzi i prze
wodniczący Sekcji Bibliotek Naukowych SBP 
rozesłał wiosną 1996 r. ankietę do 102 dużych 
bibliotek naukowych, pytając o sprawy biblio
tekarzy i bibliotek. Z udzielonych odpowiedzi 
przez 76 bibliotek wysnuć można wiele wnios
ków.

Ankieta potwierdza, że w bibliotekach ob
jętych ankietą wśród osób z wyższym wy
kształceniem bibliotekarskim, bibliotekoznaw- 
cy i profesjonaliści w zakresie informacji na- 
idcowej stanowią zaledwie 21% ogółu. Biblio
tekarze dyplomowani — zaledwie 5% ogółu 
pracowników z wyższym wykształceniem. Tyl
ko 203 dyplomowanych z ogólnej liczby 289 
pełni funkcje kierowników, co sprawia, że ich 
udział w kadrze kierowińczej ankietowanych 
bibliotek wynosi 17,5%. Pytanie o biblioteko- 
znawców na stanowiskach kierowniczych po- 
zostaje, niestety, bez odpowiedzi, ponieważ 
w ankiecie nie uwzględniono tego aspektu 
sprawy. Charakterystyczny jest nikły udział 
absolwentów studiów bibliotekoznawczych 
i informacji naukowej zatrudnionych w ostat
nich 5 latach, bo wynoszący zaledwie 3,3% 
ogółu pracowników tych bibliotek legitymują
cych się wyższymi studiami. Podobny wskaź
nik w odniesieniu do niebibliotekoznawców po 
wyższych studiach wynosi 6,1%. Pocieszające 
jest, że w czerwcu 1996 r. 82 osoby studiowały 
na zaocznych studiach bibliotekoznawczych 
i informacji naukowej oraz 49 osób — na 
studiach podyplomowych bibliotekoznawstwa 
i informacji naukowej, co w sumie stanowi 
2,3% ogółu zatrudnionych pracowników 
z wyższym wykształceniem. Nie uwzględnienie 
w ankiecie kwestii szkoleń uniemożliwia wery
fikację opinii nt. niezadawalającego stanu 
szkoleń — w innych obszarach niż kompute
ryzacja. Pośrednio informują nas o sytuacji



dane dotyczące uczenia się języków obcych, co 
jest kontynuowane przez 311 osób, czyli przez 
5,6% zatrudnionych w ankietowanych biblio
tekach osób z wyższym wykształceniem. Nie 
jest to dużo, jeśli zważy się na słabą znajomość 
języków obcych, ale to jakaś zapowiedź zmian 
na lepsze. Szokujące jest to, że tylko 1 osoba 
uczyła się w badanych bibliotekach języka 
rosyjskiego.

Ze względów czasowych trudno ustosun
kować się do wszystkich istotnych konstatacji, 
wynikających z ankiety dra J. Janiaka. Nie
mniej na paru kwestiach chciałbym skupić 
Państwa uwagę.

Pierwsza z nich dotyczy rozdrobnionej struk
tury organizacyjnej bibliotek. Rozdrobnienie 
struktur jest faktem. Przyczyny pojawienia się 
tego zjawiska słusznie wiążemy z tworzeniem 
w przeszłości złożonych struktur, aby zdolniej
szym pracownikom można było przyznać 
wyższe wynagrodzenie na stanowiskach kiero
wniczych. Nie wyjaśnia to do końca całego 
problemu, co źle rokuje możliwości jego roz
wiązania. Autor ankiety wierzy, że komputery
zacja „winna wymóc »spłaszczenie« owych 
struktur i uprościć tym samym procedury 
zarządzania oraz zlikwidować olbrzymią ilość 
stanowisk kierowniczych”. Otóż obawiam się, 
że te nadzieje są płonne. Należy się raczej 
liczyć z dostosowaniem procedur komputery
zujących się bibliotek do istniejących struktur 
niż z racjonalizacją struktur. W dalekiej per
spektywie czasowej nadzieje dra J. Janiaka 
zapewne się spełnią, ale nie w okresie najbliż
szych kilku czy kilkunastu lat. Dlaczego? Po
nieważ obecne struktury pojawiły się w okre
ślonych warunkach, a warunkujące je czynniki 
nie uległy i nie ulegają zmianom. Sama po
trzeba racjonalizacji struktur nie wystarcza, 
aby je odpowiednio zmienić. Nie zracjonalizuje 
się struktur, a w każdym razie jest to bardzo 
trudno osiągnąć w instytucji, gdzie awans za
wodowy i płacowy jest możliwy tylko w pionie, 
gdzie nie ceni się fachowości, gdzie awanse na 
stanowiska kierownicze nie łączą się z do
szkalaniem i gdzie pogłębianie wiedzy i umie
jętności, bez awansu na stanowisko kierow- 
rucze, nic pracownikowi nie daje oraz gdzie nie 
ukrywa się wrogości wobec racjonalizacji 
struktury, bo zawsze narusza to czyjeś interesy. 
Jeśli dodatkowo płace są marne i mało zróż
nicowane, bo przetaczał się po nich najpierw 
walec „sprawiedliwości społecznej”, a później 
„równych płac dla wszystkich”, to mamy do 
czynienia ze stajnią Augiasza, której zwykły

śmiertelnik, zwłaszcza szanujący swoje zdro
wie, nie jest w stanie uporządkować.

W tym kontekście warto zwrócić uwagę na 
charakterystyczne problemy związane z kate
gorią specjalistów dziedzinowych. Piękna kon
cepcja, która na Zachodzie stała się powszech
nie przyjętą normą, u nas natrafia na trudne do 
przezwyciężenia przeszkody. Mówił i pisał wie
lokrotnie na ten temat dr Artur Jazdon ”.

Głównie przejawiają się one w postaci pro
blemu ustanowienia odpowiedniego wynagro
dzenia dla bibliotekarzy dziedzinowych. Fak
tycznie chodzi o kłopoty z umiejscowieniem tej 
klasy pracowników w dotychczasowych nie
przyjaznych im strukturach liniowych. Aby 
specjaliści dziedzinowi mogli być efektywnie 
wykorzystywani i przynosić bibliotece korzy
ści, niezbędne jest skorzystanie z zalet struktur 
macierzowych, co z kolei kłóci się z dotych
czasowymi zasadami i procedurami zatrudnie
nia, płac i zarządzania, nie mówiąc już o braku 
zrozumienia dla tego rozwiązania ze strony 
zwolenników płac równych dla wszystkich.

Innym przykładem jest tu kategoria „praco
wników dydaktycznych” wprowadzana przez 
ustawę o szkolnictwie wyższym z 1995 r. Wedle 
dość zgodnego chóru bibliotek odpowiadają
cych na ankietę dra J. Janiaka, powołanie tej 
kategorii pracowników „niczego w istocie rze
czy nie zmieniło — zarówno w funkcjonowa
niu biblioteki, jak i w ich obrazie i »recepcji« 
w środowisku”.

Pole, na którym można już dostrzec for- 
poczty zmian, to komputeryzacja. Właśnie na 
tym obszarze pojawiają się przejawy destrukcji 
nieracjonalnych procedur, i zasad i — co waż
niejsze — zmiany te wśród personelu bibliotek 
na ogół są przyjmowane ze zrozumieniem i bez 
większego oporu. Jeśli pracownicy wprowa
dzający komputeryzację wykazują się rzetelną 
wiedzą i umiejętnościami, aprobowane są; ich 
status, wyższe płace, praktyka wydawania po
leceń z pominięciem biurokratycznych proce
dur komunikacyjnych. W komputeryzujących 
się bibliotekach zmienia się też w sensie pozy
tywnym stosunek do szkoleń, do podnoszenia 
kwalifikacji i fachowości. Liderami pozytyw
nych zmian — jak dowodzą obserwacje i co 
potwierdza ankieta dra J. Janiaka — stają się 
ludzie młodzi ze znajomością języków obcych 
i pracy na komputerze, informatycy, lecz nie 
tylko, osoby poszukujące rozwiązań w piś
miennictwie fachowym i w kontaktach z in
nymi specjalistami, w tym zagranicznymi, czę
sto członkowie zagranicznych organizacji za-



wodowych — szybko zdobywający sobie 
uznanie, także w krajowym środowisku biblio
tekarskim.

Jeśli zastanawiamy się nad modelem zawo
du bibliotekarza w przyszłości, to jego 
cech — moim zdaniem — należy poszukiwać 
wśród tej ostatniej grupy osób.

Konkluzje i wnioski

Konkluzja może być tylko jedna: obser
wujemy głęboki kryzys zawodu bibliotekarza 
w naszym kraju. Kryzys ten trwa od dawna 
i nie widać żadnych prób jego przezwyciężenia. 
Ponieważ problem jest złożony, zanosi się na 
to, że przez wiele następnych lat — nawet jeśli 
programy kształcenia bibliotekarzy zostaną 
zmodernizowane — nic się nie zmieni.

Trzeba więc podjąć próbę zmian, co nie jest 
możliwe bez pobudzenia chęci podejmowania 
odpowiednich działań w samym środowisku 
bibliotekarskim.

Bardzo cenna jest propozyqa dr. J. Janiaka 
w sprawie przygotowania projektów nowych 
przepisów prawnych, które na nowo uregulo
wałyby sprawy związane ze statusem, zatrud
nieniem i płacami bibliotekarzy. Rzecz tylko 
w tym, że jeśli ich wydanie nie zostanie wymu
szone przez środowisko, będą nikłe szanse na 
ich zadawalające wprowadzenie w życie.

Dlatego uważam, że kluczową sprawą jest 
samoorganizacja środowiska. Bez pozytywnych 
zmian w tym obszarze przyszłość zawodu bib
liotekarskiego w naszym kraju jawi się niedo
brze, a jego status może się tylko pogorszyć.

Proponuję więc rozważanie kilku działań, 
które mogłyby stanowić zwiastun zmian na 
lepsze.

Po pierwsze — potrzebna jest silna repre
zentacja zawodowa bibliotekarzy i pracowni
ków informacji, która stałaby się partnerem 
dla pracodawców i władz, negocjowała i pod
pisywała w naszym imieniu układy zbiorowe, 
inicjowała opracowanie, opiniowanie i konsul
towanie projektów nowych przepisów praw
nych, działała na rzecz rozwoju i promocji 
zawodu, sprzyjała i umacniała więzi korpora
cyjne naszej grupy zawodowej — a wszystko 
z wykorzystaniem zapisów ustawy o związkach 
zawodowych.

Po drugie — aby to było możliwe, należy 
wszcząć dyskusje, jak doprowadzić do zbudo
wania silnej organizacji związkowej. Czy nale
ży dążyć do przekształcenia SBP w zwią
zek — jak to poniektórzy z nas już propono

wali — czy budować związek na istniejących 
już strukturach, czy też wykorzystać metodę 
„green field”, czyli utworzyć całkiem nową 
organizację?

Jest rzeczą niewątpliwą, że potrzebne są 
nowe przepisy prawne regulujące sprawy statu
su, zatrudnienia i płac bibliotekarzy, także 
dyplomowanych. Dostrzegam możliwość wy
konania odpowiednich prac przygotowaw
czych w ramach Sekqi Bibliotek Naukowych 
SBP. Są to możliwości potencjalne, które mo
gą stać się realnymi, jeśli Sekcja uzyska od
powiednie wsparcie dla swych działań w ra
mach środowiska i nie będzie się spotykać 
z odmową udziału w pracy tworzonych od hoc 
zespołów i grup roboczych. Jest też do roz
ważenia utworzeiue Komisji ds. Zawodu SBP 
i podjęcie w jej ramach odpowiednich prac. 
W takim przypadku ZG SBP deklaruje nawet 
pomoc finansową na prowadzenie odpowied
nich prac.

Opiekę i wsparcie dla działań Sekcji czy 
Komisji należy — moim zdaniem — zorgani
zować poprzez utworzenie w środowisku ciała 
reprezentatywnego i opiniotwórczego, wybra
nego przez środowisko, coś w rodzaju Rady 
Autorytetów, Rady Starszych czy nawet Kapi
tuły Zawodu Bibliotekarskiego. Taka rada 
mędrców jest potrzebna do chłodnego analizo
wania sytuacji, inicjowania nowych działań, 
wspierania swym autorytetem inicjatyw środo
wiskowych.

I wreszcie kwestia związkowa. Jej rozstrzyg
nięcie powinna poprzedzić dyskusja. Dominujące 
opinie powinny przesądzić czy ma to być nowa 
struktura, czy rezultat przekształceń dotychcza
sowych struktur. Jeśli dominowałby pogląd 
o potrzebie utworzenia nowej struktury, powin
no dojść do utworzenia grupy iniq'atywnej.

Rzecz bowiem w tym, że bez zorganizowa
nia się środowiska, bez zbudowania odpowied
niej struktury, amorficzność naszej profesji bę
dzie się tylko pogłębiać i na pozytywne zmiany 
nie ma co liczyć. I jeszcze długo będziemy 
dyskutować o malejącej randze zawodu, nis
kich płacach, odchodzeniu z bibliotek ludzi 
wykwalifikowanych, bibliotekarzach dyplomo
wanych, trudnościach personalnych itp. — 
z dotychczasowym skutkiem, bo zawsze będzie 
brakować adresata i wykonawcy naszych roz
sądnych propozycji.

PRZYPISY:
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„Bibliotekarz” 1996 nr 7/8 s. 10-12.



Jan Janiak: Bibliotekarze i biblioteki '96 w świetle 
ankiety. Łódź, 1996 (maszynopis powielany).
Artur Jazdon: Z problemów organizacji i zarządza
nia biblioteką uczelnianą w procesie automatyzacji. 
„Bibliotekarz" 1995 nr 9 s. 7-11.

Jan Wołasz jest zastępcą dyrektora Biblioteki Naro
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Małgorzata Witkowska

Public relations w bibliotece 
— nasze nastawienie 
do różnych kategorii 
odbiorców informacji

Istota public relations (PR) — PR w różnych 
rodzajach bibliotek — obowiązki pracownika 
PR — o PR w czasopismach fachowych (red.)

O zjawisku public relations (dalej także: PR) 
i związanymi z nim umiejętnościami mówi się 
w kręgach bibliotekarskich niewiele. Tymcza
sem jego istota to przede wszystkim obiektyw
ne, uczciwe, sprawne, mądre i korzystne dla 
nadawców i odbiorców zarządzanie informacją 
o firmie. Informacja ta w przypadku public 
relations nie jest tożsama z reklamą, promocją 
czy marketingiem, choć ma z tymi obszarami 
pewne cechy wspólne. Zadaniem public rela
tions jest utrzymywanie jak najlepszego obrazu 
firmy w oczach jej klientów (czyli czytelników), 
obecnych i przysdych, społeczności lokalnej, 
władz, ewentualnie instytucji finansujących jej 
działanie. Oznacza to, że działania PR nie 
dotyczą wyłącznie zakładów produkcyjnych czy 
handlowych, ale także organizacji i stowarzy
szeń niedochodowych, placówek oświatowych 
i edukacyjnych, uczelni i administracji — pań
stwowej i samorządowej. Czy nie taką właśnie 
umiejętność nabywamy, zdobywając obecnie 
nasze bibliotekoznawcze kwalifikacje zawodo
we? Może nie kształci się pracowników infor
macji nominalnie w zakresie PR, ale cały zakres 
naszej wiedzy odpowiada wymaganiom stawia
nym profesjonalnym pracownikom działów ty
pu PR.

Obsługa public relations zaczęła istnieć na 
polskim rynku na początku lat dziewięćdziesią
tych. Dziedzina ta zaczyna się rozwijać obecnie 
coraz prężniej, wypełniając istniejącą lukę. 
Działy PR powstają bądź w dużych firmach 
bądź jako samodzielne agencje, które prowadzą 
obsługę w tym zakresie dla kilku czy kilkunastu 
klientów. Od kilku lat działa już w kraju 
Polskie Stowarzyszenie Public Relations.

Powoli zaczynamy zmieniać sposób postrze
gania miejsca i roli biblioteki i bibliotekarza nie 
tylko w oczach własnych, ale i społeczeństwa. 
Zaprzeczamy dawnym standardom biblioteka
rza jako osoby nieciekawej, zaniedbanej, ode
rwanej od rzeczywistości, zagrzebanej w zaku
rzonych szpargałach, niesympatycznej. Przeciw
stawiamy temu obrazowi wizerunek pracow
nika informacji, szybkiego w działaniach, zo
rientowanego w najnowszych technologiach in
formatycznych, źródłach tradycyjnych i nowo
czesnych, uśmiechniętego i uczynnego, sprawnie 
i kompetentnie obsługującego klienta.

Zapewne znikoma liczba placówek (spośród 
bibliotek akademickich, miejskich publicznych, 
pedagogicznych czy naukowych) może obecnie 
zastanawiać się nad znalezieniem pracownika, 
który zadbałby o obraz biblioteki w oczach jej 
odbiorców. W ośrodkach mniejszych cały per
sonel musi pracować nad efektywną komunika
cją z otoczeniem. W rozróżnieniu takim nie 
chodzi tylko o możliwości kadrowe czy finan
sowe, ale i o odmienność niektórych zadań i ról 
pełnionych przez te instytucje w stosunku do 
społeczności zewnętrznej.

Biblioteka akademicka funkcjonuje w środo
wisku ludzi potrzebujących stałego dopływu 
najświeższych informacji. Z istoty swojej powin
na więc zagwarantować swoim klientom dostęp 
do najbardziej aktualnych źródeł danych. Samo 
ich posiadanie jednak nie wystarczy, trzeba 
rozpropagować informację o ich dostępności. 
Możliwość taką dają np. wystawy najnowszych 
źródeł piśmienniczych, pokazy i szkolenia w za
kresie korzystania z baz danych dostępnych na 
CD-ROM i online oraz z serwisów informacyj
nych.

Ważnym zadaniem PR w bibliotece akade
mickiej jest także utrzymywanie jak najlepszych 
kontaktów z władzami uczelni, w celu pod
trzymywania statusu i znaczenia biblioteki 
w życiu szkoły. Nie można zapominać o or
ganizacjach studenckich, które mogą się stać 
ważnym elementem współpracy. Grupują one 
obecnych i potencjalnych czytelników, można 
więc za ich pośrednictwem prowadzić rzetelną



akcję informacyjną o zasobach i możliwo
ściach biblioteki. Równie ważne stają się rela
cje ze stowarzyszeniami absolwentów (o ile 
takie istnieją), wśród których można znaleźć 
sponsorów swojej działalności.

Miejskie biblioteki publiczne również muszą 
dbać o swoje miejsce w środowisku lokalnym. 
Niech odbywa się to na drodze kontaktów 
z władzami i kształtowania ich poglądów na 
sprawy książki i czytelnictwa przez cierpliwe 
i efektywne wyjaśnianie im roli i miejsca biblio
teki w życiu społeczności lokalnej. Oferta pla
cówki musi być także kierowana do różnych, 
wyodrębnionych spośród mieszkańców grup 
czytelniczych, zależnie od ich potrzeb i moż
liwości. Odpowiednio dobrany księgozbiór po
winien być zareklamowany tak, aby zachęcił 
klienta do odwiedzeiua biblioteki i zapewnił go 
o nieustannej gotowości pomocy wszystkich jej 
pracowników. PR udziela informacji rzetel
nej — a więc prawdziwej. Niesie to za sobą 
konsekwencje dla całego personelu bibliotecz
nego, który nie może działać sprzecznie z za
pewnieniami swojego reprezentanta. Biblioteki 
publiczne, miejskie czy dzielnicowe, powinny 
także nawiązać kontakt i współpracować w sy
stemie sieciowym z innymi lokalnymi placów
kami oświatowymi i kulturalnymi, mając prze
cież na celu dobro ogólne, jakim jest rozwój 
kulturalny mieszkańców. Można podejmować 
wtedy działania wielokierunkowe.

Pracownik PR biblioteki pedagogicznej kon
taktuje się przede wszystkim ze swoimi biblio
tekami filialnymi, z bibliotekami szkolnymi, 
z władzami resortu oświaty. Powinien infor
mować je o skuteczności działań placówki, 
o dokonaniach i planach na przyszłość, aby 
władze nie miały wątpliwości co do potrzeby 
i efektywności istnienia nawet najmniejszej filii. 
Dobrze jest przedstawiać władzom raporty fi
nansowe, dokumentujące potrzeby i możliwości 
działania, zależnie od otrzymywanych funduszy. 
Ważnym elementem są także kontakty ze społe
cznością lokalną, aby mieszkająca w okolicy 
młodzież wiedziała, że również tu może znaleźć 
potrzebne jej materiały. W bibliotece może zna
leźć się miejsce np. dla organizatorów kursów 
dokształcających, językowych, komputerowych.

Biblioteki szkolne coraz częściej są postrze
gane jako ośrodek życia kulturalnego szkoły, 
którego animowanie należy do bibliotekarzy. 
Niezbędne do tego są umiejętności pedagogicz
ne, ale również komunikacji i negocjacji, pro
wadzenia pracy zespołowej, wychodzenia 
z propozycjami do szerszego środowiska.

Szczególne zadania niesie ze sobą stanowi
sko pracownika PR w Bibliotece Narodowej. 
Jest to utrzymywanie kontaktów z władzami 
często najwyższego szczebla, z ogólnokrajowy
mi mediami, dużymi przedsiębiorstwami. Za
kres obowiązków obejmuje współpracę z wszy
stkimi instytucjami tworzącymi polski rynek 
książki i informacji — producentami, sprzeda
wcami i odbiorcami. Bezustannie należy dbać 
o odbiór Biblioteki w społeczeństwie, a także 
być może o wizerunek bibliotekarza — we 
współpracy z istniejącymi stowarzyszeniami 
zawodowymi.

Biblioteki wszystkich typów mogą utrzymy
wać dobre kontakty z firmami produkcyjnymi 
czy organizacjami niedochodowymi, udostęp
niając zbiory czy pomieszczenia, zyskując sobie 
miano placówki otwartej, życzliwej społeczno
ści lokalnej, uczestniczącej w bieżących wyda
rzeniach. Współpraca taka stwarza dodatkowe 
możliwości zareklamowania swoich zasobów 
i umiejętności odpowiadania na najbardziej 
ińetypowe pytania.

PR to nie tylko działania zewnętrzne, ale 
również wewnętrzne. To dbałość o prawidłowy 
przepływ informacji wśród pracowników, 
współpraca z kadrami, znajomość norm pracy 
i podziału obowiązków, odpowiedzialność za 
dobre relacje między pracownikami a dyrekcją.

Do realizacji tak określonych działań nie
zbędne jest odpowiednie wykształcenie, a więc 
znajomość zagadnień organizacji, zarządzania, 
przepisów prawnych, promocji i technik ko
munikacji społecznej. Bibliotekarz powinien 
mieć przede wszystkim pozytywne nastawienie 
do pełnionych przez siebie obowiązków. Do
piero potem może dołączyć do własnego entuz
jazmu techniczne umiejętności przekonywania, 
negocjacji czy występowania przed większym 
gremium. Jak dotąd nie może zdobyć takiej 
wiedzy w większości szkół bibliotekarskich.

W piśmiennictwie zawodowym za okres 
dwóch ostatnich lat (1995-1996) bardzo rzadko 
porusza się to zagadnienie. Nie wspominają 
o nim „Roczniki Biblioteczne”, „Rocznik Bib
lioteki Narodowej” czy „Przegląd Bibliotecz
ny”. Przyczyną tego może być nieco „porad- 
nikowy” charakter zagadnienia, przynajmniej 
na początkowym etapie tłumaczenia i opisywa
nia dosyć nowego jeszcze na naszym rynku 
zjawiska. Nie ma jeszcze opracowań teoretycz
nych czy metodycznych, które mogłyby zna
leźć swoje miejsce w powyższych periodykach.

Zagadnienia związane z organizacją czy 
marketingiem pojawiają się natomiast w „Po-
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radniku Bibliotecznym”, chociaż nie w wymia
rze, który mógłby usatysfakcjonować osobę 
próbującą umiejętnie kierować działalnością bi
blioteki w społeczności lokalnej. Charakter cza
sopisma sprawia, że skłania się ono przede 
wszystkim w kierunku odpowiedzi na bolączki 
bibliotekarzy szkolnych (lekcje przysposobienia 
bibliotecznego, bibliografie autorskie czy tema
tyczne) i problemy przejmowania finansów bib
liotecznych przez władze samorządowe.

W roku 1995 pojawił się artykuł Anny Zając 
„Koncepcja pracy Miejskiej Biblioteki Publicz
nej” przedstawiający projekt podjęcia róż
norodnych działań biblioteki wobec władz 
i środowiska, szerokiego rozpowszechnienia 
oferty i monitorowania jej wizerunku wśród 
odbiorców. Działania takie, choć nie nazwane 
wprost, należą do zakresu PR. Chodzi tu 
o wymienione przez Autorkę ” wypracowanie 
tradycji mocnego osadzenia biblioteki w śro
dowisku oraz właściwego stosunku władz do 
spraw książki i czytelnictwa. Można to osiąg
nąć m.in. przez wytrwałe wyjaśnianie spraw 
dotyczących pracy biblioteki czytelnikom i de
cydentom, przygotowanie działań promocyj
nych, współpracę z innymi ośrodkami oświato
wymi i kulturalnymi w mieście. Autorka nie 
zapomniała o równie ważnym aspekcie, jakim 
są działania wewnątrz biblioteki, czyli o jasno 
sformułowanym zakresie obowiązków każdego 
z pracowników, informacji o celach i normach 
wykonywanej pracy oraz o kształtowaniu po
zytywnego nastawienia do wykonywanych za
dań.

O niezbędnych w takiej pracy umiejętno
ściach komunikacji społecznej wspomina, 
z punktu widzenia nauczyciela, Barbara Sosiń- 
ska-Kalata ”, podkreślając determinującą nasz 
rozwój zawodowy zależność biblioteki od re
cepcji jej usług przez otoczenie oraz rolę biblio
tekarza jako „specjalisty w zakresie organizacji 
i zarządzania informacją, profesjonalisty zapew
niającego efektywny dostęp do informacji" 
Umiejętności te przedstawia jako naszą szansę 
zawodową, pozwalającą zajmować kluczowe 
miejsca w funkcjonowaniu formującego się 
obecnie społeczeństwa informacyjnego.

Wiedzę taką bibliotekarze powinni nabywać 
w procesie kształcenia czy doskonalenia zawo
dowego. Problem ten jest już nie tylko do
strzegany, ale brany pod uwagę w reformach 
programowych, np. w Instytucie Bibliotekoz
nawstwa i Informacji Naukowej UW ale 
także w zakresie szkolnictwa pomaturalnego. 
O umiejętnościach komunikacji wspomina Ja

cek Wojciechowski uznający za obligatoryj
ne „wykłady z zakresu organizacji, zarządzania, 
marketingu, teorii komunikacji społecznej oraz 
socjologii" ”, oraz Jadwiga Chruścińska w ar
tykule „Nauczyciele pomaturalnych szkół bib
liotekarskich oceniają program nauczania” ”. 
Dostosowanie programów nauczania do wy
magań ekonomicznych i społecznych jest wa
runkiem skutecznego funkqonowania biblio
tek i bibliotekarzy w nowym, ewoluującym 
otoczeniu. Autorka przedstawia wniosek śro
dowiska, iż absolwent „powinien mieć łatwość 
prowadzenia rozmów i negocjowania z władzami 
samorządowymi, być otwartym na realizację 
potrzeby pełnienia nowej roli - animatora kul
tury w danym środowisku lokalnym" ”. Komu
nikacja społeczna, której elementy przedsta
wiane są wyrywkowo w różnych przedmiotach, 
powinna być skonsolidowana w jednym bloku 
programowym, pozwalającym na konsekwen
tne realizowanie zagadnień.

Aby pozyskać czytelnika, należy uczynić 
z biblioteki ,jedno z najbardziej atrakcyjnych 
miejsc w nowoczesnej szkole” zarówno pod 
względem aranżacji i wyposażenia wnętrz, jak 
i zasobów oraz sposobów prezentacji i udo
stępniania tychże. Niezbędna jest do tego 
umiejętność stworzenia w bibliotece klimatu 
przyjaznego czytelnikowi. Tu również pojawia 
się potrzeba rozszerzenia zakresu zadań do 
animowania całego życia kulturalnego szkoły, 
prowadzenia kółek zainteresowań czy pomocy 
w redagowaniu gazetki "’.W bibliotekarstwie 
szkolnym umiejętności komunikacji łączą się 
z wiedzą pedagogiczną, pomagając uatrakcyj
nić metody pracy z czytelnikiem dziecięcym 
i zachęcić go do jak najczęstszego odwiedzania 
biblioteki.

Wśród periodyków zawodowych „Bibliote
karz” poświęca więcej miejsca problemom or
ganizacji i zarządzania (Radosław Cybulski, 
Ewa Głowacka), proponując m.in. adaptację 
nowoczesnych metod zarządzania w bibliote
kach Najobszerniejszym jest tu artykuł 
Elżbiety Budkiewicz i Renaty Mroczek „Mar
ketingowa rola wystaw - bibliotekarstwo akty
wne" Jedynie te Autorki nominalnie użyły 
terminu „public relations”, w pozostałych do
tyczących przemian marketingowych i dosto
sowania się bibliotek do nowej sytuacji społe
cznej i ekonomicznej, proponowane są działa
nia w stosunku do czytelników, potencjalnych 
klientów lub sponsorów, społeczeństwa, insty
tucji nadrzędnych, które uznaje się za przyna
leżne dla działu PR.



Autorki ww. artykułu opisują działania ak
tywizujące pracę Biblioteki Akademii Wycho
wania Fizycznego, wspominając m.in. że ..Nie
zaprzeczalna jest rola wystaw w zakresie public 
relations. Public relations jest zespołem celowo 
zorganizowanych działań zapewniających sys
tematyczne komunikowanie się ze swoim otocze
niem. tworzenie pozytywnego rozgłosu i korzy
stnej dla biblioteki atmosfery. Ważnym zadaniem 
w tym zakresie jest pozyskiwanie sponsorów, co 
ma szczególne znaczenie dla bibliotek jako in
stytucji niekomercyjnych. W bibliotece akademi
ckiej, jaką jest Biblioteka AWF, zadaniem public 
relations jest pozyskiwanie życzliwości i akcep
tacji środowiska akademickiego, studentów, pra
cowników i władz uczelni dla działalności biblio
teki. Duże możliwości w tej dziedzinie stwarzają 
wystawy (...)’’ PR to nie tylko informowa
nie społeczeństwa o sobie, to również badanie 
i kontrolowanie wizerunku swojej firmy 
w oczach odbiorców. „Realizując zadania stra
tegii marketingowej, biblioteka powinna badać 
opinię społeczną, skuteczność stosowanych form 
reklamy. Wystawy stwarzają niepowtarzalną 
okazję do przeprowadzenia obserwacji zachowań 
użytkowników podczas oglądania prezentowa
nych materiałów"

Bezpośrednie badania opinii, czyli w ter
minologii PR „audyt komunikacyjny”, są me
todą ciekawą, ale — jak wykazała Jolanta 
Przybylska — tue zawsze wiarygodną. 
Sformułowano ciekawe pytania, niestety sama 
Autorka stwierdziła, że „osoby o negatywnych 
poglądach niejako same wykluczyły się z ba
dań, a jakaś część badanych zawyżyła swoje 
oceny” Wyniki tue są więc reprezentatyw
ne, ale metoda pracy słuszna. Badanie po
strzegania działalności biblioteki jest niezbęd
ne w dobrym jej zarządzaniu, choć może przy
bierać różne, także mniej bezpośrednie formy.

Public relations nie powinny być jednak 
tylko kolejnym obowiązkiem personelu, ale 
zmianą nastawienia, sposobu myślenia i działa
nia, wytrwałym tworzeniem jak najbardziej 
przyjaznej atmosfery i otwarcia wobec czytel
ników, sponsorów, władz i mediów *®’. Nowe 
wymagania możemy dostosować do naszych 
możliwości, a pozytywne nastawienie znacznie 
nam to ułatwi.

PRZYPISY:

” Poradnik Bibliotekarza 1995 nr 5 s. 11-16.
” Tamże, s. 13-14.
” Poradnik Bibliotekarza 1995 nr 9 s. 1-4,
*> Tamże, s. 4.

B. Sosińska-Kalata: Reforma programów kształce
nia w zakresie bibliotekoznawstwa i informacji na
ukowej realizowanych w IBIN 17И< Bibliotekarz 
1996 nr 1 s. 15-19.
J. Wojciechowski: O kształceniu bibliotekarzy. Bib
liotekarz 1995 nr 10 s. 3-5.

” Tamże, s. 5.
” Poradnik Bibliotekarza 1996 nr 9 s. 5-9.
” Tamże, s. 6.

’®* Por. Kazimiera Atamańczuk: Biblioteki szkolne w mi- 
krosystemie wychowawczym. Poradnik Bibliotekarza 
1996 nr 6 s. 1-3.

**’ Por. Katarzyna Pokój: Specyfika zawodu nauczyciel 
bibliotekarz. Bibliotekarz 1995 nr 4 s. 10-12.
Por. Ewa Głowacka: Zarządzanie totalne (TQM) 
w bibliotekach. Bibliotekarz 1995 nr 5 s. 9-14. 
Bibliotekarz 1995 nr 11 s. 15-18.
Tamże s. 16.

*” Tamże s. 17.
’*> J. Przybylska: Bibliotekarze w opinii czytelników. 

Bibliotekarz 1995 nr 11 s. 17-22.
Tamże s. 21.

*•’ Por. Magdalena Śliwka: Marketing w Książnicy Po
morskiej w Szczecinie jako sposób myślenia i system 
działania. Bibliotekarz 1996 nr 6 s. 8-10.

Małgorzata Witkowska jest pracownikiem Instytutu 
Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej Uniwer
sytetu Warszawskiego.

Danuta Rams

Laminacja papieru — tak 
czy nie?

Zepsucie papieru na początku XIX w. — stan 
XlX-wiccznych zbiorów BN — metoda lamina- 
cji — badania laboratoryjne w BN i ich rezul
taty — ocena przydatności stosowanych mate
riałów — konkluzje (red.)

Papiery XIX- i XX-wieczne

W XIX wieku świat zaczął nabierać „pręd
kości” — zaczęto produkować wszystkiego 
więcej, szybciej, bardziej nowocześnie, mniej
szym wysiłkiem, masowo. Dwa wynalazki do
konane w XIX wieku spowodowały zmianę 
dobrego jakościowo papieru na współczesny 
niskiej jakości. Na początku ubiegłego stulecia 
wprowadzono zaklejanie papierów klejami ży
wicznymi (środowisko kwaśne), potem w poło
wie wieku zmieniono surowiec do ich produk
cji. Starannie wyselekcjonowane szmaty z lnu, 
bawełny, konopi zastąpiono półproduktami
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uzyskiwanymi z drewna (masy celulozowe, 
ścier drzewny). Papier wytworzony według no
wych technologii przeznaczony został przede 
wszystkim do produkcji gazet, afiszy, druków. 
Stan tego rodzaju zbiorów jest na całym świę
cie najbardziej alarmujący. Niska jakość papie
ru jest przyczyną rozpadania się dzisiaj XIX- 
i XX-wiecznych zbiorów. Papier staje się kru
chy, żółknie, a w końcu rozpada się w rękach 
przy dotknięciu. Zmiany w produkcji papieru 
spowodowały, że przyczyna jego niezwykłej 
kruchości tkwi w nim samym, a jego żywot
ność zaczęła się liczyć tylko dziesięcioleciami. 
Już prawie 40 lat temu W. J. Barrow ’’ opub
likował wyniki badań, z których wynikało, że 
papiery wyprodukowane około 1900 roku już 
po 50 latach stracą około 90% własności wy
trzymałościowych i elastyczności. Na podstawie 
obszernych badań prognozował, że przeważają
ca część druków XIX- i XX-wiecznych stanie się 
w niedalekiej przyszłości niedostępna. Nato
miast, jak wiadomo, papier czerpany wyprodu
kowany ze szmat i przechowywany we właś
ciwych warunkach klimatycznych potrafi prze
trwać w dobrym stanie kilkaset lat. Jakkolwiek 
prognozy Barrowa na szczęście ińe spełniły się 
w całej pełni, to jednak straty w zasobach 
bibliotecznych i archiwalnych są znaczne. Dzi
siaj ochrona tych zbiorów stanowi skompliko
wany problem współczesnej biblioteki i wymaga 
dużych nakładów finansowych często znacznie 
przekraczających możliwości w tym zakresie 
danej biblioteki czy archiwum. Zbiory polskich 
bibliotek i archiwów są zagrożone w równym 
stopniu jak zagraniczne.

Najbardziej palącym problemem zbiorów 
głównych Biblioteki Narodowej jest zabezpie
czenie druków ciągłych, które najszybciej ule
gają destrukcji. Zbiory XIX- i XX-wieczne 
Biblioteki liczą ponad 570 000 woluminów 
gazet, czasopism i innych wydawnictw cią
głych. Najbardziej zagrożone są duże formaty 
czasopism i gazet.

W ogólnym stanie druków ciągłych stano
wią one około 20% to jest około 100 000 
woluminów, z czego około 30% (czyli około 
30 000 woluminów) to czasopisma XIX-wiecz- 
ne i z pierwszej połowy XX wieku. Stan za
chowania tych czasopism jest tak zły, iż wyma
gają natychmiastowej konserwacji Z powyż
szego widać, że skala potrzeb jest wielka. 
W Bibliotece Narodowej można odnotować 
jedynie sporadyczne zabiegi konserwatorskie 
w stosunku do pojedyńczych egzemplarzy zbio
rów głównych dokonywane przez Zakład Kon-

serwaqi Zbiorów Bibliotecznych oraz drobne 
prace introligatorsko-zabezpieczające prowa
dzone przez Sekgę Opraw Oddziału Magazy
nów Bibliotecznych. Ilość wykonywanych prac 
jest przysłowiową „kroplą w morzu” w stosun
ku do potrzeb. Trzeba otwarcie powiedzieć, że 
przy obecnych możliwościach wykonawczych 
obu komórek nie mogą być zabezpieczone na
wet te obiekty, którym grozi całkowite znisz
czenie. Wiele z tych zagrożonych obiektów to 
druki uińkatowe, zabytki piśmiennictwa pol
skiego, często jedyne zachowane egzemplarze. 
Czasopisma i inne obiekty papierowe bez za
bezpieczenia pomimo wyłączenia ich z udostęp
niania i tak ulegają niszczeniu dzień po dniu. 
Materiały te, podobnie jak inne obiekty na 
podłożu papierowym przechowywane nawet 
w optymalnych warunkach, ulegają naturalne
mu starzeniu tracąc swoje własności fizyczne 
i chemiczne. Ochrona zbiorów, bibliotecznych 
i archiwalnych powinna iść w kierunku stworze
nia możliwie szerokiego dostępu do nich oraz 
ich fizycznego ocalenia. Treść utrwalonego na 
papierze dziedzictwa cywilizacyjnego można 
ochronić przez przenoszenie jej na mikroformy, 
a fizyczne ocalenie obiektu możliwe jest przez 
jego odkwaszenie i wzmocnienie. Wiele biblio
tek i archiwów na świecie organizuje przenosze
nie zagrożonych zbiorów na mikrofilmy. W Bi
bliotece Narodowej od lat prowadzona jest 
akqa scalania i mikrofilmowania polskich cza
sopism i gazet oraz innych bezcennych kolekcji. 
Mikrofilmowatńe pozwala ochronić tylko treść 
zawartą na papierze, oryginał dalej nieuchron
nie ulega fizycznej degradacji, albo jest wręcz 
celowo niszczony. Takie działaińe ze zbiorami 
ma wielu zwolenników (amerykański wzorzec 
działań), ale również wielu przeciwników 
w środowiskach bibliotekarzy i archiwistów 
europejskich, a zwłaszcza wśród konser
watorów i historyków sztuki. Ocalenie zbio
rów w ich oryginalnej postaci jest trudniej
sze i kosztowniejsze, ale należy ten trud 
podjąć.

Laminacja papieru

Istnieje na świecie wiele metod masowego 
zabezpieczania zbiorów w ich oryginalnej po
staci. Metody masowej konserwacji zbiorów 
wymagają olbrzymich nakładów finansowych, 
których realizację może zapewnić tylko pro
gram wsparty o dotacje spoza budżetu biblio
tek. Na przykład w Niemczech sama komora 
do odkwaszania książek metodą Battelle ko
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sztuje 5 min marek. Biblioteka Narodowa 
szuka funduszy na ratowanie w skali masowej 
zagrożonych XIX- i XX-wiecznych zbiorów. 
Jednak w obecnej sytuacji finansowej Biblio
teki, bez wsparcia z zewnątrz, szuka się rów
nież metod tańszych, możliwych do realizacji 
od zaraz. Jedną z nich jest laminacja papieru. 
Proces laminacji polega na ustabilizowaniu 
bardzo słabego papieru na nowym podłożu, 
które musi być mocne, odporne na procesy 
starzenia, przezroczyste (nie zmieniające pier
wotnego wyglądu), łatwo usuwalne. Wynika 
z tego, że materiał stosowany do laminacji 
papieru musi spełniać szereg ostrych wymagań 
konserwatorskich. Obecnie na polskim rynku 
pojawiło się szereg firm oferujących materiały 
do zabezpieczania zbiorów bibliotecznych i ar
chiwalnych, ale tylko nieliczne spełniają wyma
gania profesjonalnq konserwacji.

Metoda laminacji ma już dosyć długą hi
storię. W 1935 roku po raz pierwszy zastoso
wał ją William James Barrow do zabezpiecza
nia papierów drukowych niskiej trwałości. 
Przy pomocy laminatora własnej konstrukcji 
wzmacniał stare dokumenty biblioteczne i ar
chiwalne cienkim filmem octanu celulozowego 
(acetylocelulozy) pod wysokim ciśnieniem. Za
bezpieczanie zbiorów bibliotecznych i archiwa
lnych tą metodą zyskało dużą popularność 
na całym świecie. Od lat 60. w polskich 
bibliotekach i archiwach wiele cennych doku
mentów zostało na trwałe zespolone z folią 
acetylocelulozową. Jednak po latach na zlami- 
nowanych obiektach zauważono uszkodzenia. 
Okazało się, że acetyloceluloza użyta w lami
nacji ulegając starzeniu działa destrukcyjnie na 
zespolony z nią papier i uszkadza obiekt, który 
miała zabezpieczać. Obecnie całkowicie za
przestano wzmacniania obiektów bibliotecz
nych i archiwalnych acetylocelulozą. W wielu 
bibliotekach i archiwach obok acetylocelulozy 
zastosowano również folie polioctanowo-winy- 
lowe, polietylenowe, poliamidowe, poliakrylo- 
we... Po drugiej wojnie światowej wraz z roz
wojem przemysłu chemicznego folie te stały się 
„modne” również w laminacji obiektów biblio
tecznych i archiwalnych. W większości przypad
ków stosowano je bez sprawdzenia ich wpływu 
na papier. Po latach okazało się, że folie 
ulegając starzeniu niszczą zabezpieczane obie
kty. Wtopione w papier folie są do dzisiaj 
dużym problemem konserwatorskim, gdyż 
bardzo trudno jest je usunąć z powierzchni 
obiektu bez jego uszkodzenia. W ten sposób 
zniszczono wiele cennych zabytków papiero

wych. Ponadto należy dodać, że papierowe 
obiekty zabezpieczone foliami mają niekorzy
stny, sztuczny wygląd bardzo odbiegający od 
oryginału.

Pytanie zawarte w tytule „laminacja — tak, 
czy nie” odnosi się do efektów jakie są uzy
skiwane tą metodą. Uważa się, że po laminacji 
zagrożony obiekt jest wzmocniony, ale w więk
szości przypadków w sposób nieodwracalny. 
Natomiast z punktu widzenia konserwatorskiego 
do zabezpieczania obiektów papierowych należy 
stosować tylko metody odwracalne. Dlatego też 
w konserwacji odchodzi się od laminowania.

Jednak czasami wybór tej stosunkowo pro
stej i szybkiej metody wydaje się nieodzowny. 
Podyktowany jest sytuacją wyboru „mnigsze- 
go da”, pozwalającego uratować wiele czaso
pism, ulotek i innych druków, które bez inter
wencji konserwatorskiej uległyby całkowitemu 
zniszczeniu. Zaletą współczesnej laminacji jest 
fakt, że stosowane materiały wyprodukowane 
są według najnowszych technologii. Laminacja 
tymi materiałami daje dobre efekty zbliżone do 
wymogów konserwatorskich. Zaletą laminacji 
jest rówrńeż możliwość scalenia porozrywa
nych kawałków obiektu w arkusz oraz za
chowanie fragmentów tekstu.

Biorąc pod uwagę wymienione powyżej ce
chy tej metody, ale również fakt, że należy jak 
najszybciej podjąć się ratowania zagrożonych 
obiektów, w Laboratorium ZKZB BN wyko
nano próby wzmocnienia osłabionej XIX-wie- 
cznej gazety z użyciem najnowszych materia
łów stosowanych w laminacji papieru.

Czym laminować zagrożone XIX- i XX-wieczne 
zbiory?

Kryteria doboru materiałów do laminacji 
papieru są niezwykle ostre i muszą w sposób 
wszechstronny spełniać wymagania konserwa
torów. Olbrzymi rozwój przemysłu chemicz
nego i wprowadzenie na rynek światowy dużg 
ilości materiałów do laminacji stwarza niebez
pieczeństwo użycia niewłaściwych materiałów, 
które w przyszłości mogą spowodować niepo
żądane zmiany w zakonserwowanych obiek
tach. Materiały do laminacji powinny charak
teryzować się następującymi własnościami: 
zdecydowatue wzmacniać osłabiony papier, nie 
powodować tuepożądanej zmiany barwy pa
pieru oraz wyglądu oryginału, charakteryzo
wać się trwałością w czasie, zapewniać rezerwę 
alkaliczną we wzmacnianym papierze, oraz być 
łatwo usuwalne z zakonserwowanego obiektu.
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Do badań w Laboratorium ZKZB BN wy
brano Filmoplast R firmy Neschen oraz Cerex 
i Archival Tissue firmy Ademco. Zbadano 
własności fizyko-chemiczne tych materiałów 
oraz zalaminowanej nimi XIX-wiecznej gazety.

Omawiając materiały zastosowane w bada
niach laboratoryjnych należy podkreślić, że 
najbardziej profesjonalnie przedstawiła swój 
produkt niemiecka firma Neschen. Filmo
plast R przebadany został przez producenta 
pod względem wymagań konserwatorskich 
Z załączonego atestu wynika, że Filmoplast 
R jest to cienka bibułka japońska o gramatu
rze ok. 8,5 g/m^ z klejem poliakrylowym uak
tywniającym się przy temperaturze 120°C- 
150“C. Papier zalaminowany Filmoplastem 
R zwiększa swoją grubość o około 20-30 дт. 
Zaletą Filmoplastu R jest duża przezroczys
tość, alkaliczny odczyn (wg testu ВАМ przed 
starzeniem pH papieru włącznie z klejem wy
nosi 9,6, po starzeińu — pH 8,9) oraz odpor
ność na starzenie i żółknięcie.

Z badań fizyko-chemicznych wykonanych 
w ZKZB wynika ”, że papier gazet zalamino- 
wanych Filmoplastem R zostaje wzmocniony 
na kilkanaście lat. Stwierdza się rówińeż, że 
w przypadku, gdy nie będzie możliwe od
kwaszenie papieru przed laminagą warstwa 
Filmoplastu R będzie stanowiła alkaliczne 
okładki neutralizujące.

W przypadku dwóch pozostałych materia
łów wziętych do badań, czyli Cerexu i Archival 
Tissue brak było informacji na temat ich 
własności fizyko-chemicznych w firmie Lami- 
Art wykonującej laminację. Wiadomo, że an
gielska firma Ademco specjalizuje się w pro
dukcji materiałów do konserwacji papieru. Ce
rex jest włókniną poliamidową a Archival 
Tissue bibułą japońską — z warstwą kleju po- 
liakrylowego.

Z badań fizyko-chemicznych wykonanych 
w Laboratorium ZKZB wynikają następujące 
wnioski:

1. Duża przezroczystość i luewielka grama
tura badanych materiałów daje pozytywny 
efekt po zgrzaniu ich z zabezpieczaną gazetą. 
Gazeta zalaminowana tymi materiałami nie
znacznie traci na czytelności i daje się łatwo 
mikrofilmować i kserografować,

2. Odbitki kserograficzne i mikrofilmy zala
minowanej gazety są czytelne,

3. Najlepsze własności wytrzymałościowe 
z badanych materiałów posiada Cerex. Bardzo 
osłabiony papier po zalaminowaniu Cerexem 
osiąga najwyższą klasę trwałości papieru dru

kowego *’ (liczba podwójnych zgięć nawet po 
sztucznym starzeińu przekracza znacznie liczbę 
700).

Wadą Cerexu jest natomiast jego kwaśny 
odczyn, co powoduje dodatkowe obrńżenie 
wartości pH papieru oraz żółkińęcie papieru 
po sztucznym starzeniu. W przypadku lamina- 
cji Cerexem rueodzowne jest przeprowadzenie 
zabiegu odkwaszeińa papieru. Jednak czasami 
papier jest już tak osłabiony, że rozpada się 
nawet przy najmniejszym dotknięciu, wówczas 
odkwaszenie staje się ińemożliwe. Jedynym 
sposobem uchrorńerńa tak osłabionego papie
ru przed jego rozpadem jest tylko laminacja. 
W programie badawczym ZKZB BN przewi
dziano badania odkwaszania już zalaminowa- 
nych papierów. Proces ten powinien odbywać 
się w sposób szybki, a czynności z nim związa
ne powinny być zmechanizowane.

Opis takiego zmechanizowanego procesu 
odkwaszania został zamieszczony we wcze- 
śniejszych publikacjach ”. Zintegrowaińe me
tody masowego odkwaszania z metodą szyb
kiego wzmacrńania pozwoliłoby zabezpieczyć 
zagrożone obiekty biblioteczne i archiwalne na 
skalę masową.

4. Najlepsze pH z badanych materiałów ma 
Filmoplast R. Posiada odczyn alkaliczny, który 
zachowuje nadal po sztucznym starzeruu. War
tość pH papieru łącznie z klejem wynosi 8,5. 
Związki alkaliczne (węglan magnezu oraz hydro- 
ksywęglan magnezu) zawarte w kleju Filmopla
stu R neutralizują kwasy, które mogą migrować 
z zalaminowanego papieru do warstwy kleju.

5. Bardzo ważną pozytywną własnością bada
nych materiałów jest ich odwracalność. W bada
nych próbach udało się przeprowadzić całkowitą 
delaminację Filmoplastu R, Cerexu oraz Ar
chival Tissue. Warstwę zabezpieczającą osłabio
ny papier usuwano z jego powierzchni stosując 
różne media, takie jak: aceton, octan etylu, 
ksylen, etanol oraz ciepło. Najszybsze efekty 
obserwowano stosując kąpiel zalaminowanej ga
zety w acetonie. Warstwa wzmacniająca papier 
i ińe starzona została usunięta z jego powierzchni 
w ciągu minuty. W papierach zalaminowanych 
starzonych warstwa wzmacniająca dawała się 
rówińeż szybko usuwać, ale na powierzchni 
delaminowanego papieru pozostawała warstwa 
kleju. Klej ten prawie w całości usuwano skal
pelem, a ińewielką pozostałość ponownie w ką
pieli. Należy tu podkreślić, że w przypadku 
bardzo kruchych papierów „żywot” zalaminowa
nego obiektu kończy się wraz z żywotnością 
materiału użytego do wzmacińaińa.
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Wyniki oznaczeń przedstawiono w postaci wykresów

Wykres 1. Zestawienie zmian wytrzymałości gazet na zginanie przed i po laminacji. przed i po ich sztucznym postaizaniu 
w temperaturze 1O5' C i przez 144 godziny.

Zmiana wytrzymałości na zginanie
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Uwac da gazdy nelasięiowing po aunoia Itzba podwOjiiych agjot ujMi 0

Wykres 2. Zestawienie zmian wytrzymałości gazet na przedarcie przed i po laininacji. irzed i po ich sztucznym postarza
niu W' teniperaturze 105°C i przez 144 godziny.

Wykres 3. Wpływ laminacji i sztucznego starzenia przez 144 godziny w temperaturze 1O5‘C n;i zmianę odczynu papieni
gazetowego
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Wykres 4. Wpływ laminacji i sztucznego starzenia przez 144 godziny w temperatuize 105°C na żółknięcie papieru gazetowego.
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Laminację Filmoplastcm R przeprowadzo
no w firmie Neschen w Warszawie w maszynie 
do foliowania na gorąco typ HRP 460 dwu
stronnie, z podgrzewanymi wekami do 145°C. 
Laminację Cerexem i Archival Tissue prze
prowadzono w firmie Lami-Art w Krakowie 
stosując aparat HOT PRESS HGP 260 VA
CUUM PRESS, laminowano dwustronnie 
w temperaturze 85-9O°C w czasie 2,5 minuty. 
Laminowano karty „Tygodnika Powszechne
go” z 1884 roku (redaktor i wydawca Maurycy 
Orgelbrand, Warszawa w drukarni S. Orgelb
randa) o pH papieru w miejscach dobrze za
chowanych 5,0 a przy krawędziach kart pH 4,1. 

Reasumując wyniki badań należy stwierdzić:

laminacja papieru — tak, dla zagrożonych 
całkowitym zniszczeniem czasopism, ulotek, 
druków ulotnych wykonanych na nietrwałym 
XIX- i XX-wiecznym papierze,

laminacja papieru — nie, dla rękopisów 
i druków powstałych na starych, czerpanych 
odmianach papieru. Mogą one być doskonale 
zachowane, jeżeli zapewni się im właściwe 
warunki przechowywaiua. Obiekty te należy 
konserwować tradycyjnymi metodami dosto
sowanymi do występujących zniszczeń.

Wybór materiału do ochrony zagrożonego 
czasopisma zależy od celu jaki chcemy osiąg
nąć. Gdy w grę wchodzi przede wszystkim 
maksymalne wzmocnieiue mechaniczne osła
bionego papieru gazetowego i dalsze jego udo
stępnianie czytelnikom należałoby zastosować 
Cerex. Laminacja nim powinna być zinte
growana z odkwaszaniem papieru. Papier zala- 
minowany Cerexem zostaje doskonale wzmoc
niony i jego żywot według klas trwałości papie
ru drukowego jest prawie nieograniczony, czyli 
praktycznie do mechanicznego zniszczenia 
okładzin laminaqi. Drugi zalecany na pod
stawie badań laboratoryjnych materii do la- 
minacji papieru to Filmoplast R. Dzięki wyso
kiemu pH Filmoplast R neutralizuje kwaśny 
papier oraz może zabezpieczać papier przed 
ponownym zakwaszeiuem. Czasopisma zala- 
minowane Filmoplastem R nie powinny być 
udostępniane czytelnikom, ale można je mik
rofilmować i kserografować. Po zalaminowa- 
niu zagrożonego obiektu Filmoplastem R zo
staje on wzmocniony na kilkanaście lat, a wed
ług producenta okres ten jest dużo dłuższy. 
Papierowy nośnik Filmoplastu R nadaje natu
ralny wygląd zalaminowanemu obiektowi 
w przeciwieństwie do Cerexu, gdzie nośnikiem 
jest tworzywo sztuczne.

Przed laminacją zagrożonych druków XIX- 
i XX-wiecznych konserwatorzy wraz z biblio
tekarzami powinni uzgodnić kryteria wyboru 
czasopism oraz materiału do ich zabezpiecze
nia. Należy określić priorytety treściowe i for
malne, jakimi powinno się kierować przy wy
borze tych obiektów. Wprowadzany na rynek 
każdy nowy materiał do laminacji zbiorów 
bibliotecznych i archiwalnych należy spraw
dzać, czy spełnia wymagania konserwatorskie.

Problem zachowania drukowej spuścizny 
kulturalnej należy traktować poważnie. Straty 
w naszych bibliotekach i archiwach to nie 
tylko nietrwały kruszący się papier, ale pożary 
towarzyszące wojnom i powstaniom, wywóz 
przez zaborców, i dlatego musimy ratować 
wszystko co cenne w ich oryginalnej postaci. 
Nietrwałe druki XIX- i XX-wieczne to historia 
regionu i kraju, której nie możemy bezpowrot
nie utracić. Przykładem mogą tu być znane 
i bardzo poczytne dzienniki ze zbiorów Biblio
teki Narodowej: „Czas”, „Warszawski Dzien- 
nik Narodowy”, „Goniec Krakowski”, „Kurier 
Warszawski”, „Kurier Wileński”, „Gazeta 
Warszawska”, „Gazeta Lubelska”...W wielu 
z ruch papier jest tak kruchy, że problemem 
staje się odchylenie każdej strony, nie mówiąc 
o udostępnieniu go czytelnikom. Wyłączenie 
niektórych „sypiących się” czasopism z po
wszechnego udostępnienia niewiele zmieiu, 
gdyż bez ich odpowiedniego wzmocnienia i tak 
się rozpadną. Dla Biblioteki Narodowej naj
lepszym rozwiązaniem przy tak ogromnych 
ilościach zagrożonych obiektów byłoby uru
chomienie w jak najbliższym czasie pracowni 
laminacji czasopism.

PRZYPISY:
w. J. Barrow, R. C. Sproull: Permanence in Book
Papers, Investigation of Deterioration in Modem Pa
pers Suggests a Practical Basis of Remedy, Science 
1959, 129, s. 1075-1084.
G. Piwowarska: Ogólna irformacja о stanie zacho
wania zbiorów głównych Biblioteki Narodowej w War
szawie, 1992 (praca niepublikowana).
D. Rams: Nowe materiały do zabezpieczania zagrożo
nych XIX- i XX-wiecznych czasopism, sprawozdanie 
z badań laboratoryjnych — Laminacja XIX-wiecz- 
nego czasopisma Filmoplastem R oraz Cerexem i Ar
chival Tissue (praca w przygotowaniu).
B. Zyska: Kwaśny papier. Zagrożenie dla druków XIX 
i XX wieku. Skala oceny trwałości papieru drukowego 
w określonych przedziałach czasowych wg W J. Barrowa. 
Katowice 1995, s. 15.
W. Sobucki: O odkwaszaniu papieru. Rocznik Biblio
teki Narodowej, t. 29 (1994).

Danuta Rams jest pracownikiem Zakładu Konserwacji 
Zbiorów Biblioteki Narodowej.
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Dane dotyczące orientacyjnych kosztów laminacjb
Cerex ok. 1 650 zł rolka dl. 100 ra o szerokości 1 m (cena 

z 01.1996 roku).
Filmoplast R 16,96 zł/m^ cena z 01.1996 roku w oparciu 

o kurs marki niemieckiej.
Koszt laminatora w zależności od typu (szerokość robo

cza) i wyposażenia wynosi od 12 445 PLN do 58 756 PLN 
plus podatek VAT 22% (katalog z 1996 roku w ZKZB BN).

Laminator można wypożyczać ewentualnie zlecać usługę 
laminaęji w wyspecjalizowanych placówkach np. firmie 
LAMI-ART w Krakowie (laminacja zbiorów bibliotecznych 
i archiwalnych), czy firmie Neschen w Warszawie (laminacja 
powinna odbywać się w porozumieniu z konserwatorem).

Adresy firm wykonujących laminację materiałów biblio
tecznych i archiwalnych:

„Kami”, 00-052 Warszawa, ul. Mazowiecka 9, 
tel./fax 266 463
„Lami-Art", 30-082 Kraków, ul. Kazimierza Wielkie

go 140/15, tel./fax (48-12) 37-91-38.

Małgorzata Fedorowicz

Specjalne materiały czytelnicze 
— próba zdefiniowania 
oraz charakterystyki

Rodzaje materiałów — pięć grup osób niepeł
nosprawnych — typologia specjalnych materia
łów czytelniczych (red.)

Nie ulega wątpliwości, że we współczesnym 
świecie przybywa osób niepełnosprawnych. 
Pojęcie niepełnosprawności (disability) zostało 
określone przez Międzynarodową Organizację 
Zdrowia (WHO) w następujący sposób: jest to 
„wszelkie ograniczenie lub brak (wynikający 
z uszkodzenia) możliwości wykonywania pew
nych czynności w sposób lub w zakresie uzna
nym za normalny dla istot ludzkich” ”.

W Polsce tak pojętą niepełnosprawnością 
dotkniętych jest około 10% społeczeństwa 
Większość z tych osób nie jest w stanie korzy
stać z książek w ich tradycyjnej formie. Z myś
lą o nich powstają więc różne niekonwenc
jonalne formy książek, mogące zaspokajać ich 
potrzeby czytelnicze. Obejmują one zbiór róż
norodnych i szczególnych postaci materiałów 
czytelniczych, z których korzystanie daje oso
bom z niepełnosprawnościami możliwość od
bioru lektury, podczas gdy książki konwen
cjonalne możliwość tą wykluczają.

W literaturze anglojęzycznej można spotkać 
dwa terminy na określenie tych właśnie mate
riałów: „alternative formats” ” oraz „special 
reading materials” ”, które w wolnym tłuma
czeniu na język polski dają nam: „alternatywne 
materiały czytelnicze” i „speqalne materiały 
czytelnicze”. Istnieje również określenie „spe
cial reading media”, który swoim zasięgiem 
obejmuje książki brajlowskie, książki mówione 
oraz książki tłoczone dużą czcionką ”. Tutaj 
na określenie wszystkich materiałów tego ro
dzaju będzie używana nazwa „specjalne mate
riały czytelnicze”, co wynika z kilku powodów. 
Po pierwsze — w anglojęzycznej literaturze, 
dotykającej problemów związanych z niekon
wencjonalnymi formami książek, termin ten 
występuje znacznie częściej niż „alternatywne 
materiały czytelnicze”. Po drugie — w śro
dowiskach, wykraczających poza wąskie 
grono fachowców, zorientowanych w świato
wych trendach, jest on bardziej czytelny i zro
zumiały. Ponadto wydaje się, że „specjalne 
materiały czytelnicze” są bliższe polskiej kul
turze językowej niż obco brzmiące „alternaty
wne”.

Po tych wstępnych objaśnieniach termino
logicznych — dyskusyjnych zresztą — warto 
poświęcić słów kilka poszczególnym rodzajom 
omawianych materiałów.

KSIĄŻKI ŁATWE W CZYTANIU (easy to 
read books) wśród specjalnych materiałów czy
telniczych odznaczają się możliwością wyko
rzystania przez najszerszą grupę odbiorców. 
Przygotowywane są zarówno z myślą o oso
bach upośledzonych umysłowo, jak niesłyszą- 
cych, a także o osobach niewyrobionych czy- 
telniczo lub stosunkowo słabo władających 
danym językiem (jak np. emigranci lub mniej
szości narodowe). Treść w tych książkach 
przedstawiona jest przy pomocy języka 
prostego, zrozumiałego, pozbawionego pojęć 
trudnych i abstrakcyjnych. Zdania są krót
kie, przy czym wskazane jest, aby każde 
z nich znajdowało się w odrębnym wierszu. 
Zrozumienie treści książki wspomagają ilustra
cje, które powinny wiernie odzwierciedlać 
tekst. Dąży się również do tego, by tekst 
i ilustrujący go rysunek mieściły się na jednej 
„rozkładówce”. Istotną sprawą jest także duży 
rozmiar czcionki, solidna oprawa i odpowiedni 
format.

Osoby niesłyszące, zwłaszcza dzieci, mogą 
być wprowadzone w świat literatury poprzez 
książki PISANE JĘZYKIEM TRADYCYJ
NYM I SYMBOLAMI JĘZYKA MIGOWE-
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GO. Znaki języka migowego umieszczane są 
w nich nad lub pod wersem z tekstem.

Z myślą o osobach niewidomych tworzone 
są KSIĄŻKI BRAJLOWSKIE. Wykorzystują 
one do zapisu treści sześciopunktowy system 
znaków opracowany przez Luisa Braille’a. 
Podstawą tego systemu jest 6 wypukłych pun
któw ułożonych w różnych zestawieniach, 
w trzech rzędach, które tworzą 63 znaki Ze 
względu na duże rozmiary liter, książki braj
lowskie posiadają spore formaty i znaczną 
objętość.

KSIĄŻKI MÓWIONE stanowią kolejną 
formę książki, przeznaczonej dla osób niewi- 
dzących. Wykorzystywane są głównie przez 
ludzi, których utrata wzroku dotknęła w wieku 
starszym, którym trudno opanować pismo 
brajlowskie. Sięgają po nie także osoby starsze, 
nie mogące już samodzielnie czytać (np. bardzo 
słabo widzące lub mające kłopoty z utrzyma
niem książki w ręku).

KSIĄŻKI DOTYKOWE adresowane są 
przede wszystkim do niewidzących dzieci. Za
warte w nich termoplastycznie uformowane 
kształty przedmiotów, zwierząt i roślin mają 
pomóc małym użytkownikom w doskonale
niu zmysłu dotyku, w rozwoju myślenia oraz 
wyobraźni. W Stanach Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii tego rodzaju książki posiadają 
niejednokrotnie również zapach, „wywo
ływany” poprzez potarcie ręką wypukłego 
rysunku.

KSIĄŻKI NA DYSKIETKACH I CD- 
ROM mogą być wykorzystywane przez osoby 
niewidzące posiadające odpowiedni sprzęt tzn. 
komputer z tzw. monitorem brajlowskim lub 
syntezatorem mowy. Zaletą tego rodzaju no
śnika treści jest niewielka jego objętość w po
równaniu z opasłymi tomami książek brajlow
skich. Wadą niestety, wysoka cena urządzeń 
umożliwiających jego odczytanie.

Ideą TWIN-VISION BOOKS (co można 
przetłumaczyć roboczo na „książki podwójnej 
wizji”) jest umożliwienie wspólnego czytarua 
książki przez niewidome dziecko i widzącego 
rodzica lub odwrotnie W książkach tych 
klasyczny tekst czarnodrukowy oraz ilustracje 
połączone zostały ze znakami brajlowskimi. 
Znaki brajlowskie wytłoczone są na wkładach 
z przezroczystej folii, umieszczonych pomiędzy 
stronami.

KSIĄŻKI Z DUŻĄ CZCIONKĄ umoż
liwiają korzystanie z wydawnictw osobom sła- 
bowidzącym. Aby spełniały oczekiwania tej 
grupy czytelników, powinny być drukowane

na matowym papierze, z odpowiednią ilością 
światła między wierszami. Jeśli są wyposażone 
w ilustracje, należy pamiętać o wyraźnym za
znaczeniu konturów i oddzieleniu poszczegól
nych elementów rysunku. Rozmiar czcionki 
powinien przekraczać 14 punktów

KSIĄŻKI OBRAZKOWE adresowane są 
do dzieci, zarówno tych zdrowych, które nie 
nabyły jeszcze umiejętności czytania, jak i do 
dzieci upośledzonych umysłowo. Książki te są 
pozbawione tekstu bądź posiadają go w nie
wielkiej ilości.

Dla osób nie będących w starue opanować 
techniki czytania przygotowuje się KSIĄŻKI 
SFILMOWANE 0csiążki na kasetach wideo). 
Dzięki nim przybliżyć można treści książek 
wchodzących w skład kanonu lektur szkolnych 
oraz klasykę literacką. Mogą one również 
spełniać rolę wspomagającą przy zrozumieniu 
czytanego tekstu np. w przypadku osób nie- 
słyszących.

Należy również wspomnieć o SYMBO
LACH BLISSA I PIKTOGRAMACH wyko
rzystywanych przez dzieci nie mówiące (np. 
dotkniętych mózgowym porażeniem dziecię
cym).

Zestawienie specjalnych materiałów czytel
niczych w tej kolejności nie jest przypadkowe. 
Przy ich porządkowaniu wzięto pod uwagę 
kategorie niepdnosprawności grup użytkow
ników dla których zostały wydane.

W praktyce terapeutycznej i pedagogicznej 
przyjmuje się podział osób niepełnosprawnych 
na pięć grup:

1) ze schorzeniami i uszkodzonymi narząda
mi organizmu,

2) z wadami słuchu,
3) z wadami wzroku,
4) z odchyleniami od prawidłowego rozwoju 

umysłowego,
5) niedostosowani społecznie
Oczywiście, nie sposób podzielić specjalne

materiały czytelnicze dokładnie według tej ka
tegoryzacji, ponieważ niejednokrotnie jedna 
książka jest wykorzystywana przez różne gru
py użytkowników. Najlepszym przykładem jest 
książka łatwa w czytaniu, która może być 
przeznaczona dla osób niepełnosprawnych 
umysłowo, osób z afazją, niesłyszących, dyslek
tyków, dla ludzi starszych lub nie wyrobionych 
czytelniczo.

Łatwo zauważyć, iż największą różnorod
nością charakteryzują się materiały przezna
czone dla osób niedowidzących i niewidzących. 
Wynikać to może z tego, że ta grupa ludzi
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niepełnosprawnych potrzebuje książek o nie 
zmienionej treści, lecz jedynie o odmiennej 
postaci. Natomiast materiały czytelnicze ad
resowane do pozostałych grup niepełnospraw
nych użytkowników (za wyłączeniem osób 
starszych i chorych), wymagają dostosowania 
nie tylko formalnego, warunkującego im fizy
czną możliwość odbioru, ale muszą być także 
przetworzone treściowo, stosownie do ich mo
żliwości percepcyjnych. Wydawanie tego typu 
materiałów jest zatem procesem bardziej złożo
nym.

Stopień przetworzenia książki tradycyjnej 
w specjalny materiał czytelniczy może stano
wić kryterium podziału materiałów tego typu. 
Biorąc je pod uwagę można by dokonać na
stępującej typologii:

— MATERIAŁY SPECJALNE JEDYNIE 
POD WZGLĘDEM FORMY — w tej grupie 
znalazłyby się wszystkie rodzaje materiałów 
przystosowanych do potrzeb osób niewidzą- 
cych i słabowidzących czyli: książki brajlow
skie, książki z dużą czcionką, książki dotyko
we, książki podwójnej wizji, książki mówione, 
książki na dyskietkach.

— MATERIAŁY SPECJALNE ZARÓW
NO POD WZGLĘDEM FORMY JAK 
I SPOSOBU UJĘCIA TREŚCI — tutaj we- 
szłyby książki łatwe w czytaniu, książki pisane 
równocześnie językiem tradycyjnym i symbolami 
języka migowego, książki obrazkowe, książki 
sfilmowane, symbole Blissa i piktogramy.

Jako kryterium podziału specjalnych mate
riałów czytelniczych można zastosować rów
nież typ dokumentu, jaki reprezentują, uzależ
niony od sposobu utrwalenia treści — nośnika 
informacji. Jeśli przyjmie się takie kryterium, 
można wyróżnić

— specjalne materiały czytelnicze w formie 
kodeksu,

— wszystkie pozostałe formy, a więc: kasety 
magnetofonowe, kasety wideo, CD-ROM, dy
skietki.

Oczywiście, dokonując takich podziałów, 
należy pamiętać, że są one w pewnym stopniu 
umowne, ponieważ niejednokrotnie wyodręb
nione grupy zazębiają się. Widoczne jest to 
zwłaszcza wtedy, gdy kryterium podziału są 
grupy użytkowników, gdyż np. książka obraz
kowa może być wykorzystywana zarówno 
przez dziecko upośledzone umysłowo, jak 
i przez zdrowe dziecko, które nie posiadło 
jeszcze umiejętności czytania. Z kolei np. 
z książek wydawanych dla niewidzących bar
dzo często korzystają osoby starsze.

Z dotychczasowych rozważań wynika, że 
specjalne materiały czytelnicze to takie zastęp
cze postaci książek, które różnią się od trady
cyjnych bądź sposobem ujęcia treści, bądź 
formą jej przekazu (utrwalania), a które są 
przystosowane (świadomie lub nie) do potrzeb 
osób niepełnosprawnych.

W definiq’i tej zaznaczono fakt, iż nie zawsze 
te materiały są wydawane z nastawieniem na 
odbiorcę niepełnosprawnego. Daje się to zauwa
żyć zwłaszcza w przypadku książek łatwych 
w czytaniu. Niejednokrotnie wydawca książek 
dziecięcych, nie znając zasad publikowania „easy 
to read book”, właśnie je wydaje, używając dużej 
czcionki, planując na tej samej „rozkładówce” 
tekst i dopasowaną do niego ilustragę itd.

Z informacji zebranych od osób, które udo
stępniają te materiały czytelnikom niepełno
sprawnym wynika, że cieszą się one dużą 
„poczytnością”. Szkoda jedynie, że niektórych 
z nich, np. książek podwójnej wizji czy książek 
zapachowych, nie sposób kupić w polskiej 
księgarni ani nawet wypożyczyć z biblioteki. 
Wynika to ze stosunkowo skromnej oferty 
rodzimego rynku wydawniczego, który takich 
książek w swoich planach produkcyjnych 
w ogóle nie uwzględnia, podobnie zresztą jak 
i wielu innych, omówionych tutaj specjalnych 
materiałów czytelniczych. Tymczasem warto 
zwrócić na nie uwagę. Pamiętać przy tym 
trzeba, że bez nich kontakt osób niepełno
sprawnych czytelnicze z literaturą, a nawet 
szerzej — z piśmiennictwem byłby często po 
prostu niemożliwy. Można mieć nadzieję, że 
gdy znajomość tych szczególnych postaci ksią
żek upowszechni się wśród grup zawodowych 
związanych z produkcją i upowszechnianiem 
książki, wtedy może zaistnieją one na polskim 
rynku wydawniczym i bibliotekarskim.

PRZYPISY:

*’ Centrum Europejskie Uniwersytetu Warszawskiego.
Ośrodek Informacji i Dokumentacji Rady Europy.
Biuletyn 7/8, lipiec-sierpień 1993. Niepełnosprawni, s. 53.
Świat ludziom niepełnosprawnym. Pod red. A. Hulka.
Warszawa 1992, s. 63.

” Termin ,3lternative formats" został zaczerpnięty z ar
tykułu: Carol Solosy, Barbara Fewtrell, Alternative 
formats for people with print disabilities. link up 1993 
nr 82, s. 1-3.

*’ Przykładem wydawnictwa, w którym funkcjonuje nazwa 
„special reading materials” jest praca Margaret R. Mar
shall: Special reading materials for handicapped children. 
[W:]: J. M. Clarke, E. Bostle (red.), Reading therapy, 
London 1988.

’* Zob. F. Hebert, W. Noel: Copyright and library 
materials for the handicapped. Miinchen, New York, 
London, Paris, 1982.
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Nazwa „twin-vision books" nie doczekała się jeszcze 
odpowiednika w języku polskim (co wynika z nie
obecności tego rodzaju publikacji na rodzimym ryn
ku wydawniczym), w związku z czym autorka proponuje 
termin „książka podwójnej wizji".
Zob. E. Pielecki, E. Skrzetuska; Nauczanie nie
dowidzących w klasach 4-8. Warszawa 1991, s. 28-29.

•’ Typologia za: J. Szocki: Książki o i dla ludzi nie
pełnosprawnych i chorych. „Bibliotekarz" 1987, nr 12, 
s. 25-27.

Małgorzata Fedorowicz jest pracownikiem Katedry 
Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej VMK 
w Toruniu.

Katarzyna Jolanta Kuligowska

Książka elektroniczna 
— chwilowa moda 
czy zwiastun rewolucji 
w bibliotekach?

Kolejna rewolucja w produkcji książek — 
PostScript jako nowy standard opisu strony 
i przekazywania informacji w jej oryginalnym 
kształcie — formaty PDF i EVY — nowe po
stacie książki (red.)

Historia książki miała swoje ciekawe i zna
czące daty. Niewątpliwie ważną jest wynalezie
nie w połowie XV w. przez Gutenberga czcio
nek drukarskich. Kolejną rewolucję w tej dzie
dzinie obserwujemy obecnie i jest luą zastąpie
nie odlewanych z metalu czcionek fotoskładem, 
fotoskładu składem komputerowym, a teraz 
zbliża się epoka książki XXI wieku. Komputery 
zastępując kaszty, linotyp, pracę zecerów, mon
tażystów i skracając proces przygotowania 
książki do druku przyśpieszyły jej cykl wydaw
niczy. Ta rewolucja zaczęła się ponad dwadzieś
cia lat temu i żyją jeszcze pozbawieni pracy 
zecerzy, a już postęp techniki może z rynku 
pracy wyeliminować drukarzy pracujących na 
maszynach offsetowych. Tym zagrożeniem jest 
książka elektroniczna; tania, trwała, szybko wy
dana i ekologiczna — produkowana bez korzy
stania z celulozy (masowe wyręby lasów) i farb 
zawierających związki ołowiu. Nie sądzę, by 
elektroniczne książki kiedykolwiek zastąpiły 
książkę tradycyjną, ale w wielu dziedzinach 
nauki i techniki tak się stanie, czego początki 
już można zaobserwować w informatyce

Wszystko zaczęło się od pomysłu firmy soft- 
ware’owej ADOBE, która stworzyła kompute
rowy system opisu strony zawierający pełny 
układ typograficzny. PostScript, bo o nim tu 
mowa, zrewolucjonizował proces składu oraz 
druku publikacji i jest niezależny od stosowa
nych do pracy komputerów, systemów opera
cyjnych i programów do składu (DTP — Desk
Top Publishing). Dokument stworzony na jed
nym komputerze i zapisany do pliku Postscrip
towego, może być przeglądany i drukowany na 
umych maszynach z zachowaniem swojego ory
ginalnego wyglądu. Teoretycznie zdarzyć się 
mogło, że np. część tekstów do gazety (kilka 
stron) została „złożona” w siedzibie redakcji, 
wkładki regionalne powstały w oddziałach za
miejscowych, zdjęcia i rysunki przygotowało 
wyspeq’alizowane studio a druk odbywał się 
w Hiszpanii, bo tam był tańszy papier i koszt 
druku. Tego scenariusza nie wymyśliłam, tylko 
wzięłam z własnych doświadczeń i przekaza
nych mi informacji, kiedy prowadziłam studio 
DTP i współpracowałam z drukarniami oraz 
wydawnictwami. W dalszym ciągu koszt wyda
nia książki opiera się jednak na drogim papie
rze, wielkich maszynach drukarskich i transpor
cie ciężkiego nośnika jakim jest papier, spycha
jąc honoraria autorskie do kwot marginalnych 
w końcowej cenie książki. Na dowód „wagi” 
informacji przytoczę przykład pakietu dystrybu
cyjnego oprogramowania komputerowego No
vell NetWare 3.12. Kartonowe pudło o wadze 
ok. 10 kilogramów zawiera pełną, anglojęzyczną 
dokumentację pakietu i kilkanaście dyskietek 
instalacyjnych. Kolejna wersja tego systemu 
(wersja 4.1 z 1995 roku) dostarczana na płycie 
CD, sprzedawana jest tylko z cieniutką broszur
ką opisującą wymagania sprzętowe dla tego 
systemu i sposób jego instalacji. Na płycie zaś 
znajdujemy pełny program w wersji instalacyj
nej oraz wspaniałą dokumentację w językach 
angielskim, włoskim, niemieckim, hiszpańskim 
i francuskim. Wersja papierowa ważyłaby kil
kadziesiąt kilogramów...

Zaczyna się kolejna rewolucja, do której 
przyczyniła się dostępność i niska cena kom
puterów. Książka bez książki, czyli pełna infor
macja bez nośnika w postaci papieru. Próby 
dystrybucji ważnych informacji w postaci elek
tronicznej (bez papieru) zaczęły się już dawno, 
wraz z powstaniem komputerów, ale napotyka
ły na opór psychiczny u czytelników, którzy 
przyzwyczajeni byli do pagin, przypisów, rysun
ków i innych elementów graficznych charak
terystycznych dla książki drukowanej. Z myślą
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о nich wspomniana wcześniej firma ADOBE, 
na bazie PostScriplu, opracowała nowy stan
dard opisu strony a zarazem przekazywania 
informacji w jej oryginalnym kształcie — 
Portable Document Format (PDF), Innym, 
konkurencyjnym dla PDF formatem jest En
voy, aktualnie własność firmy Novell, tworzący 
pliki z rozszerzeniem EVY. By wytłumaczyć 
zasadę tworzenia i „działania” plików PDF 
i EVY, należy chociaż bardzo pobieżnie po
znać zasady działania programów DTP.

Wszystkie teksty i elementy graficzne (foto
grafie, rysunki) przetworzone muszą zostać do 
postaci elektronicznej, zrozumiałej dla kom
putera. Mogą to być pliki tekstowe z różnych 
edytorów, zarówno z komputerów pracujących 
pod systemem operacyjnym DOS, kompute
rów Macintosh, wielkich maszyn UNIX- 
owych i wielu innych, nawet z kieszonkowego 
notesika CASIO, Elementy graficzne, po pro
cesie zwanym skanowaniem, wyświetlane są na 
ekranie komputera a następnie zapisywane 
w jednym z wielu formatów, specjalnie stwo
rzonych do przechowywania tego typu infor
macji (pliki o rozszerzeniach: BMP, GIF, JPG, 
PCX, TIF itd). Wszystkie informacje, to znaczy 
teksty i grafiki, zaimportowane (wczytane) do 
specjalnego programu, zapisane mogą być 
w jednym, zrozumiałym dla większości kom
puterów, formacie PostScript. Takimi progra
mami są np. Quark X Press, Aldus PageMaker 
(aktualnie własność firmy ADOBE) czy Ven
tura, którą opracowała firma Xerox a ostatnio 
wykupił kanadyjski Corel. Programy te służą 
do łączenia tekstu z elementami graficznymi 
w taki sposób, by w rezultacie na ekranie 
komputera otrzymać wszystkie strony książki 
czy czasopisma. Tekst możemy układać w ko
lumny, oblewać nim fotografie, przelewać na 
kolejne strony. Fotografie retuszować, skalo
wać, zmieniać ich barwy, kontrast itp. Po 
uzyskaniu zadowalających nas efektów może
my podjąć decyzję, czy skierować „obraz z ek
ranu” do drukarki i otrzymać jego kopię na 
papierze lub wydrukować na kliszy (folia) i od
dać ją do drukarni jako „matrycę” do druku. 
Możemy też zapisać efekty pracy w formacie 
PDF czy EVY, także będącymi wierną kopią 
ekranu a łatwymi do przeczytania (obejrzenia) 
na ekranach większości typów komputerów. 
W plikach EVY i PDF możemy umieścić 
ponadto spis treści, który za jednym przyciś
nięciem myszką „otwiera” książkę na żądanej 
stronie, wstawiać przypisy itd. Pliki takie, zapi
sane na płycie CD-ROM mogą być odtwarza

ne i przeglądane przez wiele lat bez minimalnej 
nawet utraty jakości (producenci nośników 
CD gwarantują minimum 100 lat). Najważniej
szą zaletą standardu PDF jest fakt, że oprócz 
dokumentu i sposobu jego rozmieszczenia na 
stronie, w tym samym pliku zapisana jest także 
i czcionka (zestaw liter i znaków o charaktery
stycznym wyglądzie), którą dokument napisa
no. W rezultacie tekst z polskimi znakami 
diakrytycznymi, przekazany użytkownikowi 
komputera w innym kraju, będzie wyświetlony 
na ekranie wraz z nimi, mimo braku takich 
czcionek w komputerze czytelnika.

PDF i EVY nie są jedynymi formatami, 
które zachowują wszelkie cechy książki papie
rowej. Takich formatów jest wiele i ich twórcy 
doskonaląc swoje programy konkurują między 
sobą, by stać się liderem elektronicznej książki. 
Prócz najbardziej znanych PDF i EVY znany 
jest mi też DynaText — wewnętrzny format 
tylko dla dokumentacji programów firmy No
vell. Pragnę zwrócić uwagę, że nawet pliki 
z rozszerzeniem HLP, standardowo umiesz
czane na komputerze wraz z programem Win
dows, są swego rodzaju formą książki. Pliki 
PDF czy EVY wyróżniają się dodatkowo tym, 
że są w odpowiedni sposób skompresowane 
(„ściśnięte”) przez co zawierają mniej miejsca 
na dysku, a ich przekazywanie z komputera na 
komputer podczas pracy w sieci trwa krócej. 
Kolejną wspólną cechą tych dwóch standar
dów jest to, że mogą być wyświetlane na 
Internetowych stronach WWW. Ciekawą i po
żyteczną właściwością takich dokumentów są 
wbudowane możliwości przeszukiwania (find) 
oraz zabezpieczania hasłem przed niepowoła
nym dostępem. Wykorzystać to można do 
zasygnalizowania posiadania na serwerze in- 
formaqi, ale właściciel lub autor udostępni je 
dopiero po kontakcie poprzez elektroniczną 
pocztę i przekazaniu tą samą drogą osobie 
zainteresowanej hasła. Szczególnie ważną ce
chą elektronicznych publikacji jest możliwość 
wykorzystywania koloru do np. wyróżniania 
fragmentów tekstu, czy w inny dowolny spo
sób. Kolor na dokumencie papierowym zna
cząco podnosi koszt jego druku, bowiem dru
kowanie w „triadzie” (cztery podstawowe kolo
ry farb drukarskich: Cyan, Magenta, Yellow 
i dodatkowo Black) wymaga czterokrotnego 
drukowania tego samego arkusza papieru.

Twórcy systemów elektronicznej publikacji 
zadbali o użytkowników większości systemów 
komputerowych i udostępniają na swoich ser
werach WWW przeglądarki (viewery — małe
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programy umożliwiające przeczytanie doku
mentu) dla wielu systemów operacyjnych np. 
DOS, Windows, OS/2, Mac OS i różnych 
odmian Unix’a. Często przeglądarki te dostar
czane są wraz z książką na tym samym krążku 
CD-ROM. Płyta z systemem operacyjnym 
NetWare 4.1 zawiera np. przeglądarki dla 
Windows, IBM OS/2 i Macintosh OS. Plug- 
in’y do Netscape i Microsoft Internet Exp- 
lorera umo^iwiające przeglądanie tych samych 
dokumentów bezpośrednio w sieci Internet są 
bezpłatne i dostępne na wielu serwerach. Mi
mo sprawdzenia zawartości kilkudziesięciu In
ternetowych serwerów oferujących oprogra
mowanie darmowe, znalazłam narzędzia (wer
sje testowe z ograniczonym czasem działania) 
tylko do tworzenia plików EVY (ENVOY). 
Format PDF tworzony jest przy pomocy pro
gramów licencjonowanych co, przynajmniej 
w środowiskach mniej zasobnych w gotówkę, 
eliminuje go z szerszego zastosowania.

Envoy od kilkunastu miesięcy wykorzy
stywany jest do tworzenia pisma „Electra” 
wydawanego przez wydawnictwo LUPUS 
i rozprowadzanego na dyskietkach. Jest to 
jedna z pierwszych tego typu inicjatyw w Pol
sce, ale z czasem spodziewać się należy następ
nych. Wydawnictwo LUPUS oferuje ponadto 
w tym samym formacie elektroniczne książki. 
W chwili obecnej dostępne są dwa tytuły 
literatury fachowej omawiającej programy 
komputerowe. W zasobach Internetu znaleźć 
można np. książkę s-f w formacie PDF 
„Transit to Scorpio”, dostępną pod adresem 
http:/ /www.savanti.com/epub/01.html). Być mo
że książka elektroniczna nigdy nie zdominuje 
papierowej, ale zdarzyć się tak może prawdopo
dobnie tylko wtedy, gdy niespodziewanie nastąpi 
kolejna rewolucja. Jaka, nie wiem. Póki co czyni 
się starania zastąpienia papieru celulozowego 
syntetycznym (polimer), wymyśla się też ekologi
czne, pozbawione związków ołowiu i rtęci farby 
drukarskie. Wspomnieć też muszę o standardzie 
SGML który być może w przyszłości wyprze 
z rynku opisane powyżej formaty, ale póki co, 
w Polsce prawie nikt jego w pełni nie wykorzy
stuje poza użytkownikami sieci Internet

Książką nazywamy dokument graficzny w po
staci zespołu kart do upowszechniania w formie 
rękopiśmiennej lub powielanej różnymi techni

kami. Zgodnie z tą definicją, przekazaną mi 
niedawno na zajęciach pierwszego roku studiów 
w Instytucie Bibliotekoznawstwa i Informacji 
Naukowej UW, binarny zapis na nośniku mag
netycznym ” lub optycznym, czyli plik lub więk
sza ich ilość — np. każdy rozdział książki może 
być odrębnym plikiem, zapisany w specjalnym 
formacie zawierającym sformatowany tekst wraz 
z tytułem, stroną redakcyjną, przypisami, ele
mentami graficznymi itd. w pełni zasługuje na 
miano książki. Dla odróżnienia jej od tradycyjnej 
użyć możemy dodatkowego słowa „elektro
niczna”.

Czy elektroniczna książka jest tylko chwilową 
modą, czy zwiastunem rewolucji czekającej bib
lioteki nie odpowiem, ale pewne jest, że nic 
nie grozi tylko podręcznikom szkolnym, gdyż 
ktoś, kto nie nauczy się czytać, nie będzie po
trafił skorzystać z komputera i książki elek
tronicznej. Domyślam się tylko, że wkrótce 
w bibliotekach fachowych, obok wielkich rega
łów z książkami, staną delikatne ażurowe kon
strukcje zapełnione płytami CD-ROM i dyskiet
kami.

PRZYPISY:
Większość firm produkujących oprogramowanie umieszcza 
na dyskietkach (lub płytach CD-ROM) wraz z progra
mem dokumentację w postaci plików tekstowych ASCII, 
dokumentów w standardzie MS Word, plików Help itp., 
czy w opisanych poniżej formatach.
SGML, czyli Standard Generalized Markup Language, 
który od 1986 r. jest standardem światowym oznaczo
nym normą ISO 8879. SGML wywodzi się od GML 
(Generalized Markup Language) wymyślonego w 1969 r. 
w ośrodku badawczym IBM, jako ułatwienie składu 
i druku tekstów (firma IBM, prócz produkcji kompu
terów i oprogramowania jest właścicielem jednego z naj- 
większych wydawnictw na świecie). SGML, nabierający 
znaczenia wraz z rozwojem elektronicznych publikacji, 
jest sformalizowanym systemem definiującym zasady 
wyróżniania elementów tekstu i popierany jest przez 
amerykańską administrację rządową. SGML jest meta
językiem, niezależnym od typu komputera i systemu ope
racyjnego. Zgodnie z zasadami SGML, powstał język 
opisu strony Internetowej HTML (HiperText Markup 
Language).
Język binarny jest językiem wykorzystywanym przez kom
putery a nośnikiem mogą być dyskietki, płyty CD-ROM, 
karty pamięci flash, dyski magnetooptyczne i wiele in
nych.

Katarzyna Jolanta Kidigowska jest pracownikiem In
stytutu Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej Uni
wersytetu Warszawskiego.

I\lie zapomnij o prenumeracie!!!

http://www.savanti.com/epub/01.html


Hanna Kalinowska

Opracowanie rzeczowe 
w systemie Aleph 
w Bibliotece Głównej 
Politechniki Białostockiej

BCPB wobec problemu opracowania rzeczo
wego w systemie Aleph — wybór UKD — spo
soby i przykłady postępowania (red.)

Biblioteka Główna Politechniki Białostoc
kiej w 1995 Г. zakupiła zintegrowany system 
biblioteczny Aleph.

Komputeryzacja Biblioteki wiązała się z wy
borem odpowiedniego języka informacyjno- 
wyszukiwawczego, za pomocą którego klasyfi
kowano by zbiory. UKD była dotychczas 
jedyną klasyfikacją stosowaną w Bibliotece 
Politechniki Białostockiej. Ponieważ dość roz
powszechniony jest pogląd o nieprzydatności 
UKD w zautomatyzowanych systemach infor
macyjnych, pracownicy Oddziału Opracowa
nia Druków Zwartych odwiedzili biblioteki, 
które stosują język haseł przedmiotowych. 
Najbardziej interesująca okazała się ewentual
na współpraca z twórcami języka KABA, jed
nak fakt, że biblioteki te tworzą zwarte konsor
cjum oraz względy finansowe, sprawiły, że 
BGPB zrezygnowała z tego pomysłu. Postano
wiono pozostać przy Uniwersalnej Klasyfikacji 
Dziesiętnej.

Wiadomo, że rozwój UKD nie nadąża za 
współczesną nauką i techniką. Wiele pojęć 
z zakresu nauk technicznych nie ma swych 
symboli w tablicach. Jest to język sztuczny, 
który niekiedy sprawia czytelnikom kłopoty 
przy wyszukiwaniu potrzebnej literatury. Trze
ba jednak zapamiętać, że tablice UKD zawie
rają usystematyzowany ogół wiedzy. Zakres tej 
klasyfikacji jest nieograniczony, pozwala więc 
opracowywać dokumenty należące do dowol
nych dziedzin. Brakujące symbole można two
rzyć posiłkując się już istniejącymi.

Hasło w tablicach UKD składa się z sym
bolu wyrażonego cyframi i jego odpowiednika 
słownego. Czytelnik nie pamięta z reguły sym
bolu — jest on dla niego rzędem nic nie zna
czących cyfr. Dlatego też przystępując do pra
cy nad klasyfikacją zbiorów w systemie Aleph, 
postanowiono przede wszystkim zwrócić uwa
gę na redakcję odpowiedników słownych. Czy

telnik ma jednak możliwość poszukiwania lite
ratury zarówno przez symbole UKD jak i ich 
odpowiedniki słowne.

W formularzu USMARC zostało utworzone 
pole o nazwie UKD. Wpisywany tam jest 
symbol UKD klasyfikowanego dokumentu 
oraz jego odpowiednik słowny. Pole UKD 
obsługuje dwie kartoteki, o nazwach UKD 
i Ind. UKD.

Do pierwszej generowane są symbole cy
frowe wraz z odpowiednikami słownymi. Kar
toteka ta uporządkowana jest według symboli 
cyfrowych. Tworzy ona część systematyczną 
klasyfikacji. Służy do sprawdzenia sklasyfiko
wanych dokumentów z danej dziedziny, tzn. 
jak szczegółowych symboli użyto, jaka zacho
dzi między nimi relacja hierarchiczności oraz 
jak zredagowano odpowiedniki słowne. Po
zwala to utrzymać w ryzach całą klasyfikację. 
Hasła w kartotece UKD mogą być powiązane 
ze sobą odsyłaczem „termin związany”, aby 
odsyłać czytelnika do działu pokrewnego.

Kartotekę Ind. UKD stanowi ułożony alfa
betycznie indeks odpowiedników słownych. Ha
sła zawarte w Ind. UKD powiązane są ze sobą 
odsyłaczami: „termin szerszy”, „termin węższy”, 
„termin związany”, „termin odrzucony”. Z regu
ły „termin szerszy” — to szczebel wyżej w tab
licach UKD, „termin węższy” — szczebel niżej. 
„Termin związany” łączy hasła z dziedzin po
krewnych, np.: Ekologia. Biocenologia (574) 
i Nauka o środowisku (504). „Termin odrzuco
ny”, to np. „Komputery” przy preferowanym 
haśle „Elektroniczne maszyny cyfrowe”.

Tworzenie Indeksu (kartoteki Ind. UKD) 
stwarza wiele problemów. Przede wszystkim 
należy bardzo starannie redagować odpowied
niki słowne UKD — hasła Indeksu. Ich układ 
musi być jednorodny i logiczny. Odpowiedniki 
słowne zawarte w tablicach UKD są często 
redagowane w sposób opisowy. Należy for
mułować je tak, aby czytelnik bez trudu dotarł 
do potrzebnej mu dziedziny wiedzy. Przykład: 
wyrażenie 628.38 „Składniki ścieków dające się 
wykorzystać” ma w Ind. UKD postać 
„Ścieki — wykorzystanie”.

Tablice UKD w hasłach nadrzędnych wyli
czają terminy, które występują w hasłach pod
rzędnych, np.: 639 Łowiectwo. Rybołówstwo. 
Rybactwo. Te same hasła występują niżej: 
639.1 Łowiectwo; 639.2 Rybołówstwo; 639.3 
Rybactwo, w Ind. UKD należy zachować tylko 
hasła podrzędne.

Redagując hasła należy zwrócić baczną 
uwagę na homonimy — słowa jednakowo
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brzmiące, które umieszczone w kilku miejscach 
tablic UKD, mają w każdym z tych miejsc inne 
znaczenie, np. „Praca” w dziale 331 — ma 
znaczenie ekonomiczne, zaś w dziale 65.015 
rozpatrywana jest jej organizacja w przedsię
biorstwie. Hasło Indeksu musi być tak zreda
gowane, aby czytelnik od razu wiedział z jaką 
dziedziną wiedzy ma do czynienia.

Symbole poddziałów pomocniczych, szcze
gólnie wspólnych, stosowane są w Indeksie 
jako samodzielne symbole UKD. Dotyczy to 
przede wszystkim poddziałów wspólnych for
my, np.: (03) Encyklopedie, (061.3) Konferen
cje, (084.1) Albumy.

Do kartoteki Ind. UKD wprowadza się 
terminy, które nie mają odpowiedników w ta
blicach UKD. Są to terminy z pogranicza 
kilku dziedzin wiedzy, np.; Sieci neuronowe. 
Multimedia, Grafika komputerowa. Symbole 
cyfrowe dla tych haseł wprowadzone do kar
toteki UKD mają niekiedy bardzo złożoną 
postać.

Kartoteka Ind. UKD zawiera również na
zwy własne osobowe, nazwy programów i języ
ków komputerowych, systemów operacyjnych. 
Symbole UKD tych nazw również są bardzo 
złożone.

Wydaje się, że wprowadzenie do kartotek 
terminów technicznych, będących w powszech
nym użyciu, które nie mają odzwierciedlenia w ta
blicach UKD oraz nazw własnych pozwoh czytel
nikowi na szybsze dotarcie do potrzebnej literatu
ry. Klasyfikacja zbiorów sporządzona w kom
puterze powinna nadążać za najnowszą wiedzą.

Bardzo ważne jest ustalenie stopnia szczegó
łowości klasyfikacji sporządzanej w takim na
rzędziu jak komputer. Oczywiste jest, że bar
dzo szczegółowo powinny być klasyfikowane

książki z dziedzin będących kierunkami stu
diów na uczelni. Rodzi się jednak pytanie, czy 
zbytnia szczegółowość nie spowoduje szumu 
informacyjnego. Niektóre hasła kartoteki Ind. 
UKD są zbyt rozbudowane, często zawierają 
zbyt dużo czasowników, zaśmiecone są przez 
spójniki. Błędy te powstały w trakcie wstępnej 
fazy budowy Ind. UKD, gdy wydawało się, że 
hasła kartoteki komputerowej muszą być rów- 
nobrzmiące z odpowiednikami słownymi do 
symboli UKD w tablicach. Oczywiste jest, że 
wszystkie zauważone mankamenty są sukcesy
wnie likwidowane. Myślę, że wiele wątpliwości 
rozwieją uwagi czytelników, którzy od paź
dziernika 1996 r. mają dostęp do katalogu 
komputerowego.

Na zakończenie dodam, że wiele polskich 
bibliotek stosuje UKD w systemach kompute
rowych. Robią to w różny sposób — jedne 
przepisują symbole cyfrowe i odpowiedniki 
słowne z tablic, inne obok UKD stosują swo
bodne słowa kluczowe, inne jeszcze mają sym
bole UKD i słownik haseł przedmiotowych 
Powstał pomysł, aby zbudować wzorzec, który 
pomógłby bibliotekarzom klasyfikować zbiory 
w komputerze według tablic UKD. We wrześ
niu 1996 r. w Politechnice Krakowskiej spot
kali się przedstawiciele 8 polskich bibliotek 
technicznych, które w swych systemach kom
puterowych klasyfikują zbiory według UKD. 
Zawiązał się zespół, którego celem będzie przy
stosowanie UKD do potrzeb systemów kom
puterowych. Następne robocze spotkanie za
planowano na listopad 1996 r. w Politechnice 
Białostockiej.

Hanna Kalinowska jest pracownikiem Biblioteki 
Głównej Politechniki Białostockiej.

OFERTA SPECJALNA 
BIBLIOTEKI NARODOWEJ

dla bibliotek; publicznych, uczelnianych, szkolnych, pedagogicznych, kościelnych oraz ośrodków 
kształcenia bibliotekarzy

Biblioteka Narodowa obniża z dniem 15 listopada 1996 r. ceny na CD-ROM z danymi 
Przewodnika Bibliograficznego za lata 1986-1994 (98.000 opisów książek polskich):

— cena pierwszego egzemplarza 100,00 zl
— cena kolejnych egzemplarzy 70,00 zł

Zamówienia na dane prosimy kierować pod adresem:
Biblioteka Narodowa 

Dział Przetwarzania Danych 
00-973 Warszawa, Al. Niepodległości 213 

Tel. 608-25-26; tel/fax 259647



Dokumenty i materiały

III Forum SBP, któremu towarzyszyła konferencja pt. „Czytelnictwo i biblioteki na wsi” 
(Poznań, 4-5.11.1996 r.), rozpoczęło się w dn. 3.11.1996 r. w Gnieźnie. Podczas obrad przyjęło ono 
uchwałę w sprawie Krajowego Zjazdu Delegatów w 1997 r. — dokument o charakterze organizacyj
nym - oraz uchwałę pt. „Na progu 80-lecia SBP”, którą publikujemy poniżej.

Wkrótce opublikujemy sprawozdanie z konferencji nt. czytelnictwa i bibliotek na wsi.
Redakcja

NA PROGU 80-LECIA SBP
UCHWAŁA III FORUM SBP

Gniezno, dnia 3.11.1996 r.

Zbliżająca się 80 rocznica założenia naszej Organizacji skłania do refleksji i formułowania pytań 
o przyszłość. Dziś ma to szczególne znaczenie. Trwa proces transformacji ustrojowej. Jesteśmy bogatsi o kilka 
lat doświadczeń związanych ze zmianami, jakie zachodzą w naszym kraju. Nie są to sprawy obojętne przecież 
dla czytelników, sytuacji książki, bibliotek i naszego zawodu.

Doświadczenia ostatnich lat uświadamiają nam wartość historii naszej organizacji, przebogate źródło 
płynących z niej nauk. Możemy z niego czerpać hojnie. Nie poskąpiła nam historia doświadczeń i życia 
w warunkach braku wolności oraz w realiach społeczeństwa demokratycznego.

Kiedy dziś stajemy wobec pytań współczesności, nieodmiennie wracamy do przeszłości, do skarbnicy 
naszych doświadczeń i dokonań. Organizacja nasza zawsze skupiła wybitne postacie bibliotekarstwa 
polskiego. Im przypisujemy wielkie zasługi w tworzeniu fundamentów pod gęstą obecnie sieć bibliotek 
w Polsce oraz znaczący wkład w unowocześnianie bibliotecznego warsztatu. Z perspektywy lat widać wielkie 
dokonania tych wspaniałych łudzi. Jednocześnie dostrzegamy zaniedbania i błędy, których nie zdołano 
uniknąć.

Obecnie przychodzi nam zmierzyć się z odmienioną rzeczywistością i wyzwaniami naszych czasów. 
Inspirowani przez współczesność szukamy odpowiedzi na pytania o cele, kierunki, zasady i sposoby dalszego 
rozwoju bibliotek oraz sposoby sprostania potrzebom społeczeństwa demokratycznego w warunkach 
powszechnego dostępu do informacji.

Mamy świadomość potrzeb przebudowy, racjonalizacji i zwiększenia efektywności pracy naszych 
bibliotek i związanych z nimi instytucji komunikacji społecznej. Wiemy, że konieczne jest sięganie po nowe 
technologie, nowoczesne metody organizacji i zarządzania, ale także odwołanie się do postaw ofiarności 
i organicznej chęci służenia potrzebom czytelników i użytkowników informacji.

Przed tymi wielkimi zadaniami stajemy nie bez szans. Mimo wielu zakrętów historii udało się utrzymać, 
zachować dorobek i aktywność naszej Organizacji. Nie pozwoliliśmy jej zepchnąć na margines przeszło
ści — jak to się stało z wieloma innymi organizacjami. SBP liczy ponad 9 tys. członków, posiada 
rozbudowane struktury organizacyjne we wszystkich województwach. Zbudowaliśmy samodzielność finan
sową SBP, rozwinęliśmy bogatą działalność organizacyjną, szkoleniową i wydawniczą. Nasze publikacje 
książkowe i czasopisma są niezastąpioną płaszczyzną wymiany nowych idei, pomysłów, informacji i doświad
czeń. Organizowane przez nas konferencje przyciągają oprócz członków naszej Organizacji czołówkę 
specjalistów ze wszystkich dziedzin polskiego bibliotekoznawstwa, bibliotekarstwa i nauki o książce. 
Odgrywamy znaczącą rolę we wspieraniu dążeń i procesów komputeryzacyjnych, edukacyjnych, szkolenio
wych. Sekcje i komisje ZG SBP oraz ZO SBP skupiają ludzi pragnących zmian, wymiany informacji, 
wspólnej pracy nad nowymi projektami.

Wizerunek naszej organizacji można byłoby wzbogacać o przykłady innych działań i przedsięwzięć. Nie to 
dziś najważniejsze. Kluczową sprawą jest problem jak obecny potencjał rozbudować i wykorzystać w procesie 
modernizacji służb biblioteczno-informacyjnych naszego kraju. Możliwości w tym obszarze dostrzegamy 
znaczne, ale powodzenie w osiąganiu pożądanych zmian upatrujemy przede wszystkim w integracji 
i konsolidacji naszego środowiska. Jeśli chcemy zyskać dla pracy bibliotekarzy uznanie społeczeństwa, 
mu simy przede wszystkim zapobiec spadkowi prestiżu bibliotekarskiego zawodu. Remedium na to upat
rujemy w koniecznej samoorganizacji środowiska, w aktywnym udziale elity zawodu działalności or
ganizacyjnej, w rozbudowie zaplecza intelektualnego bibliotekarstwa oraz w nowych programach kształcenia 
i doskonalenia zawodowego pracowników bibliotek.

24



Nasze środowisko musi dbać o wyłanianie takiej reprezentacji, która zyska uznanie w społeczeństwie, 
będzie w większym, niż dotychczas stopniu, partnerem dla władz w rozbudowie nowoczesnych systemów 
komunikacji społecznej, oświaty, kultury.

Musimy chronić nasz zawód, dbać o jego umacnianie. Konsolidacja zawodu umożliwi przyspieszenie 
procesów modernizacyjnych i uporanie się z problemami, z którymi z trudem sobie obecnie radzimy.

Organizacja nasza swą uwagę kierować powinna na potrzeby wszystkich kręgów polskiego społeczeństwa, 
a szczególnie na obszary zagrożone regresem kulturowym i oświatowym, te, którym grozi zapaść kulturalna 
i brak możliwości dostępu do książki, do zasobów informacji, do skarbów kultury i nauki. Potrzebna jest 
nasza służba na wsi, w okręgach przemysłowych i skupiskach wielkomiejskich. Służenie pomocą wszystkim 
kręgom demokratycznego społeczeństwa to wielka szansa polskiego bibliotekarstwa.
Gniezno, dnia 3.11.1996 r. III FORUM SBP

Ze świata mediów ;-)

Sposoby wykorzystywania baz danych na CD-ROM 
w bibliotekach. Bazy bibliograficzne

Bazy bibliograficzne na dyskach CD-ROM gro
madzone są przez biblioteki na całym świecie, wyłą
czając te, w których brak warunków technicznych 
uniemożliwia ich stosowanie. Jednym z nadrzędnych 
celów jest zaspokajanie potrzeb informacyjnych uży
tkowników przychodzących do biblioteki w poszuki
waniu konkretnej informacji, która może się znaj
dować na dyskach. Czytelnik zgłasza się do Infor- 
matorium lub do Czytelni, gdzie ma możliwość 
przeszukania dysków, uzyskania fachowej pomocy 
w zakresie poszukiwanych danych, jak i posługiwa
nia się sprzętem.

Bazy bibliograficzne na CD-ROM gromadzone 
są również po to, by wspomóc procesy bieżącego 
i retrospektywnego katalogowania zbiorów włas
nych w bibliotekach zautomatyzowanych lub czę
ściowo zautomatyzowanych, tj. wykorzystujących 
oprogramowanie komputerowe do tworzenia baz 
danych. Jest to jedno z najczęstszych zastosowań baz 
bibliograficznych CD-ROM w bibliotekach, które 
same katalogują swoje zbiory. Ten sposób katalogo
wania zbiorów bibliotecznych nosi nazwę „katalogo
wania metodą kopiowania”, dopowiem... gotowych 
rekordów bibliograficznych w obowiązującym for
macie wprowadzania danych i eksportu danych, jak 
i zgodnie z innymi normami przyjętymi przez biblio
tekę katalogującą. Dotyczy to przede wszystkim 
formatu wprowadzania i utrzymywania danych 
w bazie, eksportu danych z baz, norm kodowania 
znaków diakrytycznych, stosowanych norm opra
cowania formalnego i rzeczowego, kartotek wzor
cowych i innych. Właśnie do tego celu służy baza 
danych „Przewodnika Bibliograficznego" Biblio
teki Narodowej, obecnie rozpowszechniana jest 
druga edycja CD-ROM, obejmująca lata 
1985-1995.

Inne popularne źródła bibliograficzne na CD- 
ROM, wykorzystywane przez biblioteki w procesie 
katalogowania, to:

— baza danych ISSN Compact (wyd. Chadwyck- 
Healey France) — dla wydawnictw ciągłych,

— bibliografie narodowe poszczególnych państw 
lub narodów;

— „British National Bibliography on CD-ROM” 
(wyd. The British Library — NBS), „Deutsche Na- 
tionalbibliographie-Aktuell” (wyd. Chadwyck-He- 
aley), „Bibliographic Nationale Francaise depuis 
1970” (wyd. Chadwyck-Healey France);

— bazy bibliograficzne największych bibliotek na 
świecie: „CD-MARC Bibliographic”, baza obejmują
ca rekordy bibliograficzne Biblioteki Kongresu 
w Waszyngtonie, od 1997 baza ta nie będzie już 
dostępna na dysku CD-ROM, lecz wyłącznie w try
bie dostępu bezpośredniego — online — po połą
czeniu z Biblioteką Kongresu (telnet locis.loc.gov lub 
http:/ /lcweb.loc.gov);

— bazy bibliograficzne największych katalogów 
centralnych obejmujących piśmiennictwo uniwersal
ne z całego świata; „CatCD for Windows, Recent 
Books, Older Books, etc.” (wyd. OCLC);

— bazy bibliograficzne specjalnie przygotowywa
ne pod kątem katalogowania metodą kopiowania 
dla bibliotek: „BiblioFile; LC MARC English, Fore
ign” (wyd. The Library Corporation).

Przed podjęciem decygi o przejmowaniu danych 
bibliograficznych z baz na CD-ROM każdorazowo 
należy dokładnie przeanalizować wszystkie korzyści 
i ewentualne trudności wynikające z przyjęcia takiej 
metody opracowania zbiorów, należy zweryfikować 
również zasadność stosowania — lub nie — okre
ślonych standardów, z których najważniejsze zostały 
wymienione wyżej.
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Korzystając z okazji chciałabym prosić przed
stawicieli bibliotek korzystających z bibliograficz
nych baz danych na CD-ROM do katalogowania 
zbiorów własnych o podzielenie się z koleżankami 
i kolegami swoim doświadczeniem. Wymiana do
świadczeń, a zwłaszcza tych negatywnych, może 
ustrzec inne biblioteki przed popełnieniem tych sa
mych lub podobnych błędów, co w rezultacie może 
przynieść znaczną poprawę obsługi użytkowników 
w zakresie szybkiego opracowania i udostępnienia 
informacji, jak i samych publikacji w naszych biblio
tekach.

Ewa Krysiak

Z kraju

SESJA SIENKIEWICZOWSKA

Rok 1996 był rokiem szczególnym, upamiętniają
cym rocznice sienkiewiczowskie, tj.: 100-lecie I wyda
nia powieści „Quo vadis”, 150 rocznicę urodzin 
pisarza i 80 rocznicę jego śmierci. Na terenie całego 
kraju odbywa się szereg imprez sienkiewiczows
kich — wystaw, sesji, konkursów. Muzeum Literac
kie Henryka Sienkiewicza Oddział Biblioteki Ra
czyńskich w Poznaniu oraz Muzeum Literatury im. 
Adama Mickiewicza w Warszawie, pragnąc dopro
wadzić do podsumowań tych wydarzeń i wymiany 
doświadczeń między sienkiewiczologami a także 
przedstawicielami Muzeów Literackich z całego kra
ju, zorganizowało 4 X 1996 r. Sesję sienkiewiczowską 
w Poznaniu. Honorowym gościem sesji był wnuk 
pisarza Pan Juliusz Sienkiewicz.

Program składał się z dwóch części: pierwsza to 
wystąpienia znanych autorów opracowań o Sien
kiewiczu, a druga o pracy Muzeów Literackich.

Mimo iż opracowania o życiu i twórczości Sien
kiewicza przewyższają objętościowo dorobek pisa
rza, nadal jest wiele niejasności z nim związanych. 
Sesja w Poznaniu była więc okazją do wyjaśnień, 
zapoznania się z aktualnymi badaniami nad twór
czością Sienkiewicza.

Wykład prof. Tadeusza Bujnickiego (autora zna
nych i cenionych prac m.in. „Sienkiewicz i historia” 
i najnowszej „Sienkiewicza powieści z lat dawnych”) 
inaugurujący sesję dotyczył jednej z najciekawszych 
postaci powieściowych i najbliższych Sienkiewiczowi: 
„Petroniusz — bohater Quo vadis”. „Najwybitniejsza 
i najbardziej udana postać: ze względu na osadzenie 
w światopoglądzie epoki, rysy charakteru... Artystycz
ne walory kreacji i jej wpływ na wizję świata antycz
nego. Znaczenie w twórczości Sienkiewicza oraz wo
bec preferencji osobowościowych pisarza”.

Gość z Uniwersytetu Charkowskiego doc. dr Wo- 
łodymyr Wasyłenko (autor „Ukraińskim tropem pol
skich pisarzy XIX i XX w.”) swym wystąpieniem na 
temat: „Henryk Sienkiewicz — płaszczyzny ukraińs
kiego odbioru” w sposób niezwykle interesujący 
przedstawił spojrzenie na „Ogniem i mieczem” i per
cepcję twórczości Sienkiewicza na Ukrainie. „Pod 
względem zaś poczytności Sienkiewicz wśród swoich 
ukraińskich odbiorców dorównuje Mickiewiczowi, 
nierzadko go nawet wyprzedza... Natomiast nieobec
ność Trylogii na naszym tynku księgarskim ze wzglę
du na „trudną” część „Ogniem i mieczem” ...daje dużo 
do myślenia... Tekst tego utworu co do przecinka 
pozostaje takim, jaki jest, niezmiennym. Jednak zmie
niają się czasy... Polska i Ukraina nieuniknienie 
muszą dojść do jego nowego odczytania...”.

Kolejny wykład — prof. Marcelego Kosmana (au
tora szczególnie popularnych książek „Śladami boha
terów Trylogii”, „Na tropach bohaterów Krzyża
ków”) wprowadził słuchaczy w „Sienkiewicza spoj
rzenie na epokę Grunwaldu”, konkludując: „Nowsza 
historiografia pogłębiła naszą wiedzę o czasach Grun
waldu, jednak nie zakwestionowała intuicji i wiedzy 
znakomitego artysty o epoce. Przeciwnie, potwierdziła 
wysokie oceny jego dzieła”.

Prof. Lech Ludorowski (autor wielu opracowań 
o twórczości Sienkiewicza m.in. „Artyzm w Trylogii”) 
w swym wystąpieniu pt. „Sztokholmska laudacja Wir- 
sena” komentował treść przemówienia, w oparciu 
o oryginalny tekst szwedzki, sekretarza Komitetu Nob- 
lowskiego, który został wygłoszony w czasie uroczysto
ści wręczenia nagrody Sienkiewiczowi w 1905 r.

Po wystąpieniu prof. Ludorowskiego w dyskusji 
mówiono o najnowszych kierunkach badań. Szcze
gólnie interesująca była wypowiedź dr Marii Boksz- 
czanin z IBL PAN o wydaniu kolejnych tomów 
korespondencji pisarza

Pragniemy przypomnieć, iż od 91 lat błędnie 
Literacką Nagrodę Nobla przypisuje się wyłącznie 
powieści „Quo vadis”. Sienkiewicz otrzymał ją „za 
wybitne zasługi w twórczości epickiej”, co potwier
dza także wygłoszona laudacja. Oryginalny tekst 
dyplomu w tłumaczeniu na język polski brzmi: 
„Akademia Szwedzka na posiedzeniu dnia 9 lis
topada 1905 r. w zgodzie z testamentem Alfreda 
Nobla, sporządzonym dnia 27 listopada 1895 roku, 
postanowiła przyznać tegoroczną literacką Nagrodę 
Nobla HENRYKOWI SIENKIEWICZOWI z uwa
gi na jego wybitne zasługi w twórczości epickiej”.

Wydawałoby się, że w tym wypadku błędna 
interpretacja jest niemożliwa, a jednak!

Dalsza część sesji skupiła się na problemach związa
nych z pracą muzeów na przykładzie Muzeum Literac
kiego H. Sienkiewicza w Poznaniu (wystąpienie Anny 
Surzyńskiej-Błaszak „Wokół rocznic sienkiewiczow
skich” — przygotowania do rocznic, realizacja pro
gramu, współpraca z innymi placówkami od szkół 
przez muzeum, biblioteki i placówki dyplomatyczne) 
oraz rozważaniach na temat wprowadzania nowocze
snych metod pracy i promocji placówek — wystąpie
nie dr. Jana Grada pt. „Menager kultury”.
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Ciekawostki sienkiewiczowskie
Wszystkich badaczy życia Sienkiewicza intrygo

wał od lat fakt, że nie zachowały się zdjęcia jego 
rodziców — Józefa i Stefanii z Cieciszowskich. 
ZDJĘCIA SĄ!

Pracownikom Muzeum Literackiego H. Sienkie
wicza w Poznaniu udało się dotrzeć do zapom
nianych przez badaczy, a publikowanych w „Biesia
dzie” w 1924 r. zdjęć rodziców pisarza (cykl ar
tykułów o Sienkiewiczu w roku sprowadzenia jego 
zwłok do kraju).

Anna Surzyńska-Blaszak 
Muzeum Literackie H. Sienkiewicza 

w Poznaniu

KONFERENCJA
BIBLIOTEK
PUBLICZNYCH EUROREGIONU 
KARPACKIEGO

Jednym ze znamiom przekształceń w życiu sprze
cznym i gospodarczym krajów Europy środkowo
wschodniej jest nawiązywanie ściślejszej współpracy 
sąsiadujących ze sobą regionów krajów. Idea tzw. 
euroregionów polega na promocji wspólnych przed
sięwzięć gospodarczych, społecznych i kulturalnych, 
wspieranie wymiany osobowej i turystycznej, wzaje
mnej wymianie informacji oraz na pozyskiwaniu 
środków finansowych i materialnych dla tych przed
sięwzięć. Temu służą przede wszystkim fundacje na 
rzecz euroregionów.

Z ciekawą inicjatywą, bodaj pierwszą tego typu 
w dziedzinie bibliotekarstwa, wystąpiła Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna w Krośnie, która uznała, że 
w ramach Euroregionu Karpackiego jest też miej
sce — ba, potrzeba! — współpracy w zakresie dzia
łalności bibliotecznej i informacyjnej. W wyniku dość 
długotrwałych i konsekwentnych starań udało się jej 
uzyskać środki, lub choćby tylko poparcie moralne 
ze strony Ministerstwa Kultury i Sztuki, Zarządu 
Głównego SBP, Funduszu Rozwoju Euroregionu 
Karpackiego, Urzędu Wojewódzkiego w Krośnie 
oraz Wojewódzkich Bibliotek Publicznych ze współ
tworzących ów euroregion Rzeszowa i Przemyśla. 
Pozwoliło to na zwołanie konferencji w Iwoniczu 
Zdroju w dn. 4-6 września 1996 r. z udziałem przed
stawicieli okręgów iwano-frankowskiego i użhorodz- 
kiego z Ukrainy, okręgów Miskolc, Nyiregyhaza, 
Eger, Debreczyn i Szolnok z Węgier, dwóch spośród 
siedmiu należących do euroregionów powiatów ze 
Słowacji — koszyckiego i proszowskiego oraz dość 
licznej grupy bibliotekarzy polskich.

Głównym celem konferencji było wzajemne po
znanie kondycji bibliotek publicznych, ich statusu 
społecznego, finansowych i prawnych podstaw dzia
łania, zakresu usług oraz możliwości i gotowości do 
współpracy w ramach Euroregionu. Temu celowi 
podporządkowany został program konferencji, który 
w dużej mierze wypełniły referaty i komunikaty 
prezentujące działalność bibliotek w poszczególnych

jednostkach administracyjnych krajów uczestniczą
cych w programie Euroregionu Karpackiego. Jedy
nie stronie polskiej jako gospodarzom konferencji 
wypadało szerzej zaprezentować stan bibliotekar
stwa publicznego w skali całego kraju.

Uczyniła to uczestnicząca w obradach przedstawi
cielka Ministerstwa Kultury i Sztuki mgr Krystyna 
Kuźmińska. Zarysowała ona problemy bibliotek pub
licznych na tle ogólnych przemian ustrojowych, znaj
dujących wyraz w zmianach reguł administrowania 
krajem, finansowania instytucji państwowych i samo
rządowych, w nowelizacji ustawodawstwa, w tym 
Ustawy o bibliotekach oraz Ustawy o egzemplarzu 
obowiązkowym. Wskazała również na tak niepokoją
ce zjawiska, jak likwidowanie bibliotek oraz punktów 
bibliotecznych, nie zawsze szczęśliwe rozstrzygnięcia 
o sposobach finansowania bibliotek wojewódzkich, 
łączenia bibliotek publicznych ze szkolnymi, gdy 
w ich wyniku ograniczany jest dostęp do książki 
uczniów i nauczycieli albo — z drugiej strony — 
osób nie związanych ze szkołą, oraz kurczenia się 
nakładów finansowych na działalność bibliotek.

Swego rodzaju uzupełnieniem tego wystąpienia był 
referat prezesa Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich dra Stanisdawa Czajki, odczytany przez dy
rektora Biura Zarządu Głównego tej organizacji dra 
Mieczysława Szyszkę. Omówił on działalność stowa
rzyszeń bibliotekarskich w Polsce w latach dziewięć
dziesiątych. Zaliczył do nich — poza SBP — Polskie 
Towarzystwo Czytelnicze, Polskie Towarzystwo Bib- 
liologiczne, Polskie Towarzystwo Informacji Nauko
wej oraz Towarzystwo Nauczycieli Bibliotekarzy 
Szkół Polskich.

Oba wymienione referaty, poprzedzone słowem 
wstępnym dyrektorki WBP w Krośnie mgr Teresy 
Leśniak, powitaniami wykoszonymi przez wojewodę 
krośnieńskiego Piotra Komornickiego i burmistrza 
Miasta i Gminy Iwonicz Zdrój Kazimierza Kandefera 
wypełniły pierwszą sesję konferencji.

W drugiej sesji — i ostatniej pierwszego dnia ob
rad — wystąpili goście zagraniczni. Najpierw dyrek
torka Biblioteki Publicznej w Koszycach Klara Ker- 
nerova przedstawiła osiągnięcia i problemy bibliotek 
we wschodniej Słowacji na przykładzie biblioteki, 
którą sama kieruje, a następnie przedstawicielka 
Ukrainy Aleksandra Iwanowna Hudiak zreferowała 
stan bibliotekarstwa w województwie iwano-frankow- 
skim. Obie autorki mówiły o tym samym — 
o uzyskaniu przez ich narody suwerenności, o refor
mie administracji, zmianach zasad finansowania bib
liotek, o potrzebie aktualizacji zbiorów przez ich 
selekcję i nasycenie nowymi publikacjami. Ale jedna 
mówiła o tym jako o faktach dokonanych, a druga 
o tym, że selekcja zbiorów musiała być mocno ograni
czona ze względu na potrzebę zachowania książek już 
zgromadzonych i ze względu na... brak nowych ksią
żek ukraińskich. Ukazuje się ich bowiem bardzo 
niewiele. Ton zatroskania przedstawicielki Ukrainy 
ustąpił dopiero wtedy, gdy zaczęła mówić o różnych 
formach działalności kulturalnej, które w ostatnich 
latach zostały tam uruchomione.
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Pierwsza sesja drugiego dnia wypełniona została 
wystąpieniami przedstawicieli Węgier, którzy zjecha
li do Iwonicza liczną grupą. Zaprezentowali oni 
dzi^alność bibliotek w województwach Nyireghaza 
(Laszlo Nagy), Szolnok, Eger (Tibor Engel) i Miskolc 
(Laszlone Komey). Z wystąpień tych wyniknął obraz 
bibliotek dobrze wyposażonych w szeroką gamę 
mediów, nowoczesny sprzęt, zautomatyzowanych, 
włączonych w międzynarodowe sieci informacji, 
w tym przede wszystkim do sieci INTERNET, z któ
rymi oswojona jest przeważająca większość ich użyt
kowników. Nie dziw przeto, że gdy w komisji wnio
skowej próbowano zapisać jako pierwszy postulat 
zwiększenie nakładów na biblioteki publiczne, nasi 
bratankowie byli temu przeciwni.

Występująca na koniec tej sesji dyrektorka Woje
wódzkiej Biblioteki Publicznej w Przemyślu mgr 
Anna Rogowska rozpoczęła serię prezentacji działal
ności bibliotek południowo-wschodniej Polski. Na
stępną sesję wypełniło bowiem wystąpienie gospody
ni konferencji, dyrektorki Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Krośnie mgr Teresy Leśniak, a trzecie
go dnia jako pierwszy wystąpił dyrektor Wojewódz
kiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Rzeszowie 
mgr Stanisław Turek. Wszystkie te biblioteki są już 
w wysokim stopniu skomputeryzowane, zatrudniają 
dobrze przygotowanych do pracy i ambitnych bib
liotekarzy, prowadzą rozległą działalność informa
cyjną i kulturalną, starając się dobrze zaspokoić 
różnorodne potrzeby społeczeństwa, w tym na infor
mację biznesową. Wszystkie też borykają się z więk
szym lub mniejszym, lecz realnym niedostatkiem 
funduszy. Wszystkie wykazują dużą pomysłowość 
w łagodzeniu jego skutków poprzez zdobywanie 
pieniędzy spoza budżetu, głównie od lokalnego biz
nesu. Dyrektorka WBP w Krośnie wskaz^a ponad
to na pożytki płynące ze stałej współpracy ze środ
kami masowego przekazu oraz Radą Miasta, 
gdzie — choć sama nie zasiada w ławach raj
ców — pełni regularnie dyżury. Dzięki temu ma 
mo^iwość dyskutowania wielu spraw zarówno 
z mieszkańcami miasta, jak i — przede wszyst
kim — z radnymi.

Referat dyrektorki WBP w Krośnie został roz
szerzony przez kierowniczkę Działu Instrukcyjno- 
Metodycznego tej biblioteki mgr Barbarę Malinows
ką, która omówiła stan bibliotek publiczno-samo- 
rządowych w województwie. Z podanych przez nią 
faktów i liczb można wnosić, że w województwie 
krośnieńskim jak w soczewce skupiają się zjawiska 
i tendencje występujące w całym kraju, a wynikające 
z nadania przez Ustawę o samorządzie terytorialnym 
z 17 maja 1990 r. dużych uprawnień gminom. A więc: 
bardzo duże zróżnicowanie postaw władz lokalnych 
w stosunku do bibliotek, wyrażające się np. wielko
ścią nakładów na zakup nowości — od blisko zera 
na 100 mieszkańców do ponad 20 egzemplarzy na 
rok, kurczenie się liczby filii, a przede wszystkim 
punktów bibliotecznych, zmniejszenie się zatrudnie
nia w bibliotekach, szczególnie na wsi, włączanie 
bibliotek w struktury gminnych ośrodków kultury.

Tak jak w całym kraju najbardziej ucierpiały na tych 
przemianach biblioteki, które nie zyskały należytej 
pozycji w środowisku, gdy chronił je jeszcze system 
nakazowo-rozdzielczy. Pozytywnym zjawiskiem 
w województwie krośnieńskim jest natomiast uzy
skanie przez wiele bibliotek gminnych nowych loka
li, dzięki czemu mimo zmniejszenia się sieci o dzie
więć placówek ich łączna powierzchnia powiększyła 
się o 52 m^. O około 8% w stosunku do roku 1990 
wzrosła też liczba wypożyczeń książek, przy czym 
tendencja ta zarysow^a się tylko w miastach. Zaś na 
wsi notuje się odwrót od książki.

W ramach tej samej sesji dyrektor Biblioteki 
Powiatowej w Bardejowie w Słowacji mgr Stanislav 
Sabol przedstawił projekt interaktywności i inne 
ambitne zamierzenia tej biblioteki, a głównie uprzy
stępnienie jej zbiorów w systemie INTERNET. Po
nadto pokazany został film wideo o zbiorach i dzia
łalności Biblioteki Powiatowej w Michalovcu.

Organizatorzy konferencji umożliwili też wystą
pienie z komunikatami o popularnym w kraju, 
mającym zastosowanie w około 120 bibliotekach 
naukowych i publicznych (m.in. właśnie w WBP 
w Krośnie) systemie SOWA, o którym poinformował 
jego twórca mgr inż. Leszek Masadyński z Poznania. 
Na koniec niżej podpisany przedstawił zebranym 
usługi i plany rozwoju Biura Obsługi Bibliotek.

Ostatnią sesję konferencji wypełniła dyskusja nad 
plonem prac Komisji Uchwał i Wniosków, która 
przez cały czas pilnie wsłuchiwała się w wygłaszane 
referaty i komunikaty oraz komentarze do nich.

W rezultacie uczestnicy konferencji zgodzili się co 
do tego, że inicjatywa spotkania się bibliotekarzy 
publicznych Euroregionu Karpackiego warta jest 
uznania i upowszechniania w krajach, których jed
nostki administracyjne ów euroregion współtworzą. 
Skonstatowano też zróżnicowanie w poszczególnych 
krajach nakładów na działalność bibliotek oraz stop
nia zastosowania techniki komputerowej.

Jeśli zaś chodzi o wnioski praktyczne, to zalecono:
1) współdziałanie bibliotek we wdrażaniu auto

matyzacji,
2) utworzenie Centrum Informacyjno-Dokumen- 

tacyjnego dla bibliotek Euroregionu Karpackiego, 
którego lokalizację i program działania ustalony zo
stanie w trybie roboczym,

3) organizację dorocznych spotkań informacyjnych 
przedstawicieli bibliotek Euroregionu, a każde z nich 
poświęcone będzie jednemu konkretnemu zagadnieniu,

4) poszukiwanie sponsorów dla realizacji pro
gramu działania bibliotek w tamach Euroregionu,

5) opracowanie przez WBP w Krośnie danych 
o bibliotekach Euroregionu Karpackiego i rozesłanie 
go zainteresowanym bibliotekom, urzędom i instytu
cjom,

6) wzajemne informowanie się o podejmowanych 
działaniach i wizytowanie,

7) opublikowanie wniosków w czasopismach bib
liotekarskich.

Niniejsza relacja stanowi zatem wypełnienie jed
nego z przytoczonych wyżej wniosków...
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Należy podkreślić perfekcyjną organizację konfe
rencji, serdeczność i gościnność organizatorów, a wła
ściwie organizatorek, które nie szczędziły sił ani czasu, 
żeby wszystko przebiegało jak należy i żeby wszyscy 
uczestnicy mieli satysfakcję z przyjazdu do Iwonicza 
Zdroju. Każdy przybywający do sanatorium „Wisła” 
(miejsca obrad i jednocześnie zakwaterowania) otrzy
mał efektowną teczkę z kompletem materiałów, w tym 
z tekstami wszystkich referatów i komunikatów we 
własnym języku narodowym. Polacy otrzymali je na 
papierze białym, Ukraińcy na żółtym, Słowacy na 
niebieskim, a Węgrzy na zielonym. Gościom zagrani
cznym zapewniono też tłumaczy.

Atrakcyjnym uzupełnieniem konferencji było 
spotkanie towarzyskie z udziałem znakomitej orkie
stry, mającej w repertuarze także muzykę ludową 
i klasyczną sąsiednich krajów, z tańcami i śpiewami. 
To pierwszego wieczoru. Drugiego popołudnia zaś 
uczestnicy konferenqi zostali zawiezieni do Krosna, 
gdzie podziwiali zabytki starej architektury sakralnej, 
zbiory Muzeum Okręgowego ze słynną kolekcją lamp 
gazowych, naftowych i elektrycznych (wszak z tych 
okolic wywodzi się Ignacy Lukasiewicz!) oraz Oddział 
Dziecięcy i siedzibę ^ówną Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej, gdzie w przestronnej wypożyczalni dla 
dorosłych wyeksponowane są efektowne szklane for
my, pochodzące ze znanej miejscowej huty szkła.

Brakowało tylko ładnej pogody. Ale jej deficyt dał 
się dotkliwie odczuć w tym roku w całym kraju.

Teresa Leśniak. Stefan Kubów

KONFERENCJA
„BIBLIOTEKI W SŁUŻBIE 
REGIONU".

Ruch regionalistyczny zrodził się u schyłku XIX w. 
w Prowansji we Francji jako przeciwwaga dla ros
nącej dominacji Paryża, zagrażającej zanikiem rodzi
mej kultury mieszkańców tego regionu. Od tego też 
czasu ruch społeczny mający na celu pielęgnowanie 
kultury poszczególnych regionów, umacnianie lokal
nych więzi społecznych oraz umiłowania tych „ma
łych ojczyzn” nazywany jest regionalizmem. W miarę 
postępującej homogenizacji kultury w skali narodo
wej, a w ostatnich dziesięcioleciach także między
narodowej, ruch ten nabiera coraz większego znacze
nia, stając się nieomal swoistą formą profilaktyki 
i terapii społecznej, zapobiegającej skutkom masowej 
migracji ludności lub skutki tego procesu łagodzącej. 
W poszczególnych krajach Europy zachodniej działają 
tysiące stowarzyszeń regionalnych, grupujących miesz
kańców regionów, miast, wsi lub nawet tylko jednego 
bloku mieszkalnego. Wyjaśnia to fenomen istnienia 
w RFN aż 4 min (!) różnych stowarzyszeń.

W Polsce ruch regionalistyczny ma równie długie 
tradycje. W okresie PRL cieszył się on nawet dużym 
poparciem władz. Dotyczyło to właściwie jednego 
tylko jego nurtu — krzewienia folkloru. Źle widzia
ne były natomiast wszelkie inne przejawy inicjatyw

lokalnych, gdyż zagrażały one centralistycznemu 
modelowi sprawowania władzy.

Ruch ten jednak na nowo rozkwitł we wszystkich 
jego naturalnych przejawach wraz z odzyskaniem 
przez naród swobód obywatelskich. Znalazło to wy
raz w powstaniu setek nowych stowarzyszeń lokal
nych, tysiącach publikacji regionalnych, w tym w zna
cznej części o charakterze ciągłym, wystawiam u kan
dydatur działaczy regionalnych do rad gmin, a przede 
wszystkim w niezliczonych inicjatywach gospodar
czych i kulturalnych. W 1994 r. ruch regionalistyczny 
uzyskał swoistą społeczną legitymację w postaci 
uchwalonej we Wrocławiu na V Kongresie Stowarzy
szeń Regionalnych Karty Regionalizmu Polskiego.

Biblioteki, szczególnie publiczne, mają swe źródło 
w ruchu regionalnym. Jakże wiele z nich powstało 
z inicjatywy lokalnych stowarzyszeń oświatowych 
i kulturalnych i przez dziesiątki lat przez nie było 
utrzymywanych, zanim ich istnienie i działalność 
zyskały prawne uregulowanie. Ze swej natury są one 
sojusznikami ruchu regionalnego. Wszak gromadzą, 
dokumentują i udostępniają publikacje regionalne 
i o regionie. Tyle tylko, że wymagają w tych swoich 
staraniach silniejszego wsparcia — organizacyjnego, 
moralnego, materialnego, a przede wszystkim finan
sowego. Szczególnie teraz, gdy ruch regionalistyczny 
wybuchł w kraju z nadspodziewanie olbrzymią siłą, 
gdy w związku z tym konieczne jest zwiększenie 
wysiłku w gromadzeniu piśmiennictwa lokalnego 
i gdy zwiększyły się oczekiwania społeczności lokal
nych w stosunku do bibliotek.

Z tych powodów co pewien czas tematyka regio
nalna staje się przedmiotem namysłu i dyskusji 
bibliotekarzy, a w ostatnich latach dzieje się tak dość 
często. Niżej podpisany miał okazję w odstępie 
zaledwie jednego miesiąca wziąć udział w dwóch 
ogólnopolskich konferencjach na ten temat*.

Konferencję w Boguchwale w dn. 26-28 września 
1996 r. zorganizowała Wojewódzka i Miejska Biblio
teka Publiczna w Rzeszowie przy współudziale Federa
cji Stowarzyszeń Regionalnych. Dość liczny udział 
bibliotekarzy i działaczy tych stowarzyszeń pozwolił 
nie tylko na wymianę poglądów i informacji wśród 
bibliotekarzy, ale także na skonfrontowanie ich z postu
latami i oczekiwaniami regionalistów oraz sformułowa- 
nie oczekiwań bibliotekarzy w stosunku do tego ruchu.

Obrady zaczęły być bardzo interesujące już od 
samego początku. Bowiem zaraz po otwarciu kon
ferencji i powitaniu jej uczestników przez dyrektora 
WiMBP w Rzeszowie mgra Stanisława Turka, który 
poinformował o celach i założeniach towarzyszących 
organizatorom, przewodniczący Federacji Stowarzy
szeń Regionalnych dr Anatol Omelaniuk z Wroc
ławia w swoim bardzo emocjonalnym wystąpieniu 
przypomniał wszystkim, że w 1997 r. przypada 250 
rocznica oddania w służbę narodowi biblioteki braci 
Załuskich i zaproponował ogłoszenie z tej okazji, ni 
mniej ni więcej, tylko... Roku Bibliotek.

Chwilę potem, po wystąpieniu wojewody rzeszo
wskiego dra Kazimierza Surowca, który witając ucze
stników konferencji poinformował o planach roz
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woju województwa (m.in. o dążeniach do powołania 
do 2000 r. uniwersytetu w Rzeszowie — gmach przy
szłej biblioteki, która będzie mogła pomieścić 5 min 
woluminów już jest zadaszony) okazało się, że Rok 
Bibliotek już trwa! Oto wójt gminy Boguchwała 
Marian Gajdek w swoim bardzo dowcipnym (ale 
pełnym faktów i legend o regionie) wystąpieniu zawia
domił, że rok bieżący został przez miejscową radę 
gminną ogłoszony Rokiem Bibliotek. Poinformował, 
że bibliotekę posiada każda z 11 wsi w gminie, a gdy 
podał wysokość wydatków przeznaczonych na zaku
py nowości, kręcili głowami z niedowierzaniem nawet 
przedstawiciele większych bibliotek miejskich.

Po wystąpieniu kanclerza kurii biskupiej, który 
zwrócił uwagę na potrzebę współpracy bibliotek 
publicznych z parafialnymi i na wartość zbiorów 
biblioteki Wyższego Seminarium Duchownego 
w Rzeszowie, posiadającą znaczny zasób regional
nych wydawnictw o charakterze religijnym, przy
stąpiono do naukowej części konferencji.

Otworzył ją znakomitym wykładem o regionach’ 
i regionalizmie wybitny socjolog, wykładowca Uni
wersytetu Warszawskiego i WSP w Rzeszowie prof, 
dr hab. Jerzy Chłopecki. Przedstawił on swoją defini
cję regionu (a właściwie regionów) oraz próbę typo
logii tego pojęcia, wskazując na dużą rozmaitość 
występujących tu kryteriów. Jako doświadczony 
użytkownik bibliotek wskazał też na dużą ich od
powiedzialność w dokumentowaniu regionalnego ru
chu wydawniczego, informowaniu o publikacjach 
i udostępnianiu ich. Obezwładnił zaś słuchaczy prze-' 
konywająco uargumentowaną tezą o malejącej roli 
książki jako nośnika informacji, ustępującej przera
żająco szybko komputerowi. Ilustracją tej tezy jest 
otwarcie w Stanach Zjednoczonych nowego colle
ge’u, który nie ma swojej biblioteki. Za to każdy 
profesor i każdy student musi mieć komputer z mo
demem umożliwiającym dostęp do INTERNET i in
nych banków danych.

Następnie prof, dr hab. Marian Walczak próbo
wał dowieść tezy, że warunkiem podtrzymania ży
wotności kultur lokalnych — „małych ojczyzn” —, 
są intensywne badania regionalne, zwłaszcza nad: 
historią poszczególnych ziem. Badania regionalne 
mogą bowiem ułatwić reaktywowanie wielu elemen
tów kultur lokalnych oraz stać się antidotum dla 
dominacji kultury masowej, rodzenia się fobii i nac
jonalizmów.

Drugą sesję pierwszego dnia konferencji otworzył 
prezes Zarządu Głównego Stowarzyszenia Biblio
tekarzy Polskich dr Stanisław Czajka, który od
powiadając na postawione w tytule swego referatu 
pytanie „Komu są potrzebne WBP” dał odpowiedź 
już w podtytule, formułując go; „Ponadlokalne zna
czenie bibliotek wojewódzkich w nowej rzeczywisto
ści ustrojowej”. Cały wywód poświęcony zost^ do
wiedzeniu tej tezy, a jednocześnie zaprezentowaniu 
stanowiska SBP, że konieczne jest zachowanie do
tychczasowej struktury sieci bibliotek publicznych, 
w której biblioteki wojewódzkie z jednej strony 
pełnią funkcje usługowe w stosunku do mieszkańców

miast szczebla wojewódzkiego, z drugiej zaś służą 
bibliotekom samorządowym pomocą metodyczną, 
szkoleniową, bibliograficzną i organizacyjną, stano
wią wojewódzkie centrale wypożyczeń międzybiblio
tecznych oraz gromadzą (dokumentują i udostęp
niają — aż prosi się przypomnienie i tych funkcji, bo 
przecież gromadzenie jako cel sam w sobie już dawno 
stracił sens) materiały dotyczące własnego regionu.

Następny referat otworzył popołudniową sesję 
drugiego dnia obrad. Gospodarz konferencji mgr 
Stanisław Turek omówił w nim działalność kierowa
nej przez siebie WiMBP w Rzeszowie, eksponując to, 
co czyni ona na rzecz regionu i regionalizmu. Mając 
na uwadze fakt, że zbiory regionalne służyć powinny 
przede wszystkim badaniom naukowym, biblioteka
rze oparli się na opracowanej przez T. Aleksandra 
„Metodologii badań regionalnych w dziedzinie oświa
ty i życia kulturalnego” i stosownie do wskazanych 
przezeń metod i technik badawczych starają się kom
pletować druki zwarte i ciągłe oraz dokumenty życia 
społecznego, organizują kartoteki i katalogi oraz 
opracowują bibliografię terytorialną. Skąpość miejsca 
nie pozwala na przytoczenie interesujących uwag 
dotyczących źródeł i metod gromadzenia regionaliów 
oraz problemów związanych z ich udostępnianiem.

Równie interesujące było wystąpienie ks. Sławo
mira Zycha z Wyższego Seminarium Duchownego 
w Rzeszowie, który omówił publikacje kościelne 
diecezji rzeszowskiej w latach 1992-1996, czyli od 
ustanowienia tej diecezji przez Jana Pawła П. Doro
bek, zwłaszcza w zakresie wydawnictw ciągłych jest 
już imponujący, zarówno jeśli chodzi o jego roz
miary, jak i rozległość problematyki.

Na koniec dr Zofia Sokół z WSP w Rzeszowie 
przedstawiła z właściwą sobie pracowitością opraco
wany referat pt. „Prasa lokalna województwa rzeszo
wskiego w służbie regionu”. Z przeprowadzonego 
przez nią rozeznania wynika, że poza stolicą woje
wództwa w jego granicach administracyjnych w la
tach 1989-1996 istniało lub istnieje nadal 26 ośrod
ków wydawania prasy — łącznie 112 tytułów.

■ Referaty „przetykane” były komunikatami, w któ
rych mowa była najczęściej o zasobach zbiorów 
regionalnych w bibliotekach (m.in. Piła, Krosno, 
Bydgoszcz, Wrocław, Jelenia Góra, Słupsk), o regio
nalnym ruchu wydawniczym (Piła) lub o miejscu 
regionalizmu w procesie edukacji (Słupsk).

Zabierający głos w dyskusjach bibliotekarze dzie
lili się swymi doświadczeniami w organizowaniu 
warsztatu informacyjnego dla regionu, podkreślali 
rosnące zapotrzebowanie społeczności lokalnych na 
informację zarówno dla potrzeb badawczych i edu
kacyjnych, jak i czysto praktycznych i wskazywali na 
potrzebę dalszych tego typu spotkań, jak to w Bogu
chwale. Uczestniczący dość licznie w konferencji 
działacze regionalni z całego kraju zwracali uwagę 
na pozytywne wartości tkwiące w regionalizmie oraz 
na rosnące jego znaczenie. Ponadto wyrażali swoje 
oczekiwania w stosunku do bibliotek jako natural
nego partnera tego ruchu i podawali liczne przy
kłady dobrze układającej się współpracy bibliotek
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z towarzystwami regionalnymi, niekiedy wręcz sym
biozy tych instytucji.

Ostatnia sesja konferencji przeznaczona została 
na dyskusję nad wnioskami, które pracowicie gro
madziła powołana na początku komisja. Ostatecznie 
zgodzono się, że celowe jest regularne odbywanie 
konferencji poświęconych tej problematyce, które 
odbywałyby się w różnych regionach kraju. Podkreś
lono potrzebę rozszerzenia i zacieśnienia współpracy 
bibliotek publicznych ze szkołami, towarzystwami 
regionalnymi oraz bibliotekami parafialnymi. We 
wnioskach apelowano do towarzystw regionalnych 
o przekazywanie bibliotekom publicznym bezpłat
nych egzemplarzy publikacji, do mediów o szersze 
udostępnienie miejsca na ich łamach i antenach dla 
spraw bibliotek i czytelnictwa, do władz państwo
wych o utrzymanie zerowej stawki podatku VAT na 
książki, do władz wszystkich szczebli natomiast — 
o wspieranie finansowe bibliotek o szczególnym 
znaczeniu dla regionu. Pod adresem bibliotek pub
licznych skierowane zostało zalecenie wyodrębniania 
księgozbiorów regionalnych. Nie wskazano zaś ad
resata wniosku w sprawie oroszenia 1997 r. „Ro
kiem Bibliotek i Czytelnictwa”.

Wspomnieć należy właściwą chyba najbardziej 
tym stronom kraju serdeczność i gościnność or
ganizatorów oraz bogaty program kulturalny, turys
tyczny i towarzyski. Pierwszego wieczora w Gmin
nym Ośrodku Kultury (sąsiadującym przez ścianę 
z Urzędem Gminy) zaserwowano występy chóru 
parafialnego, zespołu folklorystycznego oraz dziecię
co-młodzieżowego zespołu tańca towarzyskiego, 
a na koniec wszyscy uczestnicy obdarowani zostali

słodyczami, wypiekami regionalnymi (dekoracjami 
kołacza weselnego) oraz śpiewnikiem pieśni biesiad
nych wydanym przez miejscową szkołę podstawową. 
Przydał się on jeszcze tego samego wieczora, gdy po 
sutej kolacji zaczęły się śpiewy intonowane przez 
członków wspomnianego zespołu folklorystycznego. 
Były i tańce. Nieomal do samego rana towarzyszył 
zebranym wójt gminy.

Przedpołudnie drugiego dnia konferencji zaczęło 
się od wyjazdu do Łańcuta, gdzie zwiedzano sławny 
pałac i wozownię, a potem dzielono się wrażeniami 
przy kawie i ciasteczkach w gościnnych progach 
Miejskiej Biblioteki Publicznej, która w 1996 r. 
świętowała swoje 50-lecie. Stamtąd wszyscy zostali 
zawiezieni do wsi Markowa, gdzie w skansenie wsi 
rzeszowskiej witała ich kapela ludowa. Z dużym 
zainteresowaniem słuchano informacji i wyjaśnień 
udzielanych przez gospodarzy, zaglądano w każdy 
zakamarek chat i zabudowań gospodarczych, próbo
wano korzystać z urządzeń zagrody chłopskiej — ku 
rosnącemu przerażeniu organizatora konferencji, 
gdyż zapowiadało się duże spóźnienie, ze szkodą dla 
obrad.

Na wieczór drugiego dnia konferencji po kolacji 
podano piwo, przy którym jedni beztrosko się bawi
li, inni kontynuowali rozpoczętą po południu dysku
sję i wymianę doświadczeń, inni jeszcze z powodze
niem godzili oba te sposoby biesiadowania. Czy 
można więc się dziwić, że spośród wszystkich wnios
ków najbardziej bezdyskusyjny wydał się ten o po
trzebie kontynuowania problematyki regionalnej 
przez biblioteki?

Stefan Kubów

Z Warszawy i regionu

WSPÓŁPRACA NAUKOWYCH WIELKOMIEJ
SKICH BIBLIOTEK PUBLICZNYCH

o potrzebie współpracy bibliotek nie musimy się 
wzajemnie przekonywać. Wszyscy uznajemy, że jest 
potrzebna a jej efekty możemy obserwować choćby 
na przykładzie polskich bibliotek uczelnianych czy 
grupy bibliotek społeczno-ekonomicznych.

Wyrazem zrozumienia takiej potrzeby jest trady
cyjnie od wielu lat prowadzona współpraca przez 
grupę wielkomiejskich bibliotek publicznych o statu
sie naukowym. Do grupy tej należą:

— WiMBP w Bydgoszczy,
— Biblioteka Śląska w Katowicach,
— WBP w Krakowie,
— WiMBP im. H. Łopacińskiego w Lublinie.

— WiMBP im. Marszałka J. Piłsudskiego w Łodzi,
— Biblioteka Raczyńskich w Poznaniu,
— Książnica Pomorska im. St. Staszica w Szcze

cinie,
— WBP i Książnica Miejska im. M. Kopernika 

w Toruniu,
— Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy — Bib

lioteka Główna,
— WiMBP im. T. Mikulskiego we Wrocławiu.
Głównym celem tej współpracy jest wymiana 

informacji i doświadczeń bibliotek o zbliżonym cha
rakterze działania. Szczególne jej ożywienie nastąpiło 
z inicjatywy dyrektora Biblioteki Raczyńskich w Po
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znaniu p. Janusza Dembskiego, który zorganizował 
w maju 1993 r. spotkanie dyrektorów ww. bibliotek. 
W celu lepszej koordynacji wzajemnego współdziała
nia dyrektorzy przyjęli harmonogram spotkań robo
czych pracowników ww. bibliotek na okres ponad 
1 roku. Tematy spotkań dotyczyły m.in. problemów;

— gromadzenia zbiorów bibliotecznych (Biblio
teka Publiczna m.st. Warszawy),

— działalności informacyjnej (WBP Kraków),
— zbiorów specjalnych (Biblioteka Raczyńskich),
— dokumentów życia społecznego (WiMBP 

Wrocław),
— bibliotecznych programów komputerowych 

(WiMBP Łódź),
— zabezpieczania i ochrony zbiorów bibliotecz

nych (WBP i Książnica Miejska w Toruniu).
Spotkania te realizowane były w bibliotekach, 

które zgłosiły gotowość organizacyjną. Już pierwsze 
spotkania potwierdziły jak wiele korzyści wynoszą 
pracownicy z wzajemnej wymiany doświadczeń.

Kolejne spotkania dyrektorów bibliotek, które 
odbyły się w lutym 1994 r. w Bibliotece Publicznej 
m.st. Warszawy, we wrześniu 1995 r. w WBP i Książ
nicy Miejskiej w Toruniu oraz w maju 1996 r. 
w Bibliotece Publicznej m.st. Warszawy dotyczyły 
organizacji i zarządzania WBP ze szczególnym 
uwzględnieniem wpływu automatyzacji na organiza- 
cję pracy oraz próby określetńa roli i funkcji biblio
teki naukowej w Polsce na tle zmieniających się 
warunków ekonomiczno-społecznych. Ustalono też 
harmonogram spotkań roboczych pracowników bib
liotek na okres do pierwszego kwartału 1997 roku.

Zrealizowano do chwili obecnej spotkania na 
temat;

1) działalności ekonomiczno-księgowej w biblio
tekach z uwzględnieniem zagadnień dotyczących

— komputeryzacji służb finansowo-księgowych,
— ewidencji zbiorów bibliotecznych w świetle 

planowanej zmiany instrukcji Ministerstwa Kultury 
i Sztuki,

— najważniejszych problemów związanych 
z wprowadzaniem i obowiązkiem przestrzegania 
Ustawy o zamówieińach publicznych,

— ewidencji środków trwałych wysokowarto- 
ściowych i środków trwałych o charakterze wyposa
żenia oraz zmian w wyniku wprowadzenia nowych 
uregulowań prawnych.

Spotkanie odbyło się w dniach 16-17 września 
w Bibliotece Raczyńskich w Poznaniu.

2) opracowania rzeczowego zbiorów w biblio
tekach komputeryzujących się. Za najważniejsze 
problemy związane z opracowaniem rzeczowym 
uznano:

— opóźnienia „Przewodnika Bibliograficznego”,
— brak kartotek autorytatywnych przedmioto

wych,
— brak doświadczeń w budowaniu hasd przed

miotowych.
W dyskusji uczestnicy zwrócili uwagę na fakt, że 

stosunkowo duża liczba zmian wprowadzanych do 
Słownika Języka Haseł Przedmiotowych BN wymu

sza szczególną ostrożność przy przejmowaniu opi
sów przedmiotowych z „Przewodnika Bibliograficz
nego” BN, jak również że równoległe prowadzenie 
katalogu kartkowego przedmiotowego i indeksu ha
seł przedmiotowych w katalogu komputerowym 
utrudnia i opóźnia konieczne melioracje i wprowa
dzenie zmian.

Spotkanie miało miejsce w WiMBP im. Marszał
ka J. Piłsudskiego w Łodzi, w dniu 16 października 
br.

3) organizacji działalności informacyjnej i wymia
ny doświadczeń.

Punktem wyjścia do omówienia najważniejszych 
problemów w działalności informacyjnej naukowych 
bibliotek publicznych była prezentacja działalności 
Działu Informacyjno-Bibliograficznego Biblioteki 
Publicznej m.st. Warszawy — Biblioteki Głównej. 
Dyskusja koncentrowała się wokół spraw dotyczą
cych zmian w działalności informacyjnej bibliotek 
wynikających z wprowadzenia do ich pracy nowych 
technologii bibliotecznych, nowych form usług infor
macyjnych oraz pobierania (lub nie) przez niektóre 
biblioteki opłat za wybrane usługi informacyjne.

Druga część spotkania poświęcona była działal
ności informacyjnej Biblioteki Narodowej, o której 
mówiły przedstawicielki Zakładu Informacji Nauko
wej BN dr M. Zygmunt i mgr E. Barteczko. Ożywio
na dyskusja świadczyła o dużym zainteresowaniu 
poruszonymi kwestiami i przyjętymi rozwiązaniami, 
zróżnicowanymi zależnie od możliwości poszczegól
nych ośrodków. Nie wypracowano jednolitego spo
sobu postępowania, ale zebranie tak różnorodnych 
doświadczeń uczyniło spotkanie bardzo owocnym. 
Spotkanie odbyło się w dniu 14 listopada br. w Bib
liotece Publicznej m.st. Warszawy.

Pozytywna ocena uczestników dotyczy wszyst
kich spotkań roboczych, szczególnie podkreślana jest 
korzyść jaką daje bezpośrednia wymiana doświad
czeń i możliwości zapoznania się z warsztatem pracy 
biblioteki organizującej spotkanie.

Pozostały do zrealizowania przygotowywane 
przez kolejnych organizatorów spotkania dotyczące 
zagadnień:

— informacji biznesowej — Książnica Pomorska 
im. St. Staszica w Szczecinie,

—- zbiorów muzycznych: problemy gromadzenia, 
opracowania i udostępniania — WiMBP im. T. Mi
kulskiego we Wrocławiu,

— archiwaliów w bibliotekach — WiMBP im. 
H. Łopacińskiego w Lublinie,

— funkcjonowania sieci miejskiej w dużych mia
stach — Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy,

— zbiorów muzealnych w bibliotekach — Bib
lioteka Raczyńskich w Poznaniu.

We wrześniu 1997 roku odbędzie się w Lublinie 
kolejne spotkanie dyrektorów bibliotek, na którym 
przewiduje się określenie kryteriów jakie spełniać 
powinna biblioteka publiczna o statusie naukowym 
Na spotkaniu zostaną również omówione problema
tyka i terminarz spotkań roboczych do 1 półrocza 
1998 roku.
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Biblioteki wielkomiejskie o statusie naukowym są 
zdecydowane kontynuować ten rodzaj współpracy, 
szczególnie potrzebny dla lepszego spożytkowania 
korzyści płynących z rozwoju technologii bibliotecz
nych.

Janina Jagielska

KRONIKA 1.08 — 31.12.1996

Biblioteka Główna
16.09 Otwarcie wystawy „Warszawa na rycinach i foto

grafiach" ze zbiorów Działu Sztuki i Rzemiosł Artystycz
nych

17.09 Seminarium dla bibliotekarzy bibliotek i oddzia
łów dziecięcych oraz bibliotek publiczno-szkolnych. W pro
gramie;

— „Formy pracy z czytelnikiem dziecięcym” — Dorota 
Grabowska, IBIN UW

— „Booktalking jako jedna z form pracy z czytelnikiem 
dziecięcym” — Michał Zając, IBIN UW

19. 09 Wizyta 4 bibliotekarek bibliotek publicznych 
Berlina, dzielnicy Steglitz

27.09 Sesja poświęcona działalności filantropijnej Hono
rowej Obywatelki m.st. Warszawy Eugenii Kjerbedziowej 
w 50 rocznicę śmierci. W programie:

— • referat dr Teresy Kotaszewicz nt. „Eugenia Kier- 
bedziowa — humanistka i patriotka świadoma swych ce
lów”

• komunikaty
— „Mecenat rodziny Kierbedziów na rzecz Warszaws

kiej Szkoły Sztuk Pięknych” — mgr Dorota Kozielska, 
Akademia Sztuk Pięknych

— „Działalność Eugenii Kjerbedziowej na rzecz Biblio
teki Publicznej w Warszawie” — Janina Jagielska;

Sesji towarzyszyła wystawa fotografii i rękopisów prze
kazanych przez rodzinę E. Kierbedziowej

15.10 Seminarium dla bibliotekarzy z zakresu czytel
nictwa chorych i niepełnosprawnych. W programie:

— „Biblioteki w zakładach penitencjarnych” — dr hab. 
Barbara Zybert, IBIN UW

- ..Choroba Alzheimera i problemy związane z opie
ką” — Alicja Sadowska, Sekretarz Zarządu Polskiego Sto
warzyszenia Pomocy Osobom z Chorobą Alzheimera

29.10 Seminarium dla bibliotekarzy bibliotek publicz
nych, zakładów pracy, szpitalnych oraz domów pomocy 
społecznej Warszawy i woj. warszawskiego. W programie:

— „Rozpad byłej Jugosławii — co z literaturą?” — Da
nuta Cirlicz-Straszyńska, Joanna Pomorska

— „Zmiany w prawie pracy” — prof. Andrzej Nałęcz, 
Wydział Zarządzania UW

14.11 Spotkanie robocze pracowników działów infor
macyjno-bibliograficznych 10 wielkomiejskich bibliotek pu
blicznych o statusie naukowym nt. „Organizacja działalno
ści informacyjnej — wymiana doświadczeń”

15.11 Spotkanie z czytelnikami niepełnosprawnymi. 
W programie koncert muzyczny, uczestniczyło 45 osób

22.11 „Jak funkcjonuje zintegrowany system bibliotecz
ny na przykładzie ALEPHA”, wykład połączony z poka
zem — mgr Radosława Dziubecka

26.11 Seminarium dla bibliotekarzy bibliotek i oddzia
łów dziecięcych oraz publiczno-szkolnych. W programie:

— „Literatura a emocje dziecięce” — dr Danuta Świer- 
czyńska-Jelonek, Wydział Pedagogiki UW

— spotkanie z Małgorzatą Musierowicz
28.11 Wykład prof. Stanisława Elmana nt. „Kim jest 

bibliotekarz systemowy?”
2.12 Odsłonięcie tablic upamiętniających twórczość 

Haliny Rudnickiej i Janiny Porazińskiej. Tablice umiesz
czono na domu należącym do H. Rudnickiej i przekazanym 
Bibliotece Publicznej m^t. Warszawy — obecnie siedzibie 
Oddziału im. H. Rudnickiej

9.12 Spotkanie z emerytami Biblioteki Publicznej 
m.st. Warszawy — Biblioteki Głównej

10.12 Wykład Marii Lenartowicz nt. „Co nowego w haś
le”

11.12 Seminarium nt. „Nowe formy książki dla dzieci 
i młodzieży”. W programie;

— „Nowe formy książki dla dziecka” — Michał Zając, 
IBIN UW,

— pokaz książki elektronicznej zapisanej na CD-ROM,
— pokaz innych form książki, m.in. kasety, książecz- 

ki-zabawki itp.,
— wypowiedzi bibliotekarzy nt. odbioru przez czytel

ników innych form książki,
— dyskusja z wydawcami,
— promocja nowej encyklopedii dla młodego czytel

nika — Małgorzata Czarzasty, Wydawnictwo „Muza”; 
Organizator seminarium — dział Muzeum Książki Dzie
cięcej

Biblioteki publiczne Warszawy i województwa — ważniejsze 
wydarzenia

3.09 Sesja popularnonaukowa poświęcona osobliwoś
ciom przyrodniczym Głoskowa i okolic, zorganizowana 
z okazji przekazania Filii bibliotecznej w Gtoskowie (grtńna 
Piaseczno) odlewu meteorytu „Baszkówka”

28.09 Spotkanie z Danielem Bargiełowskim, autorem 
książki „Konterfekt renegata; rzecz o generale Zygmuncie 
Berlingu” w MBP im. Połi Gojawiczyńskiej w Podkowie 
Leśnej

— Promocja książki Jerzego Ciechanowicza „Cień Mi
notaura” w Wypożyczalni dla Dorosłych i Młodzieży nr 93 
przy ul. Mickiewicza 26

5.10 Jubileusz 50-lecia Biblioteki Publicznej Miasta 
i Gminy Grodzisk Mazowiecki

11.10 45-lecie Wypożyczalni dla Dorosłych i Młodzieży 
nr 23 przy ul. Narutowicza

30.10 Promocja książki „Bródno i okolice w pamięt
nikach mieszkańców” w Bibliotece Publicznej Gminy War- 
szawa-Targówek

7.11 Otwarcie wystawy „Warszawa na rycinach i foto
grafiach” — Biblioteka Publiczna Gminy Warszawa-Biela- 
ny

15.11 Otwarcie Międzynarodowej Wystawy Ekslibrisów 
Sienkiewiczowskich w MBP im. H. Sienkiewicza w Prusz
kowie

16.11 Nadanie Bibliotece Publicznej Gminy Warszawa 
Centrum Dzielnicy Mokotów imienia Zygmunta Łazar
skiego

23.11 Jubileusz 70-lecia Biblioteki dla Dzieci i Młodzieży 
nr 5 im. Zofii Wędrychowskiej-Papuzińskiej przy ul. Grójec
kiej 81/87

14.12 Jubileusz 60-lecia Biblioteki Publicznej Gminy 
Warszawa-Bielany (dawniej Żoliborz).
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Doniesienia

50 LAT „WIEDZY POWSZECHNEJ” obcho
dziło to zasłużone wydawnictwo w 1996 r. W mate
riałach informacyjnych przygotowanych na ten jubi
leusz możemy przeczytać, że propagowanie wiedzy 
nie jest zadaniem łatwym, że „Wypracowanie obec
nego profilu WP zajęło wiele lat prób i doświadczeń. 
W rezultacie powstało wydawnictwo wyspecjalizo
wane w popularyzowaniu różnych dziedzin wiedzy 
i wspierające system ustawicznego kształcenia po
przez dostarczanie na rynek kolejnych wydań ency
klopedii i słowników encyklopedycznych, podręcz
ników do nauki języków obcych i słowników ob
cojęzycznych, słowników i poradników języka pol
skiego oraz książek popularnonaukowych (...) Pięć
dziesiąt lat działalności oficyny ujęte w liczby to 4500 
tytułów (wydań) w łącznym nakładzie ok. 105 min 
egz. o objętości ok. 100 tys. arkuszy wydawniczych. 
(...) „Wiedza Powszechna” może poszczycić się zalicze
niem do grona swoich autorów wielu najwybitniej
szych uczonych polskich, traktujących popularyzację 
jako integralną część swojej działalności naukowej, 
oraz znanych popularyzatorów wiedzy”, (jw)

ZESPÓŁ DS. BIBLIOGRAFII REGIONAL
NEJ SBP odbył w dn. 28.11.96 r. piąte spotkanie 
w BN. W trakcie spotkania zapoznano się z wyja
śnieniami MKiS dot. zasad honorowania opracowy
wanych bibliografii regionalnych, z bazami danych 
bibliografii regionalnych we Wrocławiu i Łodzi, 
a także bazą danych „Bibliografii Bibliografii Pol
skich” BN, oraz przedyskutowano problemy opisu 
bibliograficznego na przykładzie „Bibliografii Biblio
grafii Polskich”.

Zdaniem MKiS „Jeżeli pracownik stworzy utwór 
w wyniku wykonywania obowiązków ze stosunku 
pracy i utwór ten zostaje przyjęty przez pracodawcę, 
to konkretna część przypadających mu w danym 
czasie wynagrodzeń stanowi wynagrodzenie au
torskie..” Jednocześnie „...w momencie przyjęcia 
utworu przez pracodawcę dochodzi do rozporządzenia 
autorskimi prawami majątkowymi, co wywołuje ten 
skutek w zakresie prawa podatkowego, ii od wyna
grodzeń otrzymanych w zamian za przyjęte przez 
pracodawcę utwory stosuje się_. 50% stawkę kosztów 
uzyskania przychodów”.

W trakcie pokazów i dyskusji podnoszono sprawy 
związane z bazami danych BN, konwersją danych, 
opracowaniem ,jednej” wspólnej struktury dla bazy 
regionalnej i „wspólnego” programu do edycji biblio
grafii regionalnej z powstających w różnych biblio
tekach baz regionalnych. Postanowiono powołać ze
spół, który dzięki wsparciu finansowemu SBP opracuje 
strukturę formatu dla bazy regionalnej, instrukcje dla 
bibliotek oraz programy do edycji z tych baz biblio
grafii regionalnych. W skład zespołu weszli; P. Bucz
kowski, B. Fabiańska, J. Słowik, J. Swianiewicz.

Biblioteki zainteresowane pracami Zespołu ds. Bib
liografii Regionalnej proszone są o kontakt z Elżbietą 
Stefańczyk, BN, tel. 25 68 77 lub Beatą Nowak, WBP 
w Poznaniu, tel. 47 20 11 w. 250. (Elżbieta Stęfańezyk)

KONFERENCJA KSIĘGOWYCH. W dniach 16- 
17 września br. odbyła się w Bibliotece Raczyńskich 
w Poznaniu konferencja głównych księgowych dużych 
bibliotek miejskich (z Warszawy, Łodzi, Lublina, Byd
goszczy, Torunia, Poznania). W programie przewidzia
no wykład dyr. Bolesława Howorki — autora projektu 
nowej instrukcji w sprawie ewidencji zbiorów biblio
tecznych — na temat finansowych aspektów wspo
mnianego projektu. Drugi wykład mec. Iwony Kubiak 
z Wielkopolskiego Ośrodka Kształcenia i Studiów 
Samorządowych dotyczył stosowania przez biblioteki 
ustawy o zamówieniach publicznych. Oba poruszone 
tematy wywołały ożywioną dyskusję, wymianę do
świadczeń w zakresie stosowanych w praktyce roz
wiązań i cały szereg pytań do zaproszonych prelegen
tów.

Drugi dzień konferencji poświęcono w przeważają
cej części na wymianę doświadczeń między zaproszo
nymi księgowymi. Dyskutowano na temat różnych 
metod finansowania bibliotek w dużych miastach. 
Występuje znaczne zróżnicowanie jeżeli chodzi o usy
tuowanie organizacyjne bibliotek. Często podlegają 
one dwóm ośrodkom dyspozycyjnym (władzom gmin
nym i wojewódzkim) i w ślad za tym finansowane są 
z dwóch niezależnych źródeł. Taka sytuacja w praktyce 
nie wpływa korzystnie na dzi^alność bibliotek. Część 
bibliotek finansowana jest tylko bądź to z budżetu 
województwa, bądź to z budżetów gminnych (Biblio
teka Raczyńskich w Poznaniu). W trakcie dyskusji 
wymieniono ponadto doświadczenia na temat prowa
dzonej komputeryzacji bibliotek, poruszono tematy 
związane z ewidencją i klasyfikacją środków trwałych 
wysokocennych i niskocennych. Podsumowując wyniki 
konferencji potwierdzono jej przydatność i ustalono, 
iż takie spotkania będą odbywały się w miarę możli
wości i potrzeb systematycznie co kilka miesięcy.

(Anna Chwalisz)

MIĘDZYNARODOWY KONKURS NA EKSU- 
BRIS W LUBLINIE. Wojewódzka Biblioteka Publicz
na im. Hieronima Łopacińskiego w Lublinie jest 
w przededniu 90. rocznicy swego powstania. Jubileusz 
ten zbiega się z 90. rocznicą śmierci jej Patrona, która 
przypadła w sierpniu 1996 r. Te wydarzenia dały 
asumpt do zorganizowania międzynarodowego kon
kursu na ekslibris. Ogłoszono go jeszcze w 1995 r. Do 
udziału zaproszono grafików z kilkunastu krajów 
Swoje grafiki nadesłało 27 autorów z 10 krajów, którzy 
przedstawili 58 prac. Zdecydowana większość spełniła 
warunki, wśród których najważniejsza była sprawa 
napisów. Dopuszczono tylko trzy; „Ex libris...” i „Li- 
bri...” z pełną nazwą Biblioteki oraz „In memoriam
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Nagrodzony ekslibris Piętro Paolo Tarasco

Hieronima Łopacińskiego (1860-1906)”. Znaki wła
snościowe mogły być wykonane w dowolnej tech
nice. Jury, które obradowało pod koniec maja 1996 
r., przyznało I miejsce Włochowi Pietro Paolo Tara
sco. Kolejne miejsca zajęli Alfonsas Cepauskas z Lit
wy i Wasyl Leonienko z Ukrainy. Nagrodę specjalną 
za ekslibris z portretem H. Łopacińskiego otrzymał 
Andrzej B. Cedzyński z Łodzi. Ponadto przyznano 
6 wyróżnień. 23 września w Galerii Filii Nr 31 WBP 
na Czechowie otwarto wystawę pokonkursową, na 
której eksponowano najlepsze prace. W uroczystości 
wzięli udział: przewodniczący komisji kultury Lubel
skiego Sejmiku Samorządowego i przewodnicząca 
komisji kultury Rady Miejskiej w Lublinie, dyrek
torzy wydziałów kultury wojewódzkiego i miej
skiego, lubelscy graficy, literaci, bibliotekarze i człon
kowie Lubelskiego Towarzystwa Miłośników Ksią
żki. Z nagrodzonych przyjechał tylko Alfonsas Ce- 
pauskas, który otrzymał pamiątkowy dyplom i na
grodę pieniężną. Honory gospodyni pełniła dyrek
torka Biblioteki mgr Zdzisława Piotrowska-Jasińs- 
ka. Z okolicznościową oracją wystąpił Laureat. Po 
części oficjalnej wszyscy zaproszeni spotkali się przy 
tradycyjnej lampce wina. Był wtedy czas na kuluaro
we rozmowy, snucie planów, uzgodnienia między 
partnerami co do wspólnych działań w przyszłości. 
Informacje o wystawie zamieściły w swoich ser
wisach informacyjnych TV Lublin i Rozgłośnia Lu
belska PR. {Zdzisław Bieleń)

VI KRAJOWY KONKURS DZIECI I MŁO
DZIEŻY NA EKSLIBRIS „ŻARY ’96” zorganizo
wany przez Miejską Bibliotekę Publiczną w Żarach 
cieszył się ogromnym powodzeniem. Na konkurs 
wpłynęło 1063 grafik exlibrisowych, wykonanych 
przez 927 autorów z 66 placówek i szkół, oraz 
9 zgłoszeń indywidualnych, w tym 4 z zagranicy. 
Jury przyznało po 3 nagrody równorzędne w 3 kate
goriach wiekowych. 18 wyróżnień oraz 15 dyplomów 
honorowych dla nauczycieli prowadzących zajęcia 
z dziećmi i młodzieżą. Do wystawy pokonkursowej 
zakwalifikowano 281 exlibrisów 239 autorów. Finał

Asztabska Barbara, lat. 11
linoryt

VI Konkursu i wernisaż wystawy pokonkursowej 
odbył się w Galerii Exlibrisu Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Żarach w dn. 9.11.1996 r. Przygotowy
wany jest druk katalogu, który będzie zawierał plon 
Konkursu. Jednocześnie organizatorzy zapraszają 
do udziału w VII edycji Konkursu w 1998 r., którego 
regulamin nie ulegnie zmianom. Reprodukujemy 
jedną z pierwszych nagród Barbary Asztabskiej, lat 
11, linoryt, (jw)

ZAPROSILI NAS

— Iławskie Koło SBP na sympozjum poświęcone 
50. rocznicy Powiatowej Biblioteki Publicznej w Iła
wie w dn. 6.11.96 r.

— WBP w Elblągu na sesję pt. „Tradycje kul
turalne Elbląga” w dn. 15.11.96 r. oraz na uroczyste 
spotkanie z okazji 50-lecia bibliotekarstwa publicz
nego w Elblągu w dn. 21.11.96 r.

— Ambasador Republiki Łotewskiej, Dyrektor 
Łotewskiej Biblioteki Akademickiej w Rydze i Dy
rektor Biblioteki Narodowej w Warszawie na otwar
cie wystawy pt. „Historyczne i kulturalne związki 
Łotwy i Polski w XIX i XX w. w BN w dn. 18.11.% r.

- Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy na otwar
cie wystawy pt. „Przewleczona przez życie. War
szawa w Dziennikach Zofii Nałkowskiej” w dn. 
4.12.96 r.

— Prezes PTB do udziału w Forum PTB 
pt. „Bibliotekarskie kontakty polsko-niemieckie — 
wczoraj i dziś” w BN w dn. 5-6.12.96 r.

— Prezes Towarzystwa Polsko-Szwajcarskiego, 
Prezes Towarzystwa Rapperswilskiego i Dyrektor 
Centralnej Biblioteki Wojskowej na „Wieczór Szwaj
carski” w CBW w dn. 6.12.96 r.



Przegląd publikacji

SYGNAŁY O NOWYCH PUBLIKACJACH

Szewczyk Agnieszka, Informatyka. Aspekty humanistyczne. 
Szczecin: Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Szczeciń
skiego, 1996 138 s. ISBN 83-86745-34-7

Omawiana praca Agnieszki Szewczyk stanowi 
przegląd różnorakich relacji pomiędzy człowiekiem 
a komputerem, od przesadnej fascynacji i przekona
nia o jego wszechmocy przez nałóg komputerowy do 
całkowitej niechęci graniczącej z obawą i awersją. 
Początkowe rozdziały książki: Od informacji do 
informatyki. Komputer - maszyną tajemną?. Kom
puter — współczesnym poliglotą? podają podstawo
we pojęcia z zakresu informatyki, komputerów, 
oprogramowania, nie wnikając w aspekty natury

technicznej. Rozdziały dalsze w rzeczowy i realny 
sposób próbują dać odpowiedź — użytkownikom 
komputerów — na pytania: czy komputer jest jego 
przełożonym czy podwładnym, czy jest jego rywa
lem, zagrożeniem czy pomocnikiem?

Pracę zamykają refleksje na temat komputeryza
cji polskiej szkoły. Ww. wydawnictwo jest prze
znaczone przede wszystkim dla studentów kierun
ków humanistycznych jako skrypt do przedmiotu 
podstawy informatyki.

Dziennikarstwo i świat mediów/pod red. Zbigniewa Bauera 
i Edwarda Chudzińskiego; Studium Dziennikarskie Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie. Kraków: „Cracovia", 
1996, 303 s. ISBN 83-86957-01-8

Publikacja zawiera zbiór artykułów dotyczących 
zagadnień związanych z współczesnymi mediami: 
prasą, radiem i telewizją. W pracy obszernie omó
wiono historię rozwoju mediów, ich stan obecny 
oraz perspektywy rozwojowe. Zwrócono uwagę na 
ich usytuowanie w aspektach socjologicznym, socjo- 
psychologicznym i etycznym. Wiele miejsca poświę

cono warsztatom dziennikarzy oraz specylice rynku 
mediów w Polsce i za granicą. W prezentowanych 
artykułach poruszono również zagadnienia prawne 
i etyczne dziennikarstwa oraz rolę reklamy. Część 
zamieszczonych w tej książce artykułów ukazała się 
w wydawnictwie „Dziennikarstwo i jego konteksty” 
(Kraków 1991).

Prasa, radio, telewizja. Informator. Warszawa: Polska Agen
cja Informacyjna Interpress, 1996, 652 s. ISBN 83-23-2663-7

Oficyna wydawnicza Interpress Polskiej Agencji 
Informacyjnej prezentuje kolejną, czwartą edycję 
informatora: „Prasa, radio, telewizja”. Publikacja 
zawiera dane o zasięgu ogólnokrajowym, regional
nym, lokalnym i zagranicą dotyczące: tytułów czaso
pism ukazujących się w Polsce, rozgłośni radiowych, 
stacji telewizyjnych, agencji prasowych i informacyj
nych, biur prasowych ministerstw i urzędów central
nych oraz kolporterów prasy. Podstawę do opraco
wania wydawnictwa stanowiły ankiety nadesłane 
przez poszczególne redakcje. W części dotyczącej 
tytułów prasowych autorzy przyjęli układ według

częstotliwości ukazywania się tytułów czasopiśmien- 
niczych, a więc: dzienniki, tygodniki i dwutygodniki, 
miesięczniki i dwumiesięczniki oraz kwartalniki, pół- 
roczniki, roczniki i nieregularne. Dane dotyczące 
każdego tytułu zawierają ważniejsze informacje 
o czasopiśmie jak: tytuł, podtytuł, nazwa i adres 
wydawcy i nakładcy, rok założenia pisma, zasięg, 
częstotliwość, nakład, objętość, charakter pisma, na
zwisko redaktora naczelnego i sekretarza redakcji 
oraz adres działu ogłoszeń. Informator uzupełniają 
indeksy alfabetyczne oraz przedmiotowy, topografi
czny i nazwisk.
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Brześkiewicz Zbigniew W. Superczytanie. Jak uczyć się trzy 
razy szybciej. Warszawa: „Comes", 1996, 152 s. ISBN 83- 
85486-44-5

Autor m.in. takich bestsellerów jak; „Super- 
utnysł”, „Superpamięć”, „Supersłuchanie” wydał tym 
razem pierwszy w Polsce, nowoczesny i superprak- 
tyczny poradnik dla uczniów, studentów i tych 
wszystkich, którzy pragną doskonalić sztukę czyta
nia zatytułowany „Superczytanie”. W dobie, kiedy 
większość czasu spędzamy przy komputerze i przed 
telewizorem, czytamy coraz mniej książek. Powodem 
mniejszego zainteresowania słowem pisanym (szcze
gólnie dzieci i młodzieży) jest: atrakcyjny sposób

Bourdon Franęoise. International cooperation in the 
Held of authority data: an analytical study with 
recommendations. Miinchen; London: K. G. Saur, 
1993. 135 s. ISBN 3-598-11169-X
Cooperative cataloging: past, present, and futu- 
re/Barry B. Baker, edm New York; London: Ha
worth Press, cop. 1993. 275 s.
ISBN 1-56024-582-4
Davis H. Scott: New employee orientation: a how- 
to-do-it manual for librarians. New York; London: 
Neal-Schuman Publ., cop. 1994, 144 s.
ISBN 1-55570-158-2

przekazywania informacji i dostarczanie rozrywek 
przez media, bez zbędnego wysiłku intelektualnego; 
niezbyt duże umiejętności czytelnicze a także ciągle 
rosnące ceny książek i czasopism. „Dzięki prezen
towanej książce nauczysz się czytać szybciej, z lep
szym zrozumieniem i zapamiętywaniem — zapewnia 
autor — zapoznasz się z niezwykłymi ćwiczeniami 
tzw. gimnastyki umysłu, uzyskasz najnowsze na świę
cie informacje dotyczące metod i technik superspraw- 
nego, bardzo szybkiego i efektywnego czytania”.

inne nowości

Fifty years of information progress: a Journal of 
Documentation Review/ed. by Brian C. Vickery. 
London: Aslib, The Association for Information 
Management, 1994, 235 s. ISBN 0-85142-327-2 
Kenny Anthony. The British Library and the St. 
Pancras building: 1994. London; The British Lib
rary, 1994, 26 s. ISBN 0-7123-0395-2
Raduica Georgeta, Raduica Nicoliik Dictionarul 
presei romanesti: (1731-1918). Bucure$ti: Editura 
ętuntifica, 1995, 522 s. ISBN 973-44-0123-8

oprac. Halina Migas-Broniek

Strachy na Lachy

Jubileuszowe, raz jeszcze
...i wcale nie obiecuję, że więcej nie będę. Bo 

przelewa się znad Wisły po Odrę, Nysę i brzegi 
Bałtyku fala jubileuszy bibliotekarstwa publicznego 
w rytmie zgodnym z postępami wielkiej ofensywy 
Armii Czerwonej przed półwieczem. Oj, przelewa...

Gdy tak wysiadywałem w co poniektórych uroczy
ście przystrojonych salach i wpatrywałem się w wyrafi
nowane plastycznie plansze z centralnym akcentem 
w postaci stylizowanej liczby 50, jęły mną szarpać 
niejakie wątpliwości, czy aby ten symbol jest formalnie 
poprawny. Bo może należałoby w różnych wianusz
kach z laurów i girland umieszczać raczej arytmetycz
ny zapis 44 + 6 = 50? Bo - w większości - nasze bib
lioteki publiczne po 1990 r. niby te same co i przed, ale 
jakby nie takie same. I sporo ich mniej. Może więc 
zapis jubileuszowej liczby powinien wyglądać jeszcze 
inaczej: 44 — 6 = ? No nie, tak nie można, bo nijak nie

wychodzi 50, a 38 nie będzie okrągłe i w ogóle byłoby 
bez sensu. Ałe czy w ogóle w jubileuszach na
leży dopatrywać się jakiegokolwiek sensu, a nawet, 
czy nie jest głębokim nietaktem podejmowanie takiej 
kwestii?

Ech, te wątpliwości.. Dawniej wszystko było pro
stsze: robotnik był słuszny, chłop też, jeśli małorolny 
i uspółdzielczony, a jak kułak, to niesłuszny. Teraz 
wszystko się pogmatwało. Z robotnikami sprawa nieja
sna, bo podobno w wielu zakładach państwowych 
produkują deficyt, ale nadal stanowią oparcie, i to dla 
obu nóg. Chłop małorolny nie nadaje się do Unii 
Europejskiej, ale za to kułak pasuje do niej jak ulał. 
Tylko inteligent, jak się wahał, tak się waha, a jeśli się 
nie waha, to on już nie inteligent, jeno młody byznes- 
men albo bussinesswoman (damska wersja chyba je
szcze się nie spolszczyła).
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Anim ja miody, ani w interesach mocny, więc się 
nadal po staremu waham. Nasze biblioteki cierpią na 
brak komputerów, a przede wszystkim nowych książek. 
Zadanie domowe: ile książek i/luh komputerów można 
kupić za 1 jubileusz? A ile za wszystkie jubileusze? 
Zadania nie warto rozwiązywać, bo jubileusze są jak 
pomniki, o których K. l. Gałczyński pisał w wierszu 
„Pomnik studenta" (któremu też już, nota bene, pięć
dziesiątka stuka):

Bo żywy student to jest kłopot dziki,
A my, Polacy, my lubim pomniki

Mechanizmy gospodarki wolnorynkowej docierają 
już i do naszych bibliotek. Na razie jeszcze nie 
w formie wielkich pieniędzy, ale w postaci pogłębiają
cego się rozwarstwienia. Są biblioteki, w których po 
staremu nic się nie dzieje, ale i takie, w których 
dziewczyny za ladą poruszają się w rytmie hard-rocka 
i pod koniec dnia mają kolorowy zawrót głowy kilku 
dyskotek na raz. Z ustroju sprawiedliwości społecznej 
pozostała jednak jeszcze zasada, że te, co się cały 
dzień nudzą, i te roztańczone, dostają mniej więcej tyle 
samo, l słusznie, nuda jest uczuciem destruitcyjnym, 
wymagającym jakiegoś zadośćuczynienia.

Jubileusze skłaniają do rzewnych zaśpiewek w stylu 
„co nam zostało z tych lat". No, sporo jeszcze... Na 
przykład zwały nieprzydatnej makulatury na naszych 
regałach, o czym będę pisał aż do znudzenia ostatniego 
czytelnika. Zostały nam też stare, dobre obyczaje. 
Zbliża się koniec roku budżetowego i już w sklepach 
widać wzmożony ruch zaopatrzeniowców. Także bib
liotecznych. Przez cały rok chronicznie brakowało 
pieniędzy nawet na rzeczy niezbędne, za to teraz aż 
głowa puchnie od kombinowania, na co by wydać te 
pozostałe środki, które gdzieś, skądś, nagle okazały się 
być na kontach. Po dziesięć dyskietek dla własnych, 
prywatnych potrzeb stałem ponad pół godziny, bo 
wszyscy przede mną kupowali na rachunki z pełnym 
i uproszczonym VAT-em. Handlowcy z wyraźną satys
fakcją upychają po podwyższonych cenach to wszyst

ko, co leżało na głębokim zapleczu od wiosny. Przy
chodzi mi do głowy paskudne podejrzenie, że może ta 
koncentracja jubileuszy pod koniec roku też wiąże się 
nie tyle z harmonogramem marszałliów Koniewa i Ro
kossowskiego, co z końcem roku budżetowego.

Jakiś niespójny ten felieton. Trochę tego, trochę 
owego, ni to źle, ni to dobrze i w ogóle kupy się nie 
trzyma. To efekt częstego obcowania ze stylistyką 
typowych referatów jubileuszowych. Nasłuchałem się 
ostatnio, że w ogóle to było dobrze, bo rosło, ale nie 
całkiem, bo me to rosło co by powinno, a jeśli, to nie 
w tę stronę, a przy tym nas ograniczano w tym 
i w tamtym. Ale się rozwijało, krzewiło i upowszech
niało. A teraz to jakby jest lepiej, ale nie jest dobrze, 
bo się zwija, a nie rozwija, chociaż tu i ówdzie jest 
wspaniale, ale przeważnie me u nas. lecz działamy i się 
nie damy. A nawet osiągamy, chociaż wbrew. Nie jest 
dobrze, że nas dzielą, a jeszcze gorzej, kiedy nas łączą. 
Ale trwamy. I dotrwamy do następnych jubileuszy.

Jeśliby tylko o to chodziło, to nawet są podstawy 
do optymizmu. Pewien znany nestor bibliotekarstwa 
publicznego napisał niedawno wprost na tych samych 
łamach, że trwanie jest najważniejsze, a te tam wszyst
kie nowoczesne wymysły o zmianie społecznej funkcji 
biblioteki, jej roli irformacyjnej wspomaganej kom
puteryzacją — to idiotyzmy nie zasługujące nawet na 
kontrargumenty, co najwyżej na opatrzenie myślących 
inaczej kilkoma epitetami. Trochę mi taki punkt widze- 
ma jakby się nie zgadzał z wcześniejszymi wywodami 
tegoż autora na temat marketingu bibliotecznego, ale 
przecież najważniejsza jest pewność swoich racji. „Wa
hający się inteligent" to postać z minionej epoki. Jak 
niedobry kułak, wuj Sam, lito z toporem i generał 
Franco z szubienicą w tle. Postaci też już jubile
uszowe.

Jerzy Maj

PRZYPIS;

*’ K. I. Gałczyński: Dzieła t. 2. W-wa 1957.

Pyłki
Biblioteczne wojaże Lindego

Po upadku powstania kościuszkowskiego Ros
janie wywieźli z Warszawy do Petersburga sławną 
bibliotekę Załuskich, pozbawiając Polaków dostępu 
do publicznych zbiorów bibliotecznych. W celu wy
równania tej bolesnej straty rząd Królestwa Pol
skiego postanowił uzupełnić zbiory biblioteki po
wstałego w 1816 r. Uniwersytetu Warszawskiego 
książkami pochodzącymi z bibliotek klasztornych 
i zamykanych szkół zgromadzeń duchownych. 11 
maja 1819 r. Komisja Wyznań Religijnych i Oświe

cenia Publicznego wyraziła zgodę, by jej członek, 
dyrektor Biblioteki Uniwersyteckiej i znakomity lek
sykograf Samuel Bogumił Linde „obejrzał biblioteki 
instytutów religijnych do znoszenia przeznaczonych, 
z władzą oddzielenia książek według swego uznania 
zdatnych na użytek publiczny i do odesłania ich do 
tutejszej biblioteki, do czego ma być opatrzony 
w potrzebne upoważnienie.”

Już 26 maja 1819 r. Linde informował ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego Sta
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nisława Kostkę Potockiego o swych znaleziskach 
w Płocku i Czerwińsku, miesiąc później zdawał 
relację z pobytu w Piotrkowie, wreszcie 17 lipca 
w sprawozdaniu sporządzonym w Kielcach pisał 
o znaleziskach bibliotecznych w Wielgomłynach, 
Gidlach, Mstowie i Kurzelowie. Cały transport ksią
żek liczący prawie 2500 tomów po zapakowaniu 
przesłany został do głównego składu w klasztorze 
cystersów w Sulejowie. 15 lipca Linde przyjechał do 
Kielc, gdzie tamtejsze władze obiecały mu dostar
czenie pak nie tylko w Krakowskie, ale też do 
Wąchocka i Świętego Krzyża. Po kilkudniowym 
odpoczynku w Kielcach udał się Linde w dalszą 
podróż do Wąchocka, Św. Krzyża, Jędrzejowa, Pili
cy, Imbramowic, Miechowa, Hebdowa, Skalmierza, 
Wiślicy, Pińczowa, Buska, Szańca, Beszowa, Ryt
wian i Koprzywnicy.

Mimo dużego spustoszenia w bibliotece wąchoc
kiej udało się Lindemu wybrać 2438 książek roz
maitej wielkości i wartości. Całą zdobycz zamkniętą 
w 46 pak, dostawionych z Kielc, wyprawił Linde do 
Solca, skąd Wisłą miała popłynąć do Warszawy. 
Następnie udał się do klasztoru świętokrzyskiego, 
gdzie przebywał od 21 do 26 lipca. „Chociaż także 
podupadł dzięki rabunkom — pisał — atoli między 
wszystkimi dotąd przejrzanymi pierwszeństwo utrzy
muje.”

W wyniku kilkudniowych poszukiwań w zasobnej 
bibliotece benedyktynów na Łysej Górze zebrał 4400 
książek; „nie tyle też natrafiłem rzadkich, jak gdzie 
indziej, ale dosyć wiele użytecznych a nam potrzeb
nych.” Polecił zapakować je w 12 pak i sześć beczek 
zbożowych i wysłać furmanką do Zawichostu i dalej 
Wisłą do Warszawy. 27 lipca przystąpił do rewizji 
bibliotek w Opatowie, „lecz z wielką trudnością 
i przykrością, raz dla porozwieszanych na drągach 
licznych ornatów, pod którymi ustawicznie schylać 
się i kłaniać im się potrzeba było; drugi raz, a to 
bardziej jeszcze, dla nieznośnego fetoru myszego 
i stęchlizny zbożowej, ponieważ skład zboża zaraz 
obok i naprzeciwko biblioteki, w celach, przez kogoś 
tam jest założonym. Wiele książek stało się pastwą 
myszy i molów.” Mimo to znalazł tam piękny zbiór 
inkunabułów, drukowanych na pergaminie. Łącznie 
zebrał 419 książek, które kazał zapakować w 11 pak 
i dwie beczki. W Miechowie zebrał 4644 książki, 
a wśród nich Jeżowskiego „Oekonomię albo po
rządek zabaw ziemiańskich”. Z Miechowa Linde 
udał się do Sandomierza, skąd zawrócił do Wiślicy, 
Pińczowa i Buska, gdzie z klasztoru panien norber
tanek wydostał 53 książki, „nam potrzebniejsze 
i przydatniejsze aniżeli im.”

„Książkowy” wojaż Lindego trwał 114 dni, pod
czas których przejechał 274 mile i wybrał dla potrzeb 
uniwersyteckiej książnicy około 50 000 ksiąg.

Znamienne abecadło
z odczytu Adama Szpadkowskiego „Warszawa 

w więzach niewoli od Paskiewicza do Engałyczewa”,

opublikowanego w „Kurierze Warszawskim” (1922 
nr 118), wydobywam charakterystykę Ignacego Ab
ramowicza (1793-1867), od 1842 r. prezesa dyrekcji 
teatrów warszawskich, od 1844 r. generała majora 
i oberpolicmajstra m. Warszawy, znienawidzonego 
przez Polaków renegata i gorliwego wykonawcę 
carskich poleceń:

„Jednym z najbardziej zaufanych pomocników 
Paskiewicza w dziele niszczenia ducha narodowego 
był Abramowicz, b. oficer wojsk polskich, który 
zajmował stanowisko naczelnika policji, prezesa te
atrów rządowych i inne stanowiska wpływowe. Ab
ramowicz wysilał się specjalnie w kierunku prze
śladowania młodzieży polskiej, do której miał zwy
czaj przemawiać w te słowa;

— Wiedz, że stoisz przed ABC, co znaczy Ab
ramowicz, baty. Cytadela.

Prześladował naszą młodzież ten renegat w spo
sób wyrafinowany. Wystarczyło znalezienie u mło
dzieży jakiejś książki patriotycznej, aby to stało się 
powodem do okrutnego jej prześladowania. Nato
miast z wyrozumiałością i zadowoleniem patrzył 
Abramowicz na objawy życia hulaszczego wśród 
młodzieży, uważając, że to odciąga ją od działalności 
konspiracyjnej. Tym się tłumaczy powstanie w owym 
czasie tzw. Cyganerii Warszawskiej, która pozorami 
życia lekkomyślnego starała się odwrócić od siebie 
uwagę władz.”

W śledztwie prowadzonym przeciwko członkom 
nielegalnego sprzysiężenia „Organizacja 1848 roku” 
sędziowie indagowali często podejrzanych o lektury 
dzieł pisarzy takich jak; Karol Libelt, August Ciesz
kowski, Bronisław Trentowski, Lucjan Siemieński, 
Teofil Lenartowicz, Adam Mickiewicz, Joachim Le
lewel, Edmund Chojecki i w ogóle o czytanie litera
tury emigracyjnej, czy nawet zakordonowej. Młodzi 
ludzie, zamieszani w spisek, częstokroć byli surowo 
karani za czytanie niedozwolonych ksiąg — prze
jaw nieposłuszeństwa wobec cara i wykonawców 
jego woli.

Bibliomani warszawscy
„Znałem — opowiada Kazimierz Władysław 

Wójcicki — wielu bibliofilów, co wyraźnie polowali 
na rzadkie stare wydania, aby się tylko pochlubić 
mogli, że je mają, ale nikomu nie użyczyli; co 
najwięcej, że dla dogodzenia miłości własnej pokazali 
ci tylko na chwilę. Gdy jaka osobliwość wpadła 
w ręce takiego lubownika, mo^eś być pewnym, że ją 
nikt czytać nie będzie, a zobaczysz jej tylko kartę 
tytułową i format. Wiadomości też nasze biblio
graficzne ograniczały się jedynie na katalogowym 
opisie; podawano wiernie tytuł, format, ilość stronic 
albo arkuszy i czasem notatkę, do jakiej gałęzi 
literatury należy. W tym gorączkowym popędzie 
zdawało się, że zbieracze nie mają czasu do przeczy
tania swoich zdobyczy i udzielenia chociaż w krót
kości treści i maleńkich wyjątków dla poznania 
języka i stylu.
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w stosunku coraz większej liczby amatorów goc- 
kich druków ceny ich szły w góry niesłychanie; 
niektórym z nich udało się, gdy się wcześniej krzątać 
poczęli, zebrać śliczne księgozbiory z samych naj
rzadszych zabytków starożytnej literatury, i to za 
bezcen. Znaleźli się wtedy i zręczni faksymiliści, 
którzy do niepoznania braki i usterki w starych

drukach umieli tak wypełniać, że najbieglejszego 
badacza potralili złudzić. Wybornie fabrykowali pa
pier za pomocą moczenia w kawie, dobierali tuszu 
odpowiedniego drukowi i dopisywali wprswną ręką 
czy całe karty, czy też dopełniali nadłataniem powy
rywane.”

Andrzej Kempa

Szanowni Państwo!
Bank Gdański zmienił konto 
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Tracąc
cenne książki

biblioteka traci również 
swoich czytelników

Od 25 lat firma 3M jest światowym liderem w dziedzinie 
zabezpieczania zbiorów bibliotecznych. Nasze systemy 
projektowane są w ścisłej współpracy i w oparciu 
o wskazówki bibliotekarzy. Systemy 3M chronią cenne 
księgozbiory w ponad 20 000 bibliotek, co stanowi 
75% światowych instalacji systemów bibliotecznych.

W Polsce systemy 3M zainstalowane są między innymi: 
w Akademii Ekonomicznej w Krakowie i w Katowicach 
oraz w Głównej Szkole Handlowej w Warszawie.

3M Poland Sp. z 0.0. 

Systemy Zabezpieczania 
Zbiorów Bibliotecznych 

ul. Bema 57a, 01-244 Warszawa, 
tel.(22) 6328815, fax (22) 6324535 3M Innowacje



w
Państwowy Instytut 

Wydawniczy

poleca znakomite tytuły ze swoich najcenniejszych serii;

z KOLEKCJI POEZJI POLSKIEJ XX WIEKU
Tadeusz Różewicz „Niepokój. Wybór wierszy z lat 1944-1994"
Krzysztof Kamil Baczyński „Poezje"
Czesław Miłosz „Wiersze wybrane"
Władysław Broniewski „Poezje 1923-1961"
Kazimiera Iłłakowiczówna „Poezje wybrane"
Bolesław Leśmian „Wybórpoezji'
Jan Twardowski „Rwane prosto z krzaka"

Z KOLEKCJI PROZY POLSKIEJ XX WIEKU
Władysław Reymont „ChlopT t I-II 
Julian Wołoszynowski „Opowiadania podolskie"
Andrzej Kuśniewicz „Król Obojga Sycylii"
Julian Stryjkowski „Sen Azrila. Austeria"
Włodzimierz Odojewski „Zasypie wszystko, zawieje ...”
Hanna Malewska „Panowie Leszczyńscy 
Adolf Rudnicki „Opowiadania"
Zbigniew Uniłowski „Wspólny pokój'

Z SERII RODOWODY CYWILIZACJI (CERAMOWSKIEJ)
James G. Frazer „Złota gałąź"
Jerzy Ciechanowicz „Cień Minotaura"
Benedykt Zientara „Świt narodów europejskich"
C. W Ceram „Bogowie, groby i uczenr 
Lew Gumilow „Od Rusi do Rosji"

Z SERII BIOGRAFIE SŁAWNYCH LUDZI
Charles L. Mee, Jr „Portret Rembrandta"
Ferdinand Seibt „Karol IV"
Jan Baszkiewicz „Richelieu"
Franz Herre „Metternich"
Robert Browning „Justynian i Teodora"
Paul Murray Kendall „Ludwik XT 
Ernst W. Wieś „Karol Wielki’

cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena

cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena

28 00 zł 
12,00 zł 
23,00 zł 
24,00 zł 
19,50 zł 
18,00 zł 
12,00 zł

23,00 zł 
12,00 zł 
12,00 zł
8,00 zł 

19,00 zł 
15,00 zł 
17,00 zł 
12,00 zł

cena 37,00 zł 
cena 40,00 zł 
cena 34,00 zł 
cena 33,50 zł 
cena 32.00 zł

cena 22, 
cena 31, 
cena 20, 
cena 28, 
cena 23, 
cena 32, 
cena 29,

00 zł 
00 zł 
00 zł 
00 zł 
50 zł 
00 zł 
00 zł

PROPONUJEMY RÓWNIEŻ KSIĄŻKĘ ROGERA COLLINSA 
„EUROPA WCZESNOŚREDNIOWIECZNA 300 - 1000" (cena 47,00 zł)

Z NASZEJ NOWEJ SERII - DZIEJE EUROPY

WYJĄTKOWA OFERTA DLA BIBLIOTEK 
25% RABATU

PIW, ul. Foksal 17, 00-372 Warszawa, tel. 826 02 01 (do 05), fax 826 15 36 
Dział Marketingu: tel. 826 02 01 w, 210, 214 
Dział Handlowy: tel. 632 67 01
Klub Dobrej Książki: tel. 632 43 11 w, 291



Warszawa 1997-01
IBAZA DANYCH

BIBLIOTEKI W POLSCE •
SERIA WYDAWNICZA 
« BIBLIOTEKI W POLSCE 
INFORMATOR »

L. dz. BD

Konto; Bank Gdański 
IV О/Warszawa 
Nr 10401019-4040-132 

NIP 526-000-19-15

Adres:
BIURO
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
STOWARZYSZENIA 
BIBLIOTEKARZY 
POLSKICH
ul. Hankiewicza 1 
p. 2016
02-103 Warszawa Ochota 
tel. (0-22) 23-02-70 
tel./fax (0-22) 22-51-33

PROMOCJA
KOLPORTAŻ
SPRZEDAŻ
p. 104
tel. (0-22) 22-43-45

Rok założenia 1917

Szanowni Państwo

w ramach serii wydawniczej

«Biblioteki w Polsce - Informator»

ukazał się kolejny zbiór danych

o bibliotekach województwa

KRAKOWSKIEGO

o czym uprzejmie informujemy 

i zachęcamy

do nabycia tej publikacji lub/i dyskietki

z wojewódzką bazą danych



w serii « BIBLIOTEKI W POLSCE - INFORMATOR »
ukazały się wydawnia książkowe informatorów 

o bibliotekach z województw:

cena cena
bialskopodlaskiego 1,60 zł olsztyńskiego 4,00 zł
białostockiego 2,00 zł ostrołęckiego 1,60 zł
bydgoskiego 4,20 zł pilskiego 1,60 zł
chełmskiego 2,50 zł piotrkowskiego 2,50 zł
ciechanowskiego 1,60 zł płockiego 1.60 zł
częstochowskiego 10,00 zł poznańskiego 12,00 zł
elbląskiego 1,60 zł przemyskiego 3,00 zł
kaliskiego 4,00 zł radomskiego 4,00 zł
katowickiego 7,00 zł siedleckiego 1,60 zł
konińskiego 3,00 zł sieradzkiego 1,60 zł
krakowskiego 17,00 zł skierniewickiego 1,60 zł
krośnieńskiego 3,00 zł słupskiego 1,60 zł
legnickiego 3,00 zł suwalskiego 2,00 zł
leszczyńskiego 3,00 zł tarnobrzeskiego 1,60 zł
lubelskiego 2,50 zł włocławskiego 3,00 zł
łomżyńskiego 2,00 zł zamojskiego 3,00 zł
nowosądeckiego 4,00 zł zielonogórskiego 4,00 zł

Szanowni Państwo!
kupując komplet informatorów otrzymacie 40 proc, rabatu 
kupując powyżej 15 informatorów otrzymacie 20 proc, rabatu

Biblioteki! Bibliotekarze!

• za sprzedaż informatorów udzielamy 30 proc, prowizji.



w ramach BAZY DANYCH « BIBLIOTEKI W POLSCE » 

ukazały się bazy komputerowe bibliotek z województw:

cena cena

bydgoskiego 33,50 zł nowosądeckiego 40,00 zł

chełmskiego 19,50 zl olsztyńskiego 39,00 zł

częstochowskiego 55,00 zł poznańskiego 65,00 zł

kaliskiego 41,50 zł przemyskiego 29,00 zł

konińskiego 26,00 zł radomskiego 35,00 zł

krakowskiego 84,00 zł włocławskiego 27,00 zł

krośnieńskiego 37,00 zł zamojskiego 32,00 zł

legnickiego 36,00 zł zielonogórskiego 33,50 zł

leszczyńskiego 29,50 zł

Szanowni Państwo!
• kupując powyżej 5 baz wojewódzkich otrzymacie 20 proc, rabatu.

Niezależnie od wojewódzkich baz komputerowych bibliotek, oferujemy 
zestawienia informacji na dyskietkach, wyszukiwanych według 
kyteriów określonych przez odbiorcę; opłata stała wynosi 15,00 zł + opłata za 
każdą bibliotekę 0,15 zł + VAT.

Wykonujemy także wydruki zestawień informacji na papierze w cenie 0,50 
zł za każdą stronę formatu A4.

Do sporządzenia zamówienia na zestawienie informacji służy 
załączony w у к a z pól rekordu BIBLIOTEKA.

Zamówienia prosimy kierować na adres Biura ZG SBP



Wydawnictwa niezbędne 
w każdej bibliotece

Informator Polityczny
- biuletyn o charakterze encyklopedycznym, aktuali

zowany co miesiąc, zawierający szczegółowe infor
macje o wszystkich państwach świata, dotyczące 
m.in. ich powierzchni, liczby ludności, zasad ustro
jowych, składu rządu, głównych partii politycznych.

Noty Biograficzne
- biuletyn o charakterze encyklopedycznym, aktuali

zowany co miesiąc, prezentujący sylwetki znanych 
w kraju i za granicą postaci życia publicznego.I

Informator Terminowy
- miesięcznik zapowiadający ważne imprezy i wyda

rzenia w kraju i za granicą oraz przypadające w nad
chodzącym miesiącu rocznice.

Informacje zawarte w biuletynach dostępne są także 
w formie baz danych, w systemie PAP On-line

Cena prenumeraty rocznej każdego z biuletynów 
wynosi 252,34 + 7% VAT.

POLSKA AGENCJA PRASOWA
Biuro Handlowe tel. (0-22) 621-52-70 

fax (0-22) 628-78-51 
Al. Jerozolimskie 7, 00-950 Warszawa 

e-maill: bh@pap.waw.pl

mailto:bh%40pap.waw.pl
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WARUNKI PRENUMERATY

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. Cena prenumeraty krajowej na I kw. 1997 r. wynosi 
12 Й, a cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100% wyższa od krajowej.

2. Wpłaty na prenumeratę;
— na teren kraju — przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” S.A. właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby

prenumeratora. Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób.
— przyjmuje .RUCH” S.A. Oddział Warszawa 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, Konto: PBK

XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11, zapewniając dostawę pod wskazany adres pocztą 
zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty.

— na za granicę — „RUCH" S.A. Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28. Konto; PBK XIII
Oddział W-wa 370044-1195-139-11. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni pokrywa 
zleceniodawca.

3. Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę:
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do 5.12 — na IV kwartał

Nakład 3,300 egz. Ark. druk. 2,50
Papier oHset. kl. III, 70 g. BI.
Adiustacja, skład i łamanie; EWA KOSSOWSKA
Druk i oprawa: Warszawska Drukarnia Naukowa, 00-656 Warszawa, ul. Śniadeckich 8.
ISSN 0208-4333
Indeks 352624



WYDAWNICTWO NAUKOWE PWN
poleca:
Alisdair MacIntyre
Dziedzictwo cnoty. Studium z teorii moralności 
(After Virtue. A Study in Moral Theory)
Tłum. Adam Chmielewski
seria; Biblioteka Współczesnych Filozofów
wyd. 1, ks. pom., ark. wyd. 29, tw. + obw., 12,3x19,3 cm
ISBN 83-01-12098-3

Książka Alisdaira Macintyrea. wydana po raz pierwszy w 1981 roku, wywołała łalę dyskusji nie milknących do 
dziś. Jest to pewnego rodzaju historia etyki — znaczna część rozważać dotyczy rozwoju myśli etycznej opartej na 
Arystotelesowskim pojęciu cnoty od starożytności do współczesności. Interpretacja tradycji i analiza myśli 
prowadzą jednak Macintyrea do wniosków konstruktywnych. Podejmuje on próbę odbudowy etyki przez powrót 
do zapomnianej kategorii cnoty, na przekór temu, co nazywa współczesną wizją świata — weberowską czy raczej 
postnietzscheaćską — opartą na pojęciu woli. Szuka sposobu pogodzenia etyki i moralności (teorii i praktyki), 
przezwyciężenia kryzysu moralności, relatywizmu etycznego będącego zwiastunem nihilizmu. MacIntyre jest nie 
tylko historykiem filozofii moralności, matematykiem, ale także moralistą.

Jerzy Brzeziński
Metodologia badań psychologicznych
wyd. 1, podr.. s. ok. 576, brosz., 16,5 x 24 cm
ISBN 83-01-12117-3

Jedyny na polskim rynku podstawowy podręcznik metodologii badać psychologicznych. Omawia strukturę 
procesu badawczego, dobór prób, modele eksperymentalne i inne ważne elementy metodologii. Osobny rozdział 
poświęcony jest założeniom teoretycznym testów psychologicznych. Książka przeznaczona jest dla studentów 
psychologii i pracowników naukowych. Wobec braku odpowiednich podręczników skorzystają z niej także 
studenci i pracownicy naukowi innych dziedzin humanistycznych, przede wszystkim socjologii i pedagogiki.

Johann Gottlieb Fichte
Teoria wiedzy. Wybór pism t. 1
Wybór z: Johann Gottlieb Fichtes sammtiiche Werke
Tłum.: Marek J. Siemek. Jan Garewicz
seria: Biblioteka Klasyków Filozofii
Wyd. 1, ks. pom., ark. wyd. 35, tw. -(-obw., 
ISBN 83-01-12127-0 t. 1-2 
ISBN 83-01 1212B-9 t. 1

12,3 X 19,3 cm

Jest to tom pierwszy dwutomowego wyboru pism Johanna Gottlieba Fichtego — jednego z najwybitniejszych 
przedstawicieli klasycznej filozofii niemieckiej, kontynuatora Kanta i bezpośredniego poprzednika Hegla. Wybór 
zawierać będzie najważniejsze prace spośród tych, które należą do tzw. teorii wiedzy (Wissenschaftsiehre). 
W niniejszym tomie zebrano teksty z okresu jenajskiego (1794-1800) mające charakter idealistycznej metafizyki.

Filozofia fichteaćska przeżywa obecnie swój renesans nie tylko w Niemczech, ale także we Francji, a nawet 
Japonii.

Wybór pism przygotowany przez Marka J. Siemka — znawcę filozofii niemieckiej, autora przełożonej na 
niemiecki rozprawy o transcendental izmie Fichtego i Kanta — z jego wstępem i komentarzem, pozwoli polskiemu 
czytelnikowi poznać myśli filozofa, który zapoczątkował przejście od krytycyzmu do idealistycznej metafizyki.
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Cena zł 4,—

WYDAWNICTWO NAUKOWE PWN
poleca:
Nina Kraśko
Instytucjonalizacja socjologii w Polsce 1920-1970
wyd. 1, nauk., ark. wyd. 17, brosz., 14,3x24 cm
ISBN 83-01-12173-4

2^
Tradycyjna historia socjologii sprowadzała się na ogół do przedstawiania treści 

poszczególnych doktryn bez pytania, czy i w jakim stopniu zdołały się one upowszechnić 
i czym była dyscyplina, w której ramach te doktryny powstały. Praca Niny Kraśko jest 
pierwszą monografią rodzimej socjologii napisaną pod nowym kątem. Jest pierwszą 
monografią procesu instytucjonalizacji polskiej socjologii. Autorka (na podstawie dostęp
nych źródeł, drukowanych i archiwistycznych) przedstawia rozwój i przemiany instytucji 
istotnych dla rozwoju socjologii w Polsce, dokumentuje (ograniczając do minimum 
komentarz i własne interpretacje) nie tylko rozwój instytucji, lecz również rozmaite 
poglądy na potrzebę uprawiania socjologii, jej zadania. Informuje też, czym zajmowali się 
polscy socjologowie. Praca nie jest jednak tylko zbiorem nagromadzonych faktów 
i informacji. Prezentacja dziejów socjologii w Polsce podporządkowana jest znanej 
w socjologii nauki koncepcji teoretycznej — koncepcji instytucjonalizacji nauki Terry'ego 
N. Clarka. Jest to więc praca nie tylko opisowa, ale i teoretyczna. Warto też dodać, że 
stanowi ona uzupełnienie czy dopełnienie wydanego przez PWN tomu Sto lat socjologii 
polskiej.

Przewodnik po literaturze filozoficznej XX wieku t. 4
pod red. Barbary Skargi

wyd. 1, nauk., s. ok. 444, tw.-bobw., 16,5x24 cm
ISBN 830-01-11333-2 t. 1-5
ISBN 83-01-12087-8 t. 4

Czwarty tom encyklopedii najistotniejszych książek filozoficznych naszego stulecia, 
podobnie jak inne tomy, zawierać ma hasła w układzie od A do Z. W główce hasła 
występuje nazwisko filozofa — autora omawianego dzieła — po nim zaś krótka informa
cja biograficzna. Następnie rozpoczyna się esej poświęcony dziełu, jego najważniejszym 
wątkom, ważkim dla rozwoju myśli, kulturotwórczym normom.

Autorami haseł są znawcy tematu reprezentujący różne ośrodki naukowe, polskie 
i zagraniczne.

W tomie 4 omówiono m.in, dzieła następujących filozofów; Adorno, Ayer, Bergson, 
Blumenberg, Cassirer, Chomsky, Croce, Deleuze, Gilson, Heidegger, Levi-Strauss, Russel, 
Schlick.

Tom zawiera indeks osób i indeks pojęć oraz powtórzone spisy treści tomów 
wydanych.

Ze względu na obfitość omawianego materiału oraz zainteresowanie edycją wśród 
czytelników, podjęliśmy decyzję rozszerzenia tego, w zamierzeniu czterotomowego, 
wydania. W roku przyszłym ukaże się tom piąty. W nim zostaną zamieszczone indeksy do 
całości.
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